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 Rozmowa

z Komendantem RMMO w  Łodzi 
płk Henrykiem Piotrowskim

Z okazji XXV rocznicy powstania M ilicji Obywa
telsk iej i Służby Bezpieczeństwa nasza redakcja zwró
ciła się do Komendanta KM Milicji O byw atelskiej 
w Łodzi, pułkownika mgr Henryka PIOTROWSKIE
GO z prośbą o rozmowę.
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W yższe szkolnictw o w  Łodzi ma 
za sobą blisko ćwierćwiecze ist
nienia. Ledwie um ilkły odgłosy 

fron tu , ledw ie w ia tr rozproszył ciem ne 
kłęby dym u nad pogorzeliskiem , gdzie 
dokonała się radogoska hekatom ba, w 
m urach m iasta, po raz pierw szy w je
go historii, rozebrzm iały słowa studen 
ckiego hym nu „G audeam us ig itu r...” 
N auka weszła tu  w raz z niepodległo
ścią, w raz z chlebem  rozdaw anym  
przez żołnierzy na  w ojskowych cięża
rówkach.

Je s t w tym  fakcie coś na m iarę 
najw spanialszego symbolu. Ale zrówna 
nie nauki i chleba niesie w sobie prze 
cież nie ty lko em ocjonalne treści. Mo 
żemy to ocenić szczególnie teraz, po

latach, gdy na wyższych uczelniach 
Łodzi rozpoczynają naukę roczniki 
młodzieży, k tó ra  nigdy nie w idziała 
wojny, pokolenie, studentów  młodszych 
od Polski LudoWej. Możemy tó ocenić 
szczególnie teraz, gdy w ielkoprzem y-

na, blisko dw udziestotysięczna rzesza 
studentów , świadczy ogrom na ilość 
ka ted r i zakładów , potężna arm ia p ra 
cowników nauki. Świadczy o tym  tak  
ż e ‘ wciąż przybierająca na znaczeniu 
obecność wyższego szkolnictw a Łodzi

Gaudeamus igitur
słowe oblicze m iasta ksz ta łtu je  także 
myśl zrodzona w patriarchalnych  już 
dla najm łodszych, m urach  wyższych 
uczelni.

Nasz stan  posiadania w  dziedzinie 
szkolnictw a wyższego jest rzeczyw i
ście niem ały. Świadczy o tym  ogrom 

w  życiu , naukow ym  Polski, a naw et 
św iata. Sym bole przełożyliśm y na ję
zyk faktów , w ypełniliśm y je rzeczy
w istą treścią i dziś z dum ą możemy 
zbierać tego owoce.

Studencki hym n „G audeam us ig itu r” 
rozbrzm iew a w  tych  dniach w Łodzi

po raz dw udziesty piąty. Inauguracja  
nowego roku akadem ickiego każe nam  
obejrzeć się za siebie, aby wspomnieć 
te  patetyczne lata, kiedy w Polsce, lu 
dow ej i dem okratycznej, dźwigano z 
gruzów  naukę i k u ltu rę  nadając jej 
nowe, bardziej ludzkie treści; każe 
nam  także spojrzeć przed siebie, aby 
zastanow ić się, jak  wiele jeszcze mamy 
do zrobienia.

W ierzym y, że z zapałem  przynależ
nym  młodości, odbierające w łaśnie in
deksy roczniki studentów  pójdą tą dro 
gą, k tó rą  przebyli już ich starsi ko
ledzy. Aby zdobytą wiedzę przekuw ać 
na dobrobyt i bogactwo narodu. Aby 
oddać Polsce Ludow ej swój rozum i 
serce.

ODGŁOSY: Obywatelu Pułkowniku, jak kształto
wały się problemy bezpieczeństwa publicznego na 
przestrzeni dwudziestu pięciu lat działalności Łódz
kiej Milicji O bywatelskiej?

PŁK. H. PIOTROWSKI: W yczerpująca odpow iedź 
na to p y tan ie  zaję łaby zbyt dużo m iejsca, z koniecz
ności w ięc ograniczę się do w ypunk tow an ia  p rob le
mów n a jb ard z ie j istotnych.

W pierw szych la tach  po wyzwoleniu,, g łów nym  za
dan iem  łódzkiej m ilic ji i służby bezpieczeństw a byio 
zabezpieczenie m ienia społecznego i zakładów  pracy  
przed  grabieżą, zw alczanie w rogiego nam  podziem ia, 
zarów no politycznego, jak  i gospodarczego, ochrona 
ludow ych organów  w ładzy i obyw ate li naszego m ia
sta, oraz p ilne zadania w zakresie  p rzyw rócenia  ładu
i po rządku  w mieście. W ow ym  czasie nie były to 
sp raw y  łatw e. N iem niej, łódzka m ilicja i służba bez
pieczeństw a oddały  w szystk ie swe siły i um iejętności, 
aby sp ro stać  tym  obow iązkom , p łacąc n ie raz  n a j
wyższą cenę. cenę życia.

W późniejszych la tach  budow y i rozbudow y pod
staw  socjalizm u, fu n k c jonariu sze  m ilicji pośw ięcili 
w iele tru d u  dla zw alczania bandytyzm u, szkodnictw a 
gospodarczego, k radzieży  i ko rupcji, w y trw ale  strzeg li 
owoców tw órczej p racy  m ieszkańców  naszego m iasta , 
tępiąc w zarodku  każdą szkodliw ą działalność w roga, 
sabotaż, dy w ersję  i szpiegostw o.

Na przestrzen i o sta tn ich  la t udoskonalano  m etody
i w prow adzono w iele now ych form  p racy  w zakresie 
zapobiegania przestępczości i rozw ijan ia  funkc ji ści
gan ia  karnego. Dziś, obok ochrony gospodark i n a ro 
dow ej i m ienia społecznego, łódzka m ilicja rozw ija, 
w coraz w iększym  stopniu , w ielok ierunkow e akcje  
pro filak tyczne. D ziałanie to opiera ona na szerokiej 
w spółpracy z ak tyw em  społecznym , z różnym i in s ty 
tuc jam i i o rgan izacjam i. W yrazem  takiego społeczne
go zaangażow ania je s t o fia rna  pom oc ze s trony  
ORMO.

Dalszy ciqg na str. 2
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Stolica Maroka  — Rabat, p rzyku w a ła  przez  

k i lka  dni uw agę opinii publicznej. Odbyła  się 
tam  bow iem  p ierw sza  w  dziejach is lam u k o n fe 
rencja państw  m uzu łm ańsk ich .  Zjechali się na 
nii} przedstawiciele  ponad 450 m in  m u zu łm a n ó w ,  
czyli ósm ej części ludności świata.

Historia zwołania  konferencji jest krótka. K ie 
dy  lo tem  b łyskaw icy  rozeszła się w iadomość o 
pożarze m eczetu  A l  A ksa  w  Jerozolimie  — ze 
brali się m in is trow ie  spraw zagranicznych kra 
jó w  Ligi Arabskiej.  W b rew  oczekiwaniu , źe po-

■ de jm ą  oni decyzję  o szczycie arabskim , zdecydo
w ano inaczej: na jp ierw  odbędzie się konferencja  
kra jów  m uzu łm ańsk ich .  Okoliczności je j  zw o ła 
nia przesądzały  o porządku d z iennym . Niespodzie  
wanie jednak  tem atyka  obrad została rozszerzo
na  do 7 p u n k tó w .  Obradowano m. in. na tem at  
w ycofania  w o jsk  izraelskich ze w szys tk ich  o k u 
pow a nych  te ry to r ió w ,arabskich, odzyskania  praw  
przez P a les tyńczyków  i pełnego dla n ich  popar
cia w  walce narodow o-w yzw oleńczej,  sytuacji  
Jerozo lim y i ścisłej współpracy m ię d zy  kra jam i  
arabskimi. Rzecz wielce znam ienna  — na ko n 
ferencji tej reprezentacji pales tyńskie)  (Organiza  
cji W yzw olen ia  Palestyny) przyznano  status ob
serwatora.

Tego w szys tk iego  nie  m ożna  było oczekiwac,  
poniew aż św iat m u zu łm a ń sk i  dzielą zasadnicze  
różnice ustro jow e i polityczne. W ystarczy, jeśli  
przyp om n im y , że wśród kra jów  m u zu łm a ń sk ich  
są monarchie (absolutne i konsty tucy jne)  oraz re 
publiki,  a w  te j liczbie rów nież  socjalistyczno-de  
m okratyczne , Jest także inna linia podziału. N ie
które z kra jów  m u zu łm ań sk ich  znalazły  się w  
stanie w o jn y  z  Izraelem, inne natomiast, ja k  np. 
Turcja, czy  też Iran u tr zy m u ją  z ty m  kra jem  nor 
m alne s tosunki dyplom atyczne .

Nic przeszkodziło  to jednak  w  przy jęc iu  w sp om  
liianego p o w yże j  porządku  dziennego ko n feren 
cji, która —  co w ięcej —  zakończyła  się p o d ję 
c iem k i lku  w ażnych  uchwal. Wśród nich w y m ie 
nić trzeba: apel do w ie lk ich  m ocarstw, aby w y 
w arły  presję na Izrael w  sprawie w ycofania  
okupacy jnych  w o jsk  z  terytoriów arabskich, po
twierdzenie , że Jerozolima stanowi integralną  
część z iem  arabskich oraz postanowienie  zacie
śniania organizacyjnych form  współpracy m ięd zy  
kra jam i m u zu łm ań sk im i .

Decyzje kon ferencji  26 k ra jów  w  Rabacie u -  
znać więc trzeba za sukces postępowych  sił arab
skich  i m uzu łm ańsk ich .

W t y m  czasie, k iedy  toczyły  się ro zm o w y  w  
Rabacie, p rem ier  Izraela — Golda Meir w y jech a 
ła do Waszyngtonu. G łó w ny  ceł w izy ty  — roz
m ow a  z prezyd en tem  N ixonem . Golda Meir nie  

' poszukiwała  w  nie) dróg rozwiązania blisko
wschodniego kon fl ik tu ,  ale domagała się z w ię k 
szenia dostaw  a m eryka ńsk ie j  broni — sam olo
tów  „Phanton"  i „ Sky lark” oraz rakiet z i e m i a -  
powietrze. P iszemy: „domagała się", a nie np. 
prosiła, ponieważ, jak  w y n ik a  z  n iedyskrecj i  a- 
m eryka ńsk ie j  prasy, swoje racje przedstawiała  
ona „z subtelnością czołgu’’. Nie w ie m y  jeszcze, 
co wskórała Meir w  W aszyngtonie . Jest jedn ak  
wielce prawdopodobne, że nie opuściła ona s to 
licy U S A  z  p u s ty m i  rękoma.

*

W ostatnich dniach w  Stanach Z jednoczonych  
szeroko reklam ow ana jest przez  prasę obietnica  
N ixona  wycofania z W ie tn am u  25— 35 tys. żo łn ie
rzy. Prasa przedstawia  tę zapow iedź jako „akt 
dobrej w o li’’ i „szczere zainteresowanie poko jo 
w y m  uregulow aniem  k o n f l ik tu ”. W istocie cho
dzi ty lko  o działanie obliczone na uspokojenie  
opinii publicznej.

R zeczn ik  Tym czasow ego R ządu  R ewolucyjnego  
R epublik i  W ie tna m u  Południowego podkreślił ,  
że U SA z uporem  domagają się „wzajem ności”
i stawiają w a ru n k i  zaprzestania sw e j  agresji. W 
te j  sytuacji tzw. now a in icja tyw a pokojow a W a 
szyngtonu  jest ty lko  „m a n e w r e m , m a ją c ym  na ce
lu wprow adzenie  w  błąd św ia tow ej opinii p u b 
licznej i u trudnien ie  rozwiązania prob lem u  w ie t 
n am sk iego”.

R zeczyw is ty  w k ła d  w  poko jow e  rozwiązanie  
problem u m oże  polegać — oświadczył rzeczn ik
— jedynie  na p ow ażne j  odpowiedzi na 10-punk- 
tow y  program FWN. A takie) S ta ny  Z jednoczone  
na parysk ie j  kon ferenc ji  dotychczas nie udzieliły.

*

Na X X I V  sesji Zgrom adzenia  Ogólnego N Z  to
czy się debata generalna. W  czasie je j  trwania  
obszerne przemów ienie , zawierające s tanowisko  
Polski wobec na jw ażn ie jszych  problemów , w y 
głosił min. S. Jędrychow ski .  P rzem ów ien ie  p rzy 
ję te  zostało z  aprobatą, a kom en ta torzy  uiyekspo-  
nowali w  s w y c h  korespondencjach z  Nowego Jor
k u  głównie te fragm en ty ,  które odnosiły się do 
prob lem u  niemieckiego.

„W iem y i doceniam y  — powiedzia ł min. Jędry  
chow sk i w  ub. piątek, —  że w  N iem czech  za 
chodnich są siły, k tóre uczciwie  dążą do sprowa
dzenia  narodu niem ieckiego z  bezdroży. S iłom  
t y m  należy pomóc. Uważnie  śledzić będziem y nie  
dzielne w yb ory  w  N R F  w  oczekiw aniu  kto  w e ź 
m ie  w  n ich  górę i dokąd będzie prow adzi ł  za^  
chodnioniemieckie  społeczeństwo”.

W y n ik  n iedzielnych w yb o ró w  w  N R F  nie p rzy 
niósł ani chadecji ani socjaldemokracji zdecydowa  
nej przewagi, chociaż SPD zw iększy ła  stan po
siadania o 22 mandaty . W szys tk ie  u k ład y  so ju 
szów rządow ych  są więc m ożliwe. A le  o t y m  już  

' w  p rzysz łym  tygodniu.

W. SŁ A W SK I
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ODGŁOSY: W jakim k ie
runku przede w szystkim  
zmierza działanie profilak
tyczne?

PŁK H. PIOTROWSKI:
W  zak resie  — m oralnego 
zan iedban ia  n ie letn ich , p rzy 
stosow an ia  do norm alnego  
p ro d u k ty w n eg o  życia osób 
zdrow ych fizycznie, ale „u - 
rodzonych  w  n iedzie lę”, czy
li czu jących  n iep rzep a rty  
w s trę t do p racy , w  zakresie  
u trzy m an ia  po rząd k u  w 
m iejscach  publicznych  oraz 
og ran iczan iu  i zw alczaniu  
alkoholizm u.

ODGŁOSY: Czy w wyniku  
tych i Innych działań za
pobiegawczych łódzkiej MO, 
notuje się spadek przestęp
czości w  m ieście?

PŁK. H. PIOTROWSKI:
T ak. A le je s t to w ynik iem  
nie ty lko  p ro filak ty k i, lecz 
rów nież p rzem ian  społecz
nych  i n ieustannego  dosko
na len ia  p racy  a p a ra tu  ści
gania. W po rów nan iu  z 
p ierw szym i la tam i pow o
jen n y m i no tu jem y  znikom ą 
ilość napadów . Na p rzyk ład , 
m iędzy innym i, w  ro k u  1946 
m iało  m iejsce 119 zabó jstw
i 352 rozboje, zaś w ro k u  
19U8 — 24 zabó jstw a i 213, 
rozbojów , w  tym  2 z bronią w 
ręku . C hciałbym  tu  zw rócić 
uw agę, iż rozbojów  dokona
no na osobach nietrzeźw ych . 
G łów ny nacisk  k ładziem y 
n a  zw alczanie chu ligaństw a, 
a lkoholizm u i p rzes tęp stw  
k ry m ina lnych , w ięc tych  
p rzede  w szystk im  n eg a ty w 
nych  zjaw isk , k tó re  godzą 
w  bezpieczeństw o obyw ateli
i zak łócają  po rządek  w  m ieś 
cie. N o tu jem y coraz m niej 
ciężkich p rzes tępstw , a i te 
n ieliczne są  szybko w y k ry 
w ane.

ODGŁOSY: Jakie postępy  
na przestrzeni ostatnich lat 
poczyniła łódzka m ilicja w  
dziedzinie usprawnień tech
nicznych?

PŁK H. PIOTROWSKI:
U trzym an ie  należy tego  bez
p ieczeństw a i po rządku  p u 
blicznego w  m ieście w ym aga 
system atycznego  zw iększania 
w ysiłku  MO dla u sp raw n ie 
n ia  działalności p ro filak tycz  
n o -rep re sy jn e j. Jed n y m  z 
w aru n k ó w  sp ro stan ia  tym  
w ym aganiom  je s t m iędzy in 
nym i w yposażenie  jednostek  
m ilicy jnych  w  odpow iedni 
sp rzę t techniczny. W po 
czątkach  sw ojej działalności 
m ilic ja  odczuw ała b ra k i w  
ty m  zakresie. Je d n a k  w 
m ia rę  rozw oju  rodzim ego 
p rzem ysłu  i sił w ytw órczych  
k ra ju , o rgana  MO o trzym y
w ały  coraz lepszy i dosko
nalszy  sp rzę t techniczny. 
Dziś posiadam y dobrze p rzy 
gotow ane zaplecze techn icz
ne, k tó re  zabezpiecza sp raw 
ne opracow an ie  m ate ria łów

dow odow ych’ d la  po trzeb  
o rganów  ścigania i w y m iaru  
spraw ied liw ości. K ładziem y 
szczególny nacisk  na  w pro 
w adzenie p ostępu  techn icz
nego do p racy  w szystk ich  
jed n o s tek  m ilicy jnych  i w y
ko rzystan ie  go w  stopn iu  
op tym alnym . W każdej ko 
m endzie dzieln icow ej Mo są 
in spek to rzy  tech n ik i docho
dzeniow ej, k tó rzy  dokonu ją  
natychm iastow ych  oględzin 
w  m iejscu  p rzes tępstw a , za
bezpieczają  ślady  o raz  p rze 
p ro w ad za ją  jego w stępną 
ocenę, k o rzy sta jąc  ze w szy
stk ich  now oczesnych środ 
ków  technicznych.

P rag n ę  podkreślić , iż n a 
sze m ilicy jne  lab o ra to riu m  
je s t dziś na  w sk roś now o
czesne i dysponu je  szere
giem  specja listycznych  p ra 
cow ni, jak  np . fizykoche
m iczną, biologiczną, fo to g ra - 
ficzno-film ow ą itp., k tó rym i 
k ie ru ją  specja liśc i różnych 
dziedzin w iedzy. O becnie 
s ta ło  się orno n ie jako  ośrod
k iem  p ropagow an ia  i stoso
w an ia  tech n ik i k ry m in a li
stycznej w  codziennej p racy  
m ilicy jnej.

N iezależnie od rozw oju  
m ilicy jnych  ośrodków  n a u 
kow o-badaw czych , p rzy ję 
liśm y  zasadę, iż do służb 
operacy jnych  angażu jem y 
ludzi w yłączn ie  z określo 
nym i specja lnośc iam i: p raw  
ników , socjologów , pedago
gów  i inżynierów , różnych 
specjalności.

P ostęp  techniczny  w k ro 
czył n iem al do w szystk ich  
rodzajów  służby  m ilicy jnej. 
P oczynając  od w  pe łn i zau 
tom atyzow anego  ośrodka 
dyspozycyjnego dyżurnego  
m iasta , gdzie na św ie tlnym  
p lan ie  Łodzi w idoczny jes t 
ob raz  bezpieczeństw a i roz
m ieszczenie sił MO w  te re 
nie, k tó ry m i drogą rad iow ą 
k ie ru je  dy żu ru jący  oficer, 
poprzez cały  szereg  u rz ą 
dzeń łączności przew odow ej
i bezprzew odow ej, łódzka 
m ilic ja  dba o zabezpiecze
n ie  ład u  i spoko ju  w  m ieś
cie. W osta tn ich  la ta ch  zm o
dern izow ano  rów nież system  
łączności. O bok pełnej, zau 
tom atyzow anej łączności te 
lefonicznej, w szystk ie  je d 
n ostk i łódzkiej m ilic ji w y
posażone są w  a p a ra tu rę  
dalekopisow ą, k tó ra  pozw a
la na szybkie p rzek azy w a
n ie  in fo rm ac ji i poleceń 
m iędzy jed nostkam i. B ardzo 
szeroko ko rzystam y  z łącz
ności bezprzew odow ej, r a 
d iow ej. R ozw ijam y ją In ten 
syw nie. Te w szystk ie środki 
techniczne, o w ielk ich  w alo
rach  użytkow ych, zapew n ia
ją  jednostkom  m ilic ji dużą 
operatyw ność.

Oczywiście, m am y też 
sp raw n e  środki k o m u n ik a 
cyjne. W osta tn ich  la tach  
ilość po jazdów  m echanicz
nych w ie lok ro tn ie  w zrosła
i dziś łódzka MO dysponu je

Jni poważnym parkiem no
w oczesnych, sp raw nych  po
jazdów .

ODGŁOSY: Jakie proble
my stały się przedmiotem  
badań MO?

PŁK H. PIOTROWSKI:
D ążąc do osiągan ia  coraz 
bardz ie j e fek tyw nych  w y n i
ków  pracy , m usieliśm y pod
jąć  kom pleksow e bad an ia  
w ie lu  negatyw nych  z jaw isk  
społecznych. B ow iem  do p e ł
n ie jsze j analizy  w yników  
naszej p rak ty czn e j dz ia ła l
ności sta ły  się konieczne 
co raz  g run tow nie jsze  i w n i
kliw sze opracow ania  zagad
nień, szczególnie nas in te re 
su jących .

Sk rom ne początkow o p ra 
ce o ch a rak te rze  b ad aw 
czym, w  m ia rę  up ływ u la t 
n ab ie ra ły  rozm achu. C zynio
no w  tym  w zględzie coraz 
śm ielsze p ró b y  ad ap ta c ji 1 
w y korzystan ia  zdobyczy n a 
ukow ych d la  po trzeb  m ilicji, 
ja k  rów nież podejm ow ano 
w łasne  b adan ia  różnorod
nych, n iepożądanych  zjaw isk  
społecznych ko lidu jących  lub  
m ogących ko lidow ać z p r a 
w em . I ta k  na p rzyk ład , 
m iędzy innym i, p rzep ro w a
dziliśm y szeroko zakro joną 
akcję  badaw czą, dotyczącą 
ludzi zdolnych do pracy, ale 
uchy la jących  się od n iej. 
P rzyw iązyw aliśm y  do tych  
bad ań  dużą w agę, gdyż z 
tego w łaśn ie  środow iska wie 
lu  ludzi ła tw o  w chodzi na 
drogę p rzes tępstw a .

P od ję liśm y  też sporo  p rac  
badaw czych , zm ierzających  
do w ypracow an ia  now ych, 
o rgan izacy jn ie  lepszych 1 
bardz ie j skutecznych , form  
zapobiegania o raz  zw alcza
n ia  poszczególnych ka tego rii 
p rzes tęp stw  k rym inalnych , 
a  zw łaszcza rozbojów  i w y
m uszeń  rozbójniczych, w ięc 
n a jb a rd z ie j n iebezpiecznych. 
B iorąc pod uw agę rosnące 
w ciąż w ym ogi w  dziedzinie 
zapew nien ia  bezpieczeństw a
i porządku  publicznego, do
konaliśm y  kom pleksow ej o- 
ceny p racy  dzielnicow ych, 
n ak re ś la jąc  im  now e zada
n ia , g łów nie w  angażow aniu  
coraz szerszych sił społecz
nych do w spólnego działan ia  
na  rzecz ochrony  ład u  i spo
ko ju  w  m ieście.

W iele czasu i uw agi po
św ięciliśm y badan iom  za
gadn ien ia  p rzes tęp stw  doko
nyw anych  przez n ie le tn ich  
o raz  w y jaśn ien ia  przyczyn i 
źródeł m oralnego  zan iedba
n ia  w śród  te j części spo
łeczeństw a naszego m iasta . 
W w yniku  b ad ań  socjologirz 
nych, ank ie tow ych  i innych  
zdobyliśm y bogaty  m ate ria ł, 
k tó ry  posłużył do opracow a
n ia  now ych, sk u teczn ie j
szych m etod zw alczania n e 
gatyw nych  z jaw isk  w śród 
te j g ru p y  społeczności. W y
daliśm y  szereg  p rac  m ono
graficznych , z k tó ry m i za
poznaliśm y zain teresow ane 
in s ty tu c je  i organ izacje  za
rów no w Łodzi, jak  i k ra ju . 
Dużo m iejsca w  p racach  b a 
daw czych pośw ięciliśm y rów  
nież zw alczaniu  p rzes tęp 
czości gospodarczej, a lkoho
lizm u i p rosty tucji — n e
gatyw nym  zjaw iskom  m a ją 
cym  n iepośledn i w pływ  na 
rozm iary  przestępczości. O - 
becn ie  p row adzim y  badan ia , 
zm ierzające do w ypracow a
n ia  odpow iednich  w niosków
i konk re tnego  dzia łan ia  w 
zakresie  po p raw y  «tanu bez
pieczeństw a na u licach n a 
szego m iasta  i tym  sam ym  
zm niejszenia liczby w y p ad 
ków.

D odam  jeszcze, iż w ię
kszość p rac  badaw czych w y
konaliśm y i w ykonujem y, 
ko rzy sta jąc  z pom ocy za in 
teresow anych  organów , in 
sty tu c ji i o rgan izacji społecz 
nych naszego m iasta .

ODGŁOSY: W jakim kie
runku odbywał się rozwój 
kadry m ilicyjnej w 25-leciu?

PŁK H. PIOTROWSKI:
P rag n ąc  zapew nić p raw id ło 
w e w ykonyw anie  zadań  i 
uzyskan ie  ja k  na jb a rd z ie j 
efek tyw nych  w yn ików  w 
zw alczaniu  przestępczości 
o raz  u trzym an ie  należytego 
ładu  i bezpieczeństw a w 
m ieście sta ło  się konieczne

systematyczne podnoszenie
w iedzy zaw odow ej i ogólnej 
całej k ad ry  m ilicy jne j w  
Łodzi.

W  okres ie  m in ionych  25 
la t, sy stem atyczn ie  z roku  
na  rok, podnosił się  w skaź
nik  k w a lif ik ac ji całej łódz
k ie j m ilicji. Dziś K om enda 
M iejska MO w  Lodzi dysponu 
je  k ad rą  w ykw alifikow anych  
oficerów  i podoficerów . Z 
daw nych  ludzi czynu w yro
śli fachow cy w ysokiej m ia 
ry. O becna k a d ra  sk łada  się 
z fun k c jo n ariu szy  o d ługo
le tn im  stażu  p racy , k tó rzy  
sw e dośw iadczenie zdobyte 
w  p rak tyce  poparli system a
tycznym  uzupełn ian iem  w ie
dzy ogólnej, osiągając w y
sokie w alo ry  fachow e w tym  
tru d n y m  zaw odzie.

K ad rę  tę  uzu p e łn ia ją  z 
roku  na rok  w coraz w ię
kszym  stopniu , fu n k c jo n a 
riusze m łodzi tak  w iekiem , 
ja k  i stażem  pracy, p o s iad a 
jący  w ysokie kw alif ik ac je  
ogólne i specja listyczne . W 
n iek tó rych  ogniw ach o r
ganizacy jnych  naszej K o 
m endy k ad ra  ta  p ro 
w adzi sam odzielne badan ia , 
często m ające  c h a ra k te r  n a 
ukow y. P rzyk ładem  może tu  
być p raca  w  L ab o ra to riu m  
K rym inalistycznym , gdzie ze 
w zględu na  dobre w yposa
żenie techniczne i w ysokie 
kw alif ik ac je  pełn iących  tam  
służbę fun k c jo n a riu szy  MO
— b adan ia  m a ją  c h a ra k te r  
p racy  naukow ej. W yniki 
tych  bad ań  p u b lik u ją  nasi 
fachow cy w periodykach  
specjalistycznych , jak : „P ro 
blem y K rym ina lis tyk i”, w 
„S łużbie MO", bądź w n a 
szym  tygodn iku  „W  S łużbie 
N arodu”, w ym ien ia jąc  w  ten 
sposób dośw iadczenia z in 
nym i m ilicy jnym i ośrodkam i 
badaw czym i w k ra ju .

N ależy podkreślić , iż w 
osta tn ich  la tach , do szeregu  
służb na stanow iska  podo
fice rsk ie  p rzy jm u jem y  w y
łącznie  ludzi ze średn im  w y
kształceniem , np. do -służby 
ru ch u  drogow ego.

O becnie na  s tanow iska  
o ficersk ie  p rzy jm u jem y  k a n 
dydatów  z w yższym  w y
kształceniem . N ależy podkre
ślić, że i s ta ra  k ad ra  w 
okresie  sw ej służby podnio
sła  sw oje k w alif ik ac je  ogól
ne, kończąc szkoły średnie, 
a w  dużym  s topn iu  także 
stu d ia  wyższe. C ała k ad ra  
łódzkiej m ilicji, tak  podofi- 
carska, jak  i oficerska, to 
absolw enci szkół m ilicy j
nych. W szkołach tych uzu
p e łn ia  w iedzę duża g rupa  
now o przy ję tych  funkc jona
riuszy . N iezależnie od n ieu 
stannego  podnoszenia k w a li
fik ac ji zaw odow ych, nasi 
fun k c jo n ariu sze  uzupe łn ia ją  
w iedzę polityczno-społeczną, 
m iędzy innym i poprzez s tu 
d ia  na  W ieczorow ym  U ni
w ersy tec ie  M arksizm u-L en i- 
nizm u, oraz n a  szkoleniach 
politycznych.

A k tu a ln ie  nie m a rodzaju  
służby m ilicy jnej, w  k tó re j 
nie byłoby  ludzi o w yso
kich k w alif ikac jach  zaw odo
w ych i ogólnych. P raw id ło 
we rozm ieszczenie k ad r 
sp rzy ja  sp raw nem u  w yko
ny w an iu  zadań  m ilicy jnych
— z jed n e j strony , a z d ru 
giej — m a is to tny  w pływ  
na p rzekazyw an ie  w iedzy
i dośw iadczeń zaw odow ych 
w spó łp racow nikom  w  po
szczególnych kom órkach  o r
gan izacy jnych . To pozytyw 
ne zjaw isko w rozw oju 
kw alif ik ac ji funkcjonariuszy  
m ilic ji w yw iera  korzystny  
w pływ  n a  efek ty  naszej 
pracy .

K orzysta jąc  z okazji, p ra g 
nę za pośredn ic tw em  W a
szego p ism a p rzekazać ca 
łem u łódzkiem u społeczeń
stw u , w ładzom  naszego 
m iasta , o rgan izacjom  i in 
sty tucjom , w yrazy  pełnego 
uznan ia  i podziękow ania za 
udzielaną nam  pomoc. F u n 
kcjonariuszom  M ilicji, S łuż
by  B ezpieczeństw a oraz 
członkom  ORM O w yrażam  
podziękow anie za sum ienne 
spełn ian ie  obow iązków  służ
bow ych i życzę im dalszych 
sukcesów  w  p racy  dla dobra 
naszej O jczyzny.

ROZM AW IAŁ: 
WLODZLMIKKZ STOKOWSKI

W NASTĘPNYM  NUMERZE „ODGŁOSÓW’*:

♦  HALINA SŁAW IŃSKA — L isty  z kom ina

♦  Człowieka w izerunek o tw arty  — z WANDĄ 
KARCZEW SKĄ rozmowa K onrada F rcjd licha

♦  M ussetowski te a tr  miłości,

•  r a z

Solina o brzasku, łódzkie hotele, recenzje, fe
lietony, now ela k rym inalna. I



PHAN NHUAN

Notatnik 
z więzienia

LIPIEC 1946 R. W PARYŻU

W salonie  w ielk iego ho te lu  na p raw ym  brzegu  S ekw any  
św ieży i ru m ian y  dzienn ikarz  od k w ad ran sa  zadaw ał py
ta n ia  szczupłem u m ężczyźnie, k tó rego  tw arz  by ła  pozna
czona ry sam i c ie rp ien ia  i trosk . D ookoła niego se tk a  re 
p o rte ró w  i obserw ato rów  ze w szystk ich  kra jów .

D ziennikarz: — P an ie  prezydencie, p an  je s t k o m u n i
stą , p raw da?

M ężczyzna c ie rp liw ie  odpow iada:
— T ak.
— Czy na leża ł pan  do ru c h u  oporu?
— Tak.
— J a k  długo?
— Około 40 la t.
— Czy był pan  rów nież  w  w ięzieniu?
— T ak. 4
— Ja k ie  to  by ły  w ięzienia?
— Dużo w ięzień, p roszę pana .
— Czy długo?
T w arz  szczupłego człow ieka ro z jaśn ia  szczególny uśm iech. 

P a trz y  na  rosłego dzienn ikarza .
— P an  wie, że gdy się  je s t  w  w ięzien iu  czas się za

w sze dłuży.

KWIECIEŃ 1942 R„ W AZ.II

D rugi ro k  w ojny  zbliża się ku  końcow i. Japończycy oku 
p u ją  Indoch iny , a le  budzą się już now e siły  do w alki. 
W W ietnam ie party zan c i opanow ali n iek tó re  regiony.

P ew nego  dn ia  p rzy  g ran icy  ch iń sk o -w ie tn am sk ie j policja 
C zang K ai-S zeka  za trzym ała  człow ieka, o k tó rym  w iedzia
ła  ty lko , że nazyw a się H o Chi M inh. M ów ił on, że je s t 
rep rezen tan tem  p a trio tó w  w ie tnam sk ich  i że chce się zoba
czyć z w ładzam i ch ińsk im i C zung-K ingu . M ężczyznę a r e 
sztow ano. N a jp ie rw  zosta ł uw ięziony w T sing Si, następ n ie  
w  N an  Ning. S ta m tą d  m iano  go przesłać  do K ouei Lin, 
p o tem  do L iu  Czou. P rzed  św item , gdy p rzygasły  g w ia 
zdy, w yruszy li w drogę. S trażn icy  trzy m ali go na sznurze, 
ram io n a  m ia ł sk rępow ane . O zm ierzchu  zam ykano  go w 
w ięzien iu . B ył szczęśliw y, jeś li obok stosu  n ieczystości 
znalaz ł d la  sieb ie  k aw ałek  m iejsca . Szli od posto ju  do 
posto ju . W ędrów ka trw a ła  14 m iesięcy. M im o to, że dzien 
n ie  szedł 50 km , m im o nocy bez snu , m im o głodu, zim na
i go rączk i w ięzień zachow ał uśm iech, k tó ry  św iadczył o 
w ie lk im  optym izm ie.

Nogi i ram iona  zw iązane? K to  m oże zabron ić  słu ch an ia  
śp iew u  p taków , w ąchan ia  zapachu  kw iatów ?

W ięzienia ch ińsk ie  w  ow ych czasach  były to m iejsca , 
gdzie panoszyły  się: nędza, b rud , p rzekupstw o , choroby, 
gdzie m ieszkali ze sobą szu lerzy , zb rodn iarze , palacze 
opium . M im o to  żyli ja k  rodzina. Jed li razem  gdy było 
co jeść, gotow ali h e rb a tę  na  w spólnym  palen isku . H o Chi 
M inh siadyw ał n iek iedy  w ieczorem  w c ien iu  i p a trzy ł na 
śp iący  św ia t. Ś w ia t w alczył, a on c ie rp ia ł bezczynnie s ie 
dząc w  w ięzieniu , da leko  od sw ego k ra ju , od sw ych  to 
w arzyszy . W tak ich  m om en tach  w y jm ow ał z u k ry c ia  zie
lony  no tesik , w  k tó ry m  sp isyw ał sw oje  w rażen ia  z całego 
dn ia . N otow ał je  w  języku  sw ych  dozorców  w ięziennych. 

G dyby p isa ł po w ie tnam sku , byłoby to podejrzane .
I w  ten  sposób, w k lasycznym  języku  lite rack im , up ięk  

szonym  poetycką przenośn ią , pow stało  ponad  sto  poem atów  
T ang, k tó re  tw o rzą  to , co m ożna nazw ać n o ta tn ik iem  
z w ędrów ek  w ięźnia .

W ięz ień -poeta , to  ten  sam  człow iek, k tó rzy  p rzy jm o w ał 
dz ienn ikarzy  w salonach  luksusow ego ho te lu , w  pew ne  po
p o łudn ie  w  czerw cu  1946 r.

Oprać. B. M.

BOGDA M ADEJ

DZIENNIK Z W IĘZIENIA

To tylko tw oje ciało jest w  więzieniu  
Ale tw ojego ducha nikt nie uw ięzi

Ze by prowadzić nasze w ielk ie  dzieło 
Musisz ocalić swoje człow ieczeństw o.

NA PIERW SZEJ STRONIE

Nigdy nie zajm owałem  się wierszam i 
Ale w w ięzieniu, nie mając nic lepszego do roboty, 
Aby spędzić jakoś te długie dni, aby się nie nudzić 
Rym uję — czekając na wolność.

POSIŁEK W IĘŹNIA

Za cały posiłek m iska czerwonego ryżu. o nędzo;
Bez jarzyn, bez soli, nie ma naw et rosołu
Tylko niektórym  przenoszą jedzenie z domu do w ięzienia
A kto nie ma nikogo, z rozpaczą woła ojca i matkę.

PORCJA WODY

Porcja wody — kubek do mycia  
Do wyboru! Albo toaleta albo herbata.
Chcecie się uniyć? W yrzeczcie się herbaty; 
Chcecie herbaty? W yrzeczcie się mycia.

ALARM Z WIETNAMU

(In form acja  A genc ji Tch 'e Tao 
która  ukaza ła  się w  prasie N an N ing)

Już raczej umrzeć, niż żyć niew olnikiem !
Gdy w szędzie łopocą nasze w olne sztandary,

Jaka to tragedia wchodzić w  mrok celi
I nie móc pomagać braciom na polu walki.

KSIĘŻYC

Co robić w w ięzieniu bez alkoholu i kw iatów  
Podczas takiej rozkosznej nocy, tak pięknej pogody? 
Sam otny człow iek patrzy w księżycow e św iatło  
A księżyc poprzez kraty przygląda się poecie. *)

*) Ze zb ioru  „D zienn ik  z w ięzien ia”

WEZ PAN TEN SAMOLOT!

T abliczka  w b ita  w  w ysoką traw ę  o- 
strzega  — U w aga n a  ląd u jące  sa 
m oloty! A le n iebo nad  w ielką łą 

ką  z rzad k a  pop rzecinaną  betonow ym i 
pasam i je s t puste . N ik t nie zapow iada 
p rzy lo tów  i odlotów , n ie w idać pasaże
rów ; je s t  słonecznie i cicho.

L u b linek  — daw nie j p o rt pasażersk i, 
dziś p rzedm io t zgryzoty  łodzian, k tórzy  
by chcieli la tać  sam olo tam i ja k  m iesz
k ań cy  L ub lina, W rocław ia, W arszaw y 
czy Sandom ierza. T akże gospodarstw o A - 
e ro k lu b u  Łódzkiego.

G ospodarze obchodzą w  tym  roku  n ie 
lada  św ięto — 40 la t is tn ien ia . To k a 
w ał czasu i nieliczne ty lko A erokluby  
w  Polsce mogą się poszczycić tak  boga
tym i trad y c jam i i c iekaw ą h isto rią .

5 ^ CZĘl°  się od P ow ietrznych  m arzeń  
łódzkich  fab rykan tów , k tó rzy  w 1929 ro
k u  założyli Łódzki K lub  Lotniczy.

K lub  o trzym ał od m ia s ta  n iezw ykle po 
żyteczny p rezen t — te ren  p ierw otn ie  
p rzeznaczony  na rozbudow ę s ta c ji ście
ków  aw ansow ał do rang i lo tn iska . Z b u 
dow ano tam  budynek  portow y, h an g a r i 
w k ró tce  Łódź posiada ła  ju ż  ko m u n ik a 
cję p o w ie trzną  z Poznaniem .

P ierw szy  sp rzę t szkoleniow y — sześć 
H au rio tów  — 28 Łódzki K lub  Lotniczy 
zaw dzięcza por. F ranciszkow i Zw ircc, 
k tó ry  w  Łodzi zorganizow ał szkolenie pi 
lo tów  w ojskow ych.

W śród p ierw szych  30 uczniów  był p an  
W ojciech M atz, dziś jeden  z na js ta rszych  
działaczy A Ł i zaw iadow ca lo tn isk a  L u 
blinek. Sam olo ty  służyły  aż do w ybuchu 
w ojny. In s tru k to r  pil. Ożałos przeszko
lił na  n ich  ponad  60 pilotów . Od 1932 r.

zaczęło la tać  nad Łodzią 6 sam olotów  
KW D-8 i siedem  dalszych — d ary  od 
społeczeństw a, m. in. od Z ak ładów  S za j- 
b iera  i dzieci szkół podstaw ow ych . Ze 
sk ład ek  spo łeczeństw a zbudow ano ta k 
że w 1934 r. d rew n ian y  h angar, po tem  
budynek  szkoły pilotów  

P rzedw o jenna  działalność k lubu  ogran i 
czała się w  zasadzie do szkolenia pilotów , 
system atycznych  tren ingów  i ra jd ó w  spor 
tow ych. W śród kilku  zorganizow anych 
w 1934 r. n a ja trak cy jn ie jszy  był n ie
w ątp liw ie  m iesięczny ra jd  dookoła E uro 
py, w k tó rym  p ilo tow ali W róblew ski, 
W ojk t i Z ajęcki, a także ra jd y  do A nglii 
p ry w atn y ch  w łaścicieli sam olotów , bo 
by li 1 tacy.

P ow o jenna  h is to ria  A erok lubu  Łódzkie 
go n o tu je  k ilka  przeprow adzek . Po o b ję 
ciu w 1945 roku  lo tn isk a  L ub linek  przez 
w ojsko, A erok lub  za ją ł poniem ieckie  
szybow isko w D ąbrów ce koło Zgierza. 
Szybko, ja k  n a  owe la ta  znalazły  się 
sam oloty . A erok lub  o trzym ał sp rzę t po
zostaw iony na D ąbrów ce przez N iem ców
i 10 sam olotów  PO -2 od A rm ii R adziec
k iej.

P ierw sze  lo ty  z lin  gum ow ych rozpo
częli szy b o w n icy .' Były to jed n ak  loty 
ty lko z nazw y — cała im preza trw ała  
k ilka  sekund , n a to m ias t popracow ać 
trzeba  było nad nią k ilka godzin. Ale 
ju ż  w rok  później podstaw ow e szkolenie 
szybow cow e ukończyło 80 osób, w śród 
k tó ry ch  znalazło się 5 kobiet.

A erok lub  Łódzki rozw ijał się w  p ie rw  
szych la tach  pow ojennych bardzo d y n a
m icznie. L atać  mógł już każdy, a je d y 
nym  w aru n k iem  p rzy jęc ia  był odpow ied
ni s tan  zdrow ia. Toteż m łodzież coraz 
chętn ie j i liczniej odw iedzała lo tn isko  i 
w kró tce  D ąbrów ka okazała  się c iasna  i 
niew ygodna. P rzen iesiono  się więc na no
we lo tn isko  w pobliżu A leksandrow a, 
gdzie szczególnie in tensyw ną działalność 
rozpoczęła sekc ja  spadochronow a. Po po
żarze lo tn iska  A erok lub  w raca znów na 
L ub linek .

Ju b ileu sz  to okazja  do pokazan ia  o- 
siągnięć. J e s t ich dużo i nie sposób wszy 
stk iego  w yliczać, w ięc w skrócie  to, co 
dla każdej sekcji na jw ażniejsze.

SZYBOWNICY. W 25-leciu przez 24 
tys. godzin w y la ta li pół m iliona k ilom e
trów . W yszkolono ponad 1000 pilotów ,
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ZOFIA TARNOWSKA

Jeden ci nie zaszkodzi

O statnia podwyżka ccn alkoho
lu jest n iew ątpliw ie jedną 
z form w alki z tą plagą spo

łeczną. A le tylko w  połączeniu z wie 
lokierunkowym  działaniem  z różny
mi formami w alki — może dać po
zytyw ne rezultaty. W artykule tym  
chcem y zwrócić uw agę na różne 
aspekty walki z nałogiem  i różne 
źródła jego pow staw ania.

U żyw anie alkoho lu  je s t z jaw is
kiem  pow szechnym . P ije  się na ca 
łym  św iecie. Rzecz w  tym , że p ije  
się różnie. N ajw ięcej p ije  się tam , 
gdzie opinia społeczna je s t pełna 
to le ran c ji d la  używ an ia  i n adużyw a
n ia  alkoholu . T ak  w łaśn ie  p ije  się 
w  Polsce.

P rzy  różnych  okazjach  sięga się 
aż do X II w ieku  — tra d y c ji czasów  
K azim ierza S praw ied liw ego , trad y c ji 
sp ijan ia  toastów  jak o  sym bolu  b ra 
tan ia  się. „K ochajm y się” w ołano
i w ychylano  do dna  puchary .

Dziś p u ch a ry  zastąp iono  m u sz ta r
dów kam i i szk lankam i. N ie pieczo
ne p ro s ię ta  staw ia  się na zakąskę, 
lecz dzw onko byle jak iego  śledzia, 
często ty lko  piw o, albo... p ap ierosa . 
Chodzi bow iem  o picie. O uzyskan ie  
n a s tro ju , w  k tó ry m  w szystko je s t 
p ro s te  i ła tw e. I pogłębia się ten 
n a s tró j aż do u tra ty  przytom ności.

Są tysiące  okazji i ty s iące  pow o
dów  do podaw an ia  alkoholu . N aro 
dziny i śm ierć, u rodziny  i im ieniny, 
radość i zm artw ien ie , spo tkan ie  i po 
żegnanie, n iedociśn ien ie  i nadc iśn ie 
n ie  (raz kozie śm ierć), za ła tw ian ie  
in te re su  i p ro tegow an ie  p an a  X 
przez p an a  Y. itd . itp. K ard y n a ln y m  
w ym ogiem  gościnności w edług  oby
czaju  polskiego sta ło  się częstow a
n ie  gości a lkoholem . Co w ięcej, 
w y tw orzy ł się jak iś  p rzym us picia. 
Człow iek, k tó ry  nie w lew a w  gard ło  
okolicznościow ej w ódki czuje się 
społecznie upośledzony. M usi m ieć 
sporo  cyw ilnej odw agi, żeby pow ie
dzieć: nie! A k iedy  to m ów i p o m a
w ia go się o nieżyczliw ość, b ra k  
zaufan ia , podejrzliw ość — Bóg w is 
jeszcze co. Jeżeli tak i ab s ty n en t 
chorobą m o tyw u je  sw oją w strzem ię
źliw ość — m usi nosić w idom e ce
chy choroby, żeby go u sp raw ied li
w iono. „Jed en  ci nie zaszkodzi” — 
oto fo rm a trosk liw ości o dobre  sa 
m opoczucie delikw en ta . „Jeden  do
b rze  ci zrob i” — to narodow e 
zaw ołan ie  te rapeu tyczne.

To zaw ołan ie  je s t stosow ane czę
sto  w obec dzieci. Ileż to  razy  no
tow ano  w ypadk i „zd row otnego” 
up ijan ia  dzieci, a n aw e t podaw an ia  
n iem ow lętom  do ssan ia  szm atk i z 
cuk rem  nasaczonym  alkoholem . 
Żeby dobrze spały . Rodzice pozw a
la ją  dzieciom  coraz częściej na  picie 
p iw a, w ina, a n aw e t d la  p o tw ierdze
n ia  ich fo rm aln ie  uznanej dorosłości
— w ódki. Co w ięcej — w w ielu  
w ypadkach  sam i rodzice, a w łaśc i
w ie ojcow ie zm uszają  synów  do 
picia. B yłam  k iedyś św iadk iem  
op a try w an ia  ch irurg icznego  17-let- 
niego chłopca, k tórego  przyw ieziono 
podczas ostrego d y żu ru  do szp ita la .

M iał ścięgna poprzecinane  szkłem  
butelk i. Był to końcow y efek t libacji 
syna z ojcem .

Ż ałosny je s t w idok dzieci sad za
nych przy  sto łach  z dorosłym i. J e s t 
w esele, albo np. kom unia. C ała ro 
dzina zalew a się dok ładn ie  pod 
n iew inną duszyczkę, a ona sam a 
w raz  z rodzeństw em  i gronem  n ie 
w innych  p rzy jac ió ł d o sta je  o ran ża 
dę w  kieliszkach. Sym bolika. Jeszcze 
b ierzm ow anie, a potem  będzie m oż
na zam iast o ranżady  pić w ódkę.

W iele narodów  u zna je  alkohol 
za chleb  pow szedni. We F ra n 
cji p ije  się w ino li tram i i u - 

znaje  się ten  napój za n ieszkodliw y 
n aw et dla... dzieci. F ra n c ja  uchodzi 
z tego pow odu za k ra j o n a jw y ż
szym  w św iecie poziom ie ko n su m p 
cji a lkoholu  i na jw iększym  p ro cen 
cie p rzypadków  alkoholizm u i zgo
nów z pow odu m arskości w ątroby .

C oraz w ięcej p ije  m łodzież, a do 
pow szednich obrazków  należy w idok 
m łodzieńców  ziejących alkoholem
i słan ia jący ch  się indyw idualn ie
i zbiorow o w okół k iosków  z p iw em , 
k aw ia rn i z w inem , ba, naw et sk le 
pów  spożyw czych, k tó re  od godz. 6 
rano  ju ż  m a ją  k lien tów  na  „ u trw a 
lacz”. M łodzież o rien tu je  się na a u 
to ry te ty  starszych . D la dzieci a u to 
ry te tem  są rodzice, op iekunow ie  lub 
inne osoby z rodziny. D la m łodzieży 
sta rsze j znaczenie au to ry te tó w  m ają  
przełożeni, s ta rs i koledzy „przyw ód
cy” g ru p  m łodzieżow ych. D orów nać 
w zorom  — oto ten d en c je  m łodych. 
No i s ta ra ją  się ja k  m ogą, czyli p i
ją  ty le  co „w zory”. J e s t to n a jła t
w iejsza droga do pow staw an ia  n a 
w yku  alkoholizow ania się. „W zory” 
często w  bezpośredni sposób do tego 
zachęcają . P ierw sza  pen sja , w k u p ie 
nie się do zespołu itp. p re tek s ty  są 
jednoznaczne, a w  w ielu  w ypadkach  
p rzy jm u ją  fo rm y  regu ł sy s te m a ty c z - . 
n ie  i okresow o honorow anych  p i
jań s tw em .

A lkohol je s t na jła tw ie jszy m  do
zdobycia a rty k u łem . P rzez 
całą dobę. Od sk lepu  spożyw 

czego do nocnego lokalu , albo usłuż
nego dozorcy czy m eliny , k tó ra  uzu 
pełn ia  upołecznione źród ła . M ożesz 
n ie  dostać p ie tru szk i i b u ra k a  w 
w arzyw nym  sklepie, a le dostan iesz 
ile chcesz w ina  od św iństw a zw ane
go „czarem  peg ee ru "  czy „patyk iem  
p isanego” za „dw ie dychy” do w y
tw ornego  tru n k u  zagran icznej m a r
ki. Sk lepy  alkoholow e nie m uszą 
być o tw a rte  w  dni w y p ła t i inne 
u staw ą  zakazane. Z aw sze m ożna za 
tę  sam ą cenę zaopatrzyć się w 
w iększe ilości w ina i p iw a i sk u tek  
je s t ten sam .

K najpy  z w ódką są p rzy  d w o r
cach, s tad ionach  sportow ych  i t a r 
gow iskach. W w ielu  w ypadkach  
specja ln ie  w  tak ich  m iejscach . Ze 
w zględu na obroty . C elu ją  w  tym  
m iejscow ości p row incjonalne . K ażdy 
ry n ek  m a co na jm n ie j jedną , w  w ię
kszych m iastach  co n a jm n ie j dw ie 
kn a jp y . Tu zaczyna się i kończy 
tra n sa k c je  p ijąc  ćw ia rtk i pod ogór
ka  czy o ranżadę. S tąd  w ypada się

pro s to  pod ko ła  pojazdów , k im ając  
na w ozie w jeżdża pod ciężarów ki. 
M ożna w m ieście nie dostać cem en
tu, desek, gwoździ, szpadla, ale w 
GS je s t na  pew no coś m ocniejszego 
do picia.

Zabawy w iejskie! K to ich nie
urządza . Z aw sze pod hasłem  róż
nych szczytnych celów . Z dobyw a się 
pom oce szkolne p rzez  zabaw ę dla 
rodziców , k tó rzy  za lew ają  się dla 
dobra  dzieci. Zdobyw a się sp rzę t 
tu ry sty czn y  dla zespołu sportow ego 
przez zabaw ę z alkoholem . Z ysk 
pew ny. S k u tk i?  M ilicja n a  ten  te 
m a t m a sporo  n o ta tek , sądy  też. 
K rew  le je  się razem  z w ódką, noży 
n ie  używ a się do k ra ja n ia  zakąsek  
lecz do dźgania kolegów  w  bó jkach . 
T ysiące w ypadków  i ty siące zezw o
leń na zabaw y z alkoholem . K om ite
ty  an tyalkoho low e d zia ła ją  w  pobliżu. 
B ezsilne w obec w yższych sił. M ożna 
pow iedzieć, że w szystko  to  odbyw a 
się na zasadzie sym biozy.

Lokale gastronomiczne. Te w yższej 
rang i. O północy k łęb i się  tam  jak  
w m row isku , p op lą tany , m iękki 
tłum . Od stołów  w sta ją  „b łędn i ry 
cerze” i kłócą się z „d am am i” o p ie 
niądze. S zarp ią  oporne i w ciągają  
na p a rk ie t, n a  k tó ry  w ychodzi w  
ty m  m om encie p ie śn ia rz  w lan sa - 
dach i zaczyna p rzek rzyk iw ać  
w rzeszczący tłu m  p ieśn ią  m asow ą
o rybkach , k tó re  śpią w  jeziorze.

Izba W ytrzeźwień. In s ty tu c ja  roz
ra s ta ją c a  się i u ra s ta ją c a  do rangi 
p rzedsięb io rstw a  w yższej użytecz
ności pub licznej, i to dochodowego. 
J e s t  zw ierciad łem  m iasta . T u z ja 
w ia ją  się ludzie w różnym  w ieku , 
różnych stan ó w  i zaw odów. C oraz 
częściej m łodzież, n aw et studenci. 
W ub. roku  nocow ało tu  28 re p re 
zen tan tów  w yższych uczelni łódz
kich. B ranża budow lana w iedzie 
prym . 30 proc. „pacjen tów  izby 
p rzesyp ia  kom fortow o n iedosta tk i 
m ocy p ro d u k cy jn e j p rzedsięb io rstw  
budow lanych . T rzeba się z nim i 
obchodzić łagodnie, bo m ogą się' 
obrazić i n ie pó jdą  do p racy . Z a 
m ias t trzech  la t będą budow ać 
jeden  ob iek t p rzez  5 -la tkę. W szyscy 
p a trzą  p rzez  palce  n a  e fek ty  m u ra r 

sk ich  poniedziałków , a spo łeczeń
stw o p łac i za piw o, k tó re  oni p iją  
co rano  na w iadukc ie  p rzy  ul. K op
cińskiego, na  każdej w znoszonej 
budowie.

Społeczeństw o p łac i na każdym  
k ro k u  w ysokie ceny za sk u tk i p i
jań s tw a  i a lkoholizm u, a le  p a trzy  na 
p ijak ó w  ja k  na s tad a  w rób li czy 
k aw ek  ko łu jących  nad  p a rk am i. 
P ija n i są częścią k ra jo b razu  m ie j
skiego. W ięcej — są św ię tym i k ro 
w am i, k tó ry m  w szyscy u s tęp u ją  z 
drogi. W  ub. roku , pod pędzącą na 
sygnale  k a re tk ę  pogotow ia, w yszedł 
na  jezdn ię  p ijany . G w ałtow ny  sk rę t 
spow odow ał o tw arc ie  drzw i. W yle
ciała  przez n ie  lek a rk a . Ciężko 
ra n n ą  leczono przez k ilk a  m iesięcy 
w  szp ita lu  A p ijak ?  P ew n ie  inny  
lek a rz  za ją ł się n im  tro sk liw ie  w  
Izbie W ytrzeźw ień. P ijak ó w  zbiera 
się na  u licy  ja k  u lęgałk i. Tyle, że 
z całą pieczołow itością i uw agą. Bo 
m oże ud e rzy ł się w  głow ę i m a 
w ew n ętrzn y  w ylew ? Bo może m a 
pęknięc ie  ud a  albo podstaw y  czasz
ki? C hronim y p ijaków , pozw alam y 
im w alać się po u licach i grozić n a 
szem u bezpieczeństw u. S ta liśm y  się 
bezbronn i w obec ich ag res ji. Tego 
n ie  m a na ca łym  św iecie. Jesteśm y  
w y ją tk ie m .'

L udzie p iją  w e F ran c ji, w  A nglii, 
w Z w iązku  R adzieckim  i B ułgarii. 
A le n igdzie n ik t nie śm ie się p o k a
zać pub liczn ie  n ietrzeźw y. J e s t  za to 
srogo ka ran y . G rozi m u sw oistego 
rodza ju  e lim inac ja  społeczna, w y
k luczen ie  ze środow iska, obniżenie 
w artości, zakw estionow anie godnoś
ci ludzk ie j. I tak a  a tm o sfe ra  p o tę 
p ien ia  je s t k lap ą  bezpieczeństw a. 
O pinia społeczna nie to le ru je  w ido
ku  p ijanego . Nie w yobrażam  sobie, 
żeby w  M oskw ie, czy L en ingradzie , 
P radze , W arn ie  czy B udapeszcie 
z jaw ił się p ijan y  a w an tu rn ik  na 
u licy. To by łby  społeczny szok. U 
nas w ub. m iesiącu  w  K o n stan ty n o 
w ie dw aj am nestionow an i chuligani 
up ili się i n ap ad li Bogu ducha w in 
nego p rzechodnia . Pobili, obrabow ali
i uciekli. W rócili do w ięzienia. To 
oczyw iste. A le jak  mogli popełnić 
tak ie  p rzes tęp stw o  w  b ia ły  dzień?

W szystko się odbyw a w  b ia ły  dzień. 
N ik t się ju ż  nie k ry je  w  m rok i no 
cy. C hyba, że na „w ielk ie  skok i”. 
D la m ałych  d ra ń s tw  — n apadan ia , 
b icia, w y łudzan ia  p ien iędzy  na 
w ódkę, w ino, piw o, dzień n ie  je s t 
p rzeszkodą. P ijań s tw o  toczy się u li
cam i m iast i m iasteczek  n iepoham o
w ane, b ru ta ln e , w  a tm osferze m o
ra ln e j i fizycznej przew agi.

D laczego m ilic jan t n ie m a p raw a  
chw ycić za k a rk  m otocyk listy , w y
chodzącego 2 k n a jp y  zanim  ten  s ią 
dzie na  m otor? Dldczego m otorniczy 
za trzym uje  tra m w a j i szuka 20 
m in u t m ilic jan ta , żeby w ysadzić p i
janego , k tó ry  a w a n tu ru je  się w  
wozie? Dlaczego dziesięciu  pasaże
rów  sto i b ezrad n ie  i gap i się za-, 
m ia s t u ja rzm ić  a w an tu rn ik a?

S ta ty s ty k a  o b razu jąca  . w zrost 
p ijań s tw a  krzyczy liczbam i. 
4,5 l i tr a  czystego sp iry tu su  na 

g łow ę (s ta rca  i n iem ow lęcia  też) w y 
pili obyw ate le  PR L  w  1967 r., 4,8 w  
1968, r. 20 proc. w ypadków  drogo
w ych spow odow ali p ijan i. M iliony 
złotych w ydały  szp ita le  na  leczenie 
ran n y ch  w  p ijack ich  bó jkach . T y
siące litró w  k rw i — n a jcen n ie jsze 
go leku  przetoczono w y krw aw ionym  
p ijakom . Za darm o. K luby  honoro
w ych daw ców  k rw i dz ia ła ją . B ank  
k rw i m usi być pełny . U zupełn im y 
b ra k i w  zanieczyszczonym  alkoho
lem  k rw iobiegu . W ym yjem y b ru d n e  
nogi, s io s try  będą podaw ać baseny . 
„C horzy” w rócą do zdrow ia i do .- 
bu te lk i.

N aukow cy zn a jd u ją  coraz w ięcej 
z jaw isk  negatyw nych  w  złożonej 
n a tu rze  ludzk ie j i m oże w  pew nym  
sensie m a ją  rację , u sp raw ied liw ia jąc  
n ieetyczne czyny naciskiem  sku tków  
cyw ilizacji. A le p rzecież nie m ożna 
„dać się zw ariow ać” 1 topić życia 
w w ódce. Z aczn ijm y jak o ś  m yśleć
o k lęsce alkoholizm u ofensyw nie, a 
n ie z pozycji a takow anych , u c ieka
jących , poddających  się. T w órzm y 
inną  obyczajow ość i w y k o rzy stu j
m y w szystk ie  fo rm y  p raw odaw stw a 
do w y tęp ien ia  zła i rozb ro jen ia  jo 
go nosicieli.

WEŹ PAN TEN SAMOLOT!
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zdobyto 200 sreb rn y ch  odznak, 25 złotych,
2 d iam entow e, 2 rek o rd y  k ra jow e, jeden  
m iędzynarodow y. N ajlepszy  p ilo t, Józef 
P ieczew ski, w  1955 r. zdobyw a m istrzo 
stw o P o lsk i jun io rów , w  1957 w icem i
strzostw o, w  1959 w icem istrzostw o Polsk i 
w  1961 ju ż  m istrzostw o, w reszcie w  1969 
zdobyw a m istrzostw o  K ra jów  D em okra
cji L udow ej. W ielokro tny  rep rezen tan t 
b a rw  narodow ych  odznaczony został w 
1962 m edalem  D ońskiego.

SPADOCHRONIARZE. C złonkow ie n a j 
m łodszej — założonej w  1947 r. sekcji, 
zdobyli 39 rek o rd ó w  k ra jow ych , w  tym  
w yrów nano  3 m iędzynarodow e. P ięciu  
skoczków  posiada  ty tu ł M istrza S po rtu  
Spadochronow ego. A k tu a ln ie  członkam i ka 
d ry  narodow ej są  Bożena M uszkiet i K ry  
s ty n a  K o tla rek -B ed n arz . P ierw sza  m a na 
sw oim  koncie  m istrzostw o P olsk i ju n io 
rów , obie — brązow e m edale  w  M iędzy
narodow ych  Z aw odach Spadochrono
w ych  o P u ch a r Z ło tych  P iasków . P ie rw 

sze m iejsce  zdobyła d ru ży n a  A erok lu 
bu  Łódzkiego w  now oczesnym  pięciobo
ju  spadochronow ym , a w icem istrzostw o 
indyw idualne  K rzysztof Zygow iec. P rze
szkolono około 3 tys. skoczków , w ykona
no około 10 tys. skoków , zdobyto 120 
odznak brązow ych, 35 sreb rn y ch  i 20 zło 
tych. Sekcje  sp adoch ron ia rzy  należą do 
na jak ty w n ie jszy ch  w k ra ju .

M ODELARZE. N a jsta rsze  trad y c je , bo 
budow ą la taw ców  i m odeli la ta jący ch  
zajm ow ano się na długo p rzed  p o w sta
niem  K lubu  Lotniczego. N a sw oim  k o n 
cie m a ją  m istrzostw o  Polski, w iele  p u n k 
tow anych  m iejsc  w zaw odach k ra jo w y ch
i zagran icznych , 10 m edali. O becnie sek 
c ja  liczy 70 m odelarzy  w yczynow ych, a 
ponad  1000 szkoli się w  K ołach L o tn i
czych A erok lubu  Łódzkiego.

SEKCJA SAMOLOTOWA. N ajs ta rsza
i na juboższa  w  osiągnięcia, jeś li by za 
tak ie  liczyć ty lko  czołowe m iejsca w za
w odach. A przecież w ielu  p ilo tów  w y

szkolonych przez A erok lub  Ł ódzki la ta  na 
sam olo tach  naddźw iękow ych w  lo tn ictw ie 
kom un ikacy jnym , gospodarczym , szkoli 
m łodych  p ilo tów  w innych  A erok lu 
bach. C złonkow ie te j sekc ji w y la ta li 
około 30 tys. godzin, p a tro lo w ali lasy, 
przew ozili chorych, uczestn iczy li w  a k 
c ji p rzeciw pow odziow ej.

* ♦  *

— Weź p an  ten  sam olot, bo la ta  ciągle 
w kółko i buczy — dzw onią do p rezesa 
M uchy zdenerw ow ani obyw ate le  z O sie
d la  M łodych. A to n ie  jeden  w  kółko, 
ty lko  pięć szkoleniow ych „B iesów ” la ta
i w ziąć ich nie m ożna, bo nie bardzo 
je s t gdzie. Mimo, że n ie m am y lo tn iska  
pasażersk iego  to nad  Ł odzią codziennie 
p rze la tu je  około 200 sam olotów  i chociaż 
z dołu tego nie w idać, to  je s t to ju ż  n ie 
zły tłok  nad  m iastem . A przecież A ero 
k lu b  zaczyna la tać  dopiero  od godziny 7, 
k iedy  Już w iele innych  rzeczy hałasu je , 
a i la ta  znow u n ie  ta k  często, bo cza
sem , w styd  pow iedzieć, nie bardzo  je s t 
na czym.

W idziałam  rów nie słynny  „JA K -18” — 
sam olo t po 6 rem ontach , do p rze la tan ia  
m a jeszcze 17 g o d z in — i dw a „G aw rony”

w  tym  tow arzystw ie  n a jsp raw n ie jsze . 
P rodukow ane  ak tu a ln ie  „W ilgi” pozostają  
na raz ie  w sferze  m arzeń  łódzkich  lo tn i
ków.

Szybow ców  je s t trochę  w ięcej — łącz
n ie  z rem on tow anym i i przeznaczonym i 
do rem o n tu  — 18. N ajnow ocześniejszy  
sp rzę t szybow niczy A erok lubu  Łódzkiego 
to dw ie „F o k i”. S y tu ac ja  je s t taka , że w 
niedzielę, k iedy  na  lo tn isko  przychodzi 
na jw ięcej p ilotów , po 8-ej nie m a ju ż  na 
czym  la tać . K iedyś A erok lub  o trzym yw ał 
od 3 do 5 szybow ców  w ciągu roku . Ju ż  
od daw na n ie  dosta je  z p rzydzia łu  nic. 
B udżet jes t, sp rzę tu  nie m a. N ajnow o
cześniejsze „ P ira ty ” p rodukow ane są ty lko 
na  ek sp o rt i n ie ła tw o  z tej p ro d u k c ji o- 
trzym ać szybow iec d la  A eroklubów  w 
k ra ju . M arna  to pociecha, stw ierdzen ie , że 
podobnej sy tuac ji, k iedy opłaca się re 
m ont n aw e t n a jb a rd z ie j spracow anego 
szybow ca, zn a jd u je  się 36 A eroklubów  w 
Polsce. W ięc nie ty lko  łódzki ju b ila t. I 
czego im w tak im  razie  życzyć — czy
stego nieba, czy prozaicznie — trochę  sa 
m olotów  i szybow ców ? Oby na  50-lecie 
m ożna było pochw alić  się now ym i rek o r
dam i!

BOGDA MADEJ



Ww lłuż śc ian  sadow ią się goście. N iezły tłu 
m ek. Szepczę do ucha T eściow ej, że ch y 
ba z pół se tk i, a or»a, że sześćdziesiąt 

z  okładem . T ym czasem  Młodzi s tan ę li pośrod
k u , a przed nim i T eściow ie i Ojce. Ojciec 
w ygłosił kazanie, tfu , tak ie  niby pożegnanie 
z  b łogosław ieństw em . M atka trzy m ała  obraz 
św ię ty , T eściow a ch łapała  św ięconą wodą ze 
spodka. P opłakali się s ta rzy , M łodej zapo tn ia- 
ly oczy, lecz M łody był tw ard y . M uzykanci 
ry p n ę łi w in stru m en ty , k ierow cy  przycisnęli 
k lak so n y  (15 au t, panie!) W śród jazgo tu  w y
prow adzili się na szosę. T rzasnęły  drzw iczki, 
zaszum iały  m otory . Z ostałem  praw ic sam 
w śród gapow iczów . O, nie! Z osta ła  Teściow a, 
B abcia  i k u ch a rk a , 1 jeszcze ktoś ze s ta rszych .

— Panie, 40 litró w  sta rczy ?
— No, m yślę...
— A bo m y tu  jeszcze m am y ze czterdzieści, 

a le , wiesz pan, tak iego  sw ojskiego — m ruga do 
m n ie  Babcia.

W trzec ie j izbie s to ły  dokoła śc ian . Z ap ch a
ne jad łem , że widelec tru d n o  w ściubić. Co pół 
m e tra  pó łlite rek , pon iek tó ry  za tk n ię ty  p ap ie ro 
w ym  zw itk iem . Ja k iś  k rew n iak  z zachw ytem :

— P o sta ra li się, co? U niego p ię tnaśc ie  m orgów , 
u  n iej dziesięć. Ale n ie dziw ota: rąbnęli w łeb 
170 kilo św in iaka , zaszlachtow ali ja łoszkę , a je 
szcze poszło z 15 „ p a ty k ó w ’* gotow izny.

W ychodzę na m ostek , gdzie niby d ru g ie  w e
sele: baby ra jc u ją , dzieciak i gonią się z w rza
skiem , obok g rasu je  g ru p a  kaw alerczaków
i dziew uch.

A w eseln icy  już  w d ep tu ją  w w eselne fe to 
w anie. C hrzestny  wznosi to a s t na rozgrzew kę. 
Do izby w dziera się w arko t. M uzykanci tn ą  
m arsza . Goście g n a ją  do szopy.

Idą, już idą w śród szpaleru  gapiów ! M atka 
w ita  ich ch lebem  i solą. C hrzestna  za* p odrzu 
ca sporą, n ag usieńką lalkę. Z szopy w ysypują  
się w eseln icy , a każdy tach a  coś pod pachą. 
P rezen ty , kupa tego. S zw agier inżyn ier da.ie 
k o p e rtę  (pew nie z tysiączek ). Na końcu stoi 
W ujek  z w orkiem , z k tó rego  w ypuszcza wśród 
ow acji łaciatego  prosiaka.

M row ie ludzkie pod jab ło n iam i w y p atru je  
oczy, n iek tó rzy  siedzą w śród gałęzi. O ceniają, 
dogad u ją , k o m en tu ją  i szydzą galancie .

— Tyż mi wesele, naw et nie m a ją  to rtu !
— G łupiaś, słodkości będą żreć z k iełbasą

i w ódką, żeby się porzygali.
— Dadzą, dadzą, ale po obiedzie.
— M atka coś sm u tno  siedzi, m ało  g ad a ją  

z  Teściow ą.
— A co, nie w ie ta  bez co?
— No?
— W sobotę zm ów iny, w niedziele w esele, w 

poniedzia łek  chrzciny!
W chodzą do izby, gdzie już  p ó łlite rk i sto ją  

now e, gdzie ju ż  oczy z w olna tra c ą  blask. A ku
r a t  T eściow a s ta n ę ła  i zaciąga śp iew nie w 
s tro n ę  okna:

Nie zag lundej oknym , bo ci czopke w idać,
ja k  zoboczy m łody, to sie bedzie gniw ać!
A tam , rzeczyw iście, pow łazili na p a rap e ty . 

Po śpiew ce n ie  re a g u ją  w cale. Ino śm iechy  się 
w zm agają  i dogadyw ania . N agle pacnęło  coś 
w ły sy  globus T eścia  ł spadło  w sa la te rk ę  
z sa ła tk ą . Mój Boże, co to będzie, toż te cho- 
le rn ik i m achnęli zeschłym  ta le rzem  krow im  
przez lu fcik ! Teść rzucił się do d rzw i, za nim  
dw óch w eselników , i z tu p o tem  pognali w 
m rok , skąd posypały  się k lą tw y  i trzask i sz ta 
chet, w izbie zaś babsk i lam en t uderzy! w su 
f it. W rócili, p o zia jan i, na czele z chw ackim  
T eściem . S p raw ili się! O jciec ino lab iedził, że 
te  sz tach e tk i to  m ogliby  rw ać  u sąsiada , a tak  
to  m u pół p ło tu  zepsuli. W zięli się lep ie j do 
k ielichów , k ied y  za oknam i po jaw iły  się znów 
gęby c iekaw skich . M łody zab ron ił ko le jn e j 
„ w y ciec zk i” . W yszli z C hrzestnym  do kuchni, 
gdzie pob ra li cichcem  po dw ie „p ó łbasów y” « 
M łody ogłosił przed dom em  pojednaw cze p e r
t ra k ta c je , po czym  w esele m ogło toczyć się 
d a le j spoko jn ie , zw ażyw szy że M atka często 
w ała  p lack iem  i sw ojską  k iełbasą. Było około
23.00, gdy n as tąp iły  oczepiny . A le co to *a 
o czep iny : w odzirej, m iody ch łopak  w beżow ym  
„g an g u ”, zdjął M łodej w elonkę, k tó rą  zawiesił 
n a  rogu  św iętego obrazu , a we w łosy w piął je j  
u łam an ą  z w azonu różę. N atk n ą łem  się na 
B abcię i m ów ię, że n ie  m a żadnego podziału 
n a  d rużbów  i d ru h n y , n ie  w idać tego. B ab
c ia  na to, że owszem , najg łów nie jszy  kom en
d a n t s traży  i so łtysow a żona. A no tak , k w ia t
k i m ają  p rzy p ię te  p rzy  p iersiach , dum nie  je  
w yp in a ją !

Jeszcze nie było żadnej kaw y , a  >uż jęli z 
rogów  pokrzyk iw ać, że gorzka, gorzka... M łody 
z M łodą cm ok, cm ok...

Potem zaczęli znów krzyczeć, te  by Matka
podziękow ała zięciow i, ale nie w iedziała jak , 
w ięc w yręczy ła  ją  kum a:

D ziękuję ci, zięciu, d z ięk u ję  ci, zięciu, 
żeś popsow ał w ianek  m oim u dziew częciu.

T eściow a w ym knęła się w śród śm iechów  
m nie zaś pociągnął S zw agier ze wsi i gada, że 
m a „ r a tu n e k ” . D obraliśm y się w kuchn i do 
rosołu , do tego n a jtłu śc ie jszego , z sam ym i oka-

RYSZARD BINKOW SKI

mi. T eraz  m ożem y pić, m ów i S zw agier ze wsi. 
Możemy, m yślę sobie, ale ja k  tak  dale j pó j
dzie, to  nie będzie żadnego rep o rtażu .

P odali obiad, b y ła  chy b a  0.30. Z adym iły  ta 
lerze, zadym iły  m ichy z nieboszczką ja łow icą; 
zgrzy tan ie  łyżek, to as ty , podśp iew yw ania . Mu
zykanci drzem ali z g łow am i na sto liku . O bu
dził ich ojciec pó łlitrem . W zięli się do o b e rta -  
sów, polek , s ta ry c h  p rzed w o jen n y ch  tang.

W idzę, że coraz m niej m łodych  w eselników  
w izbie. W ychodzę w podw órze, a zza stodoły  
w ali w uszy m ocne uderzen ie . O dp raw u je  się 
tam  d rug ie  w esele, ja k  am en w pacierzu . P rz e 
ciągnęli k ab e lek  z ch a iu p y , na krzese łkach  
ustaw ili rad io  z ad ap te rem ; odchodzą „C zer
w one g ita ry ’*, „N ieb iesk o -C zarn i”  i inne  ko
lo ry  w big beacie. Ja rz y  się sk a la  a p a ra tu ,

w sadku  zaś, w zup e łn y m  m roku  w eselna 
m łódź skocznie ro zd ep tu je  ow cze bobki i ow 
siane końsk ie  pom ioty. 1 znajdź tu , człow ieku, 
to w ie jsk ie  wesele, tak ie  jak  to zaw dy byw ały .

W racam  do izby, gdzie po k ą ta c h  spore 
g ru p k i k ielichem  w ieńczą zdrow ie Młodych, 
gdzie p łyną  dość n iecen zu ra ln e  konw ersac je . 
K toś tam  w rogu sypie  zagadkam i.

— Co to je s t: chodzi ja k  pies, szczeka ja k  
pies, a nie je s t  pies?

— Ale m ąd ra le ! A ni chybi, ie m usi suka!
S tarsza , pom arszczona w eseln ica p y ta  z kolei:
— C zerw ony roboszek k ry n c i ty łk iem  w pio- 

sek. Co to? — S ta re j śm ieją  się siw e oczy, bo 
n ik t nie w ie, w ięc z tr iu m fem  oznajm ia , że to 
zw yk ła  m arch ew k a .

P otem  opow iadali jeszcze różn e  „ k a w a ły ” , 
a le  ty ch  to ju ż  n ie pow tórzę.

C oraz lep ie j u m ila ją  sobie ludzie nocny, w e
se lny  czas. Tu i ów dzie leży głow a w kałuży  
p łynu , obok k ie lich  w yw alony , gdzieś tam  
dzw onko śledziow e w rozsy p an y ch  w łosach. 
A le duch  w narodzie  tw ard y , nie ta»k ła tw o 
ustąp i z placu boju . Z apow iedzieli w łaśnie k a 
wę i ciasto , w ięc śc iąg a ją  b iesiadn icy  spod roz
isk rzonego  n ieba. C oraz m n ie j pó łlitrów ek , 
znać k res p rzyszedł na  gorzałę , toż to j-uż 3.00

1 czyni się szaTawo. Szw ag ierka  ze wsi coś tak
m ocno blisko  m nie siedzi i szepcze do ucha, 
czy widzę tę d rugą , Szw agierkę z m iasta , sio
s trę  M łodej. S iedzi, odw rócona n iem al do śc ia 
ny, i d m ucha z godnością w łyżeczkę z kaw ą, 
a za je j p lecam i m ąż, czyli szw agier inżyn ier 
obejm uje  wpół m łodą jeszcze C hrzestną.

— Ja k  się w yfiuczy la  — m ów i Szw ag ierka  ze 
wsi — ta  p an iu ch n a  m iastow a. C holera  je d 
na, 10 la t tem u  pasła  gęsi, a te raz  py ta  O j
ca, co to za zw ierzą tko , co ta k  dziobkiem  w y
ry w a  traw k ę .

I S zw ag ierka  ze wsi p a trz y  ku m nie z bli- 
z iuchna, m gliście, i w skazu je  leżącego kole 
m u zykan tów  Szw agra.

P rzy  kaw ie  i cieście po jaw ił się chw iejn ie  
W ujek  z półm iskiem  i ją ł  go ludziom  pod nos 
podstaw iać. Babcia, co się w y rw ała  z d rzem ki 
zaczęła m u pom agać:

D e jta  ludzie, d e jta , choć na  garnuszeczek ,
bo je j tam  po tłucze m ały  bom bureczek!
M łody w yrw ał się zza sto łu  i w porę w y

c iągnął W ujka na  podw órze, gdzie go sk lą ł za 
p rzynoszen ie  w stydu, bo przecież goście d a li 
ju ż  ty le  prezentów , że hej, a  ta  o ferm a z»* 
czyna zb ierać  czepkow e!

Z pow odu b rak u  go rzałk i rozochocony  Szw a
g ie r in ży n ie r zn iknął pod sto łem , a za n im  zni
k n ą ł C hrzestny . S tó ł zaczął d rgać  ja k  przy 
trz ę s ie n iu  ziem i, od podłogi sypnę ły  k lą tw y . 
O baj chcieli śc iągnąć  M łodej b u ty  i tym  wy- 
dęb ić  w ódkę; in ży n ie r był szybszy i zakosił 
oba b u ty ; C hrzestny  zaczął m u w ydzierać, lecz 
in ży n ie r w ych y n ą ł spod o b rusa  jak o  zw ycięzca
i zdobył dużo „ ro zm o w n e j” . Mimo to C hrze
s tn y  chodził za n im  ja k  upiór, w ręce dzie r
żył w idelec i zak lina ł, że tym  narzędziem  
w yjm ie  tam tem u  żyw cem  oko. Na szczęście 
w te j w ędrów ce w yw alił się w łop iany  kolo 
u stępu  i zasnął.

R any  boskie! Ju ż  w idno, już  czw arta , I co 
się dzieje? I-udzi aby  połow a tk w i na  poste
ru n k a c h , w ielu  k im a. M uzykanci jeszcze g ra 
ją , ale ja k  — k ażdy  na  sw ój s tró j. W końcu
i oni pad li: p e rk u sis ta  w yw alił bęben , głowę 
złożył na nim . Wrychodzę na  pow ietrze, za m ną 
S zw ag ierka . S łan ia  się i lab iedzi, że rzygać się 
je j chce od ty ch  m orgów  i chętn ie  by się w y
rw a ła  gdzieś d o  Łodzi, n iby  ze m ną. T rochę 
szum i m i w uszach, ta  o s ta tn ia  w ódka była 
coś ciem nie jsza  i nad sto łem  leciała  woń zgn i
łych  ziem niaków . T ak , to  to „sw o jsk ie” , 
o czym  m ów iła Babcia.

W chodzę do izby, gdzie ju ż  pustk i. Jeszcze 
Teść z O jcem  raczą  się ty m  „sw o jsk im ”  i r a 
dzą o przyszłości dzieci. N ie m a M łodej, Mło
dy  zaś leży pod sto łem  i t rz y m a za szyję 
Szw agra  ze wsi. M atka  prosi, bym  się zd rze
m nął w stodo le. B udzą M łodego, z jaw ia  się 
M łoda; so łtys radzi, by szła na tę  nockę po
ś lu b n ą  w w elonie, bo ja k  w w elonie, to  się 
św in ie  będą  dobrze chow ać... Ale Młody nie
zdolny do życia, ja k  k łoda  wali się w siano. 
D epcąc po ręk ach  i uszach znalazłem  w olne 
m iejsce . S pan ie  było k o ed u k acy jn e , m yszy też 
się pew nie rozp len iły , zarazy , dość że siano  
tro ch ę  szeleściło.

Około 10.00 zbudziło  m nie trzeszczenie denek, 
k row y  czochra ły  łbam i o śc ianę s todo ły . Powy* 
łaziły  z obory , bo jak ie ś  zgryw usy  ze wsi w y
ję ły  d rzw i i w rzuciły  je  do studn i, a co g o r
sza, w lały  całą bań k ę  m leka  z w ieczornego 
u d o ju . W oda do niczego! N ik t się w szelako nie 
m a rtw ił tym  zbytn io , bo spod stodo ły  zaczął 
m achać  rę k ą  Teść, gdzie oprócz niego ślęczeli 
nad  w iad rem : O jciec, C hrzestny ,. S zw agier z 
m iasta , k tó rego  żona ta rg a ła  za ko łn ie rz  ko
szuli, dw óch  sąsiadów . I w iecie, co oni ro 
b ili? Oni czerpali choch lą  tę  „ d e p ta n ą ” z w ia
d e rk a  i daw ali se na  „ k o ta ” . O jciec rzecze: — 
R a tu jm y  się, bo trzeźw iejem y! S io rbną łem  
z ćw ierć choch li n e k ta ru , w ykrzyw iło  mi pa
r a l i ty c k ie  gębę i da le j ju ż  pozostałem  k ib i
cem . T ak z godzinę. N adchodzili ze wsi b ie
siadn icy . K olega M łodego za jecha ł wozem  i za
ładow ano m u zykan tów , bo zgodzili się aby na  
noc. C hoćby chcieli, to i ta k  n ie m ogli k o n ty 
nuow ać g ran ia , ta k  byli za tru c i. P o jechaliśm y . 
W d rodze do row u spadł nam  bęben  w raz z 
p e rk u sis tą . Jech a łem  z żalem , bo jeszcze m iał 
być korow ód, p rzedstaw ien ie , >azda na  snop
ku za wazem. B ałem  się zostać, bo tam  jeszcze 
ty le  tego „sw ojsk iego” ...

K olega M łodego w yją ł spod siedzenia m ały  
w ęzełek. O kazało się, że M atka p rzygo tow ała  
po tro ch u  z w eselnego c ias ta  i o strze jszych  
po traw . Nie da  rad y  się w ym igać, bo poczy
ta ją  za obrazę.

— T y lk o  nic pan  nie pisz, że to  u nas, w n a 
szej wsi!

JAK TO  W E S E L E . . .

Z. u/o La ja

Detronizacjo kró lowej
Lekką atletyką przywykło  

się nazywać „królową sportu", 
jako ie już starożytni emocjo 
nowali się na olimpiadach bie 
(/ami i rzutami, a dyscyplina  
jest rzeczywiście szlachetna i 
piękna, nie brutalna jak np. 
boks, zapasy czy chociażby 
piłka nożna. Panowała więc 
nam Polsce „królowa” wie
le lat, aż tu komuś, widocznie 
anty-monarchiście, ten stan 
rzeczy wydał się nlenormal 
ny i zaczęto systematycznie na 
szą „królową" podgryzać. Czy 
niono to co gorsza w  jej naj
bliższym środowisku  — Pol
skim  Związku L ekkie j  A tle
tyki. Początkowo odsunięto od

pracy k ilku  świetnych trene
rów jak Mulaka, Kępkę, Gie- 
ruttę, Morończyka, Korbana. 
Były  to pierwsze posunięcia, 
które w  tym  okresie zbytnio  
nie przeszkadzały w  rozwoju  
tej dyscypliny sportu, ale póż 
niej czyli właśnie teraz w y 
szły na jaw. Baty  otrzymane 
w Atenach są między innymi 
wynik iem  rozgrywek personal 
nych w łonie PZLA.

Druga przyczyna, która właś 
ciwie powinna być pierwszą, 
to zupełne zaniedbanie pracy
2 młodzieżą w szkołach. Posta
wiono po prostu w naszym  
szkolnictwie przede wszystkim  
na gry zespołowe, zapomniano

o gimnastyce (stąd również sła 
be w yn ik i  naszych gimnasty
ków) i lekk iej atletyce, której  
konkurencje są przecież pod
stawą do upraw iania innych 
dyscyplin sportu. Trudno w y 
obrazić sobie piłkarza czy ko
szykarza nie umiejącego bie
gać, tymczasem wielu sportów 
ców wyczynowych ma właśnie 
duże braki w  tym  podstawo
wym szkoleniu.

Początkowo w okresie świet 
ności polskiej lekk ie j  atletyki  
(koniec lat pięćdziesiątych), 
władze tej dyscypliny sportu 
osiągnęły stan samozadowole
nia. A cieszyć się było z cze
go. W latach 1956—1957 Polska 
nie poniosła ani jednej poraż
ki  u> meczu międzypaństwo
w ym .  W 1957 r. mieliśmy trze 
cie miejsce na świecie za USA, 
ZSRR i drugie w  Europie. Na 
mistrzostiuach Europy w Sztok 
holmie (1958 r.) Polska zdobyła

12 medali, w tym  8 złotych. 
Jeszcze w  1966 r. na mistrzos
twach Europy w  Budapeszcie 
nasi lekkoatleci zdobyli 15 me
dali, w  tym  7 złotych. Był to 
już „łabędzi śpiew”. Zaczęliś
m y  przegrywać wysoko z ry 
walami, stara kadra poiooli 
się wykruszyła, zabrakło na
stępców. Kolosalny postęp zro 
bili lekkoatleci NRD, Francji, 
W. Brytanii, natomiast m y  sta 
nęliśmy w miejscu. Przecież 
na meczu międzypaństwowym  
w 1958 r. Polska — USA na 
Stadionie Dziesięciolecia był 
komplet 100 tys. widzów, (nasi 
mężczyźni przegrali w tedy tyl 
ko 18 pkt. 97 :115, a panie w y  
grały 54: 52). I niech ktoś tu  
powie, że lekka atletyka nie 
jest sportem widowiskowym.  
Tjjmezasem tartanem wykłada  
się bieżnie i skocznie małego 
stadioniku na Skrze, zamiast 
areny spotkań międzypaństwo

wtich — Stadionu Dziesięciole
cia.

Sceptycy powiedzą — a te
lewizja, przecież to ogromna 
konkurencja dla organizato
rów spotkań międzypaństwo
wych. Mogę z całą odpowie
dzialnością stwierdzić, że po 
tym , co TV zrobiła w czasie 
transmisji z Aten, nie będzie 
takich kłopotóio. Chodzi o to, 
ie  tu i  przed finałowym bie
giem sztafetowym 4 x  400 z 
udziałem zespołu polskiego w  
składzie którego biegli prze
cież mistrz Europy Werner i 
brązowy medalista Grędziński, 
wyłączono wizję a następnie 
miła spikerka zapowiedziała... 
Jacka i Agatkę. Nietrudno  
sobie wyobrazić, co się działo 
przed telewizorami w całej 
Polsce.

Mistrzostwa Europy w A te
nach wyraźnie wykazały  sła
bość polskiej lekk iej atletyki.

Zdobyliśmy ty lko  7 medali, w  
tym  dwa złote. „Królowa” zo
stała „zdetronizowana”. Na 
szczęście pojawiło się k i lku  
młodych lekkoatletów jak sko 
czek w dal Stępień, miotacz 
Gryzboń, którzy może w przy 
szłości doprowadzą do dawne  
go stanu świetności. Są to jed 
nak nadal jednostki. Potrzeb
na jest tutaj planowa praca w  
szkołach, klubach z młodzieżą, 
pod kierunkiem dobrych tre
nerów, których na szczęście w  
Polce nie brakuje. Zrezygnuj
m y  może z „eksportu" trene
rów za granicę, niech pracują 
oni dla Polski w  kraju, a nie 
na sukcesy naszych rywali. 
Zrezygnujmy z lig, które kosz 
tują masę czasu i pieniędzy, a 
właściwie nie podnoszą pozio
m u  polskiej lekkiej atletyki. 
Może w tedy „królowa” powró 
ci na tron?
M IECZYSŁAW STO LARSKI
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Na dzień
Jeszcse w letargu wszystko 
pod terrorem  bezruchu 
ziemia uległa i głucha 
wydrążona z pulsu 
daicko do grusz polnych 
pejzaż bzów zapoznany

1
tylko
ocalone ptactwo 
na ten czas zostałe 
Za oknem czarne grudy wron 
ognie wiewiórek na ścieżkach parku 
albo ich rozbłyski w szkieletach gałęzi

Ale
idzie szept traw  przez cmentarze naszych u dręk
i ibsenowski krzyk słońca
kroplą opada w dłonie
za krtań chwyta błękitem
To będzie dzień
kiedy raz jeszcze umkniemy śmierci

WOJCIECH KAWlNSKI

Przedmiot
Ubogi przedmiot pamiętania
wśród innych sprzętów codzienności

z dotyku rodzi się ta postać 
puste zwierciadło nikłych kości

Dopóki mogę nieść go w sobie 
po zasypanej rdzą równinie

pieśń jego mnie przy życiu trzym» 
a pod powieką blask nie ginie

Ale już przenikliwy powiew 
unosi świata mdłe obrazki

szyderstwo dzwonu ze współczuciem 
miesza się: jest w tym prawo łaski

która ci daje poznać siebie 
w wicloistocie w ziemskim chlcbie — —

P O W R Ó T
F r a g m e n t  w i ę k s z e j  c a ł o ś c i

A ndrze j skręcił w  przecznicę swojego 
im ien ia  — s tąd  już  ty lko jeden  skok do 
dom u — gdy zastąp il i  m u  drogę Kaziek
i Bob.

— Idziesz z nam i —  pow iedzia ł  rozkazu
jąco  Kaziek. Jego oddech  m ia ł  op rocento
w any  zapach.

— Dokąd?
— „C ris ta l”. O dpowiada?
— Idę. —  A ndrzej zdziwił się z ja k ą  

ła twością  zmienił zamiar.  „Dlaczego przy 
s ta łem  n a  ich zaproszenie. P rzyp adk iem  
spotkan i,  ani mili, an i  sym patyczn i znajo
mi. Nie c ierp ię  ich — żachną ł się. — Idę. 
Dlaczego? Czy na  każde p y tan ie  należy 
sobie  odpow iadać?” W zruszył ram ionam i.

W przyzw oitym  loka lu  tak ie  miejsce n a 
zyw a się lożą. Usiedli. A ndrzej p rzyg lą
dał  się bacznie kolegom. Nie m yśla ł  je d 
n ak  o nich. W ykreś la ł  na  zap lam ionym  
obrus ie  l in ią  w yobraźn i tró jką t ,  k tórego 
w ierzchołki s tanow iły  guziki m a ry n a re k .  
T ró jk ą t  był ró w noram ienny .

„He stopni w ynosi su m a  kątów?™ ależ 
oczywiście...  dw a  k ą ty  p ro s te”.

Z końca  sali dobiegały tony  sen ty m e n 
ta lnego tanga. J a k a ś  b londynka  k ład ła  się 
w  tańcu  na  kap raw eg o  m ajo ra .  K ilka  p a r  
sennie  powłóczyło nogami. W całej k n a j 
p ie cuchnęło  w ód ką  i skw aśn ia łą  śledzio
w ą sa ła tką . T ańczące  p a ry  sp raw ia ły  w r a 
żenie spitych.

„.. .S tadium, w  k tó ry m  jeszcze k ręp u je  
światło  i p rzeszkadza ją  szmatki..  Ile b ra 
k u je  osób do sum y d w u  k ą tó w  p ros tych ”
— A ndrzej  uśm iechną ł się.

Bob przyw oła ł  k e lnera .  —  Dziewięć 
ćwiartek...

— Nic już  nie m a  do jedzen ia  — in fo r
m o w ał kelner .

— Nie gadać. S łuchać. Dziewięć ć w ia r
tek  i dziewięć szk lanek  wody. Z  k ran u .

K e ln e r  w y bałuszy ł oczy.
— T ylko  migiem.
— Chcecie g rać na  b u te lk ach?  — A n 

drzej nie m ia ł ochoty pić. Po  co tu  z nimi 
przyszedł? „S am em u  sobie robię  chyba na 
złość?”.

— Nie, chłoptasiu . B ędziem y grać  z b u 
telek. R azem  z tobą. T rzym aj! — K aziek  
wręczył m u  bu te lkę  wódki. W d rugą  rękę  
w epchnął szk lankę  z wodą.

„Idiotyczne zamów ienie”. K e lne r  w y ko 
nał je  z sum ienną  dokładnością .  A ndrze ja  
śmieszył ten  dw uszereg , us taw iony  n a  sto
le. W ódka i woda.

Pil i  p ros to  z bu te lek .
O rk ie s t ra  zawodziła „M onte C assino”. P i  

jacko-pa tr io tyczny  pa tos  n ak a za ł  za trzym ać 
się tańczącym. P a rk i e t  opustoszał. Zosta ła  
ty lko jed n a  para .

— Chamy. Nie tańczyć hym nów ! — Ktoś 
wrzeszczał na całe gardło.

Wszyscy śpiewali.  A ndrze jow i zbierało 
się na  w ym ioty . T u  było tak ie  zaciszne 
miejsce. Loża się do tego świetn ie  n a d a 
w ała. O parł  czoło o brzeg stolika. Prze łyk 
sp a la ły  kw asy. W olno p ił  wodę.

— In te resu jąco  milczycie — powiedział 
po chwili Andrzej.

P a trzy l i  na niego z odrazą. — G ów niarz
—  syknął Bob.

— Kiedy ty  się nauczysz pić? O dbierasz  
apety t .  Masz — podał m u  d ru gą  „ć w ia r t 
k ę ” — to ci dobrze zrobi.

Chór p a tr io tów  docierał tym czasem  
szczęśliwie do... „czerwieńsze będą.. .”.

D ruga  „ ćw ia r tk a” rzeczywiście dobrze 
zrobiła Andrzejow i. Spoglądał sceptycznie 
na  Boba. Miał w ie lką  ochotę w yrżnąć  go 
w gębę. Doszedł do wniosku, że w łaśnie  
ty lko  dlatego znalazł się w  jego tow arzy 
stwie. „Skuć na  wołowe bitk i ten w strę tn y  
p y sk ”. — U śm iechnął się do tej myśli . 
Powtórzył:

— No, więc czem u ta k  in te resu jąco  m il
czycie? Śpiewać panowie, śpiewać. R azem 
z tym  chórem  — proponow ał.  — Jazda .  
Żywo. „Czerwone m ak i  na Monte C assino”, 
a p o tem  coś ludowego; „dobrze było u m a 
tuli w  okieneczku s tać” — zanucił.

Bob wodził szk lanym i oczami po sali. 
Z daw ał  się nie słuchać tego, co mówił A n
drzej. W ybełko ta ł  jednak :  — Ty się ode 
m nie odczep. — Uniósł sw oje m asyw ne  cia 
ło z krzes ła  i potoczył się w  stronę  o rk ie 
s try .  W yciągnął z kieszeni stuzłotowy ban k  
not.  — Dla tych panó w  z loży — pow ie
dział do sk rzypka  w ach lu jąc  pap ierk iem .
— „Rozszumiały się w ie rzby ”.

P a rk ie t  za ludniły  pary .
— Nie tańczyć hymnów ! — zaw ył d e 

speracko  Kazimierz. Był zupełnie pijany.
Bob s tan ą ł  przed b londynką .  Podnios ła  

się ochoczo, nie  zw raca jąc  uw agi n a  p ro 
te s ty  m ajo ra .  Bob n a w e t  na  niego nie spój 
rzał. W ry tm ie  melodii w ypłynęli  na  ś ro 
dek sali. A ndrzej wróżył z p lam  n a  o b ru -  
sie^ — Będzie... n ie  będzie... będzie... nie 
będzie... Wyszło: będzie a w an tu ra .

B londynka  w p a try w a ła  się z zachw ytem  
w Boba. W szystko się w niej uśmiechało. 
Usta, dołeczki w  policzkach, oczy... N aw et 
rozpięty  ekspres  u suk ienk i u k łada ł  się w  
g rym as  uśm iechu. Bob szeptał jej coś do 
ucha. Pogroziła m u pu lch ny m  palcem. M a
jo r  się uspokoił.  Wypił duszk iem  szk lankę

wódki, w sp a r ł  łokcie n a  stole. Z daw ał się 
zasypiać. O rde ry  kąp a ły  się w  k u f lu  p iw a.

— A n d rze jku  — roztkliwił się Kazimierz.
— N ap ijm y  się. Nasze partyzanckie .  Ech! 
Las... Bracie... To by ły  czasy. ...Więc p i jm y  
zdrowie, podchorążowie...  — zaskrzypia ł  
podw órzow ym  bary tonem . Zaślinił  się. N a 
gle zaszlochał.

„P ijack a  zmienność n a s t ro ju ” — Andrzej 
spo jrza ł  z odrazą. K azik  płakał.  Użalał 
się nad  losem aresz tow anego  dowódcy, 
k o m e n d a n ta  A K  na  Łódź.

— Ty, p a r ty z a n t  z P a r k u  P o n ia tow sk ie
go — zadrw ił  Andrzej.

— A gdzież to byliście jak  N iemcy palili 
Radogoszcz? Zan iecha ł je d n a k  zaczepki, 
„Co za sens obrażać p i jan y ch ”.

K azik  nie  zareagow ał n a  py tan ie .  U -  
śm iechał się g łupaw o i z m an iack im  upo
re m  n ak łan ia ł  do picia.

...Hej, p i jm y  zdrowie, podchorążowie —; 
kwilił,  j a k  zda r ta  p ły ta .  C elebrow ał p rzy 
ję ty  na dzisiejszy w ieczór cerem oniał: wie 
w a ł  w ódkę  do gard ła  w pro s t  z butelki.

Bob sprowadził b londynkę  do ich sto-: 
lika. P rzeds taw ił  ją  Kazikowi. — Pani.., 
j a k  się ślicznotko nazywasz?

— H elenka, ale m ów ią  m i L a la  — pis
n ę ła  dziewczyna.

„Raczej już  p rz e j rza ła” — skons ta to w a ł  
Andrzej.

— ...Pani L a la  — dokończył Bob.
Tym czasem  K azik  już  ślinił je j  ręce.
A ndrzej sk iną ł głową.
— Chłopaki,  jedziem y do Lali —  zaw y

roko w ał Bob. — Strzemiennego. — N ala ł 
do szk lanki w ódkę i postaw ił  p rzed Lalą.

— Nie p iję  — Andrzej w stał .  — Jeś li  
m asz  ochotę  n a  pieszczoty, Bob, to możesz 
m n ie  pocałować w de...

Rzucił p ięćdziesiąt złotych n a  stół, ty le  
m ia ł p rzy  sobie, i opuścił towarzystwo.

W ielkomiejskie  życie stolicy z trag iczne
go aw a n su  i dn iem  i nocą koncentrow ało  
się na P io trkow skie j .  Ludzie  garnęl i  się 
do światła, j a k  ćmy, wałęsali się bez celu, 
upojen i swobodą wolnej nocy. N ikt za ni
mi nie krzyknie :  „Halt! H aende  hoch!”.

Andrzej,  po trącony  przez przechodniów, 
powlókł się do najbliższej przecznicy. P o 
czuł p rze jm u ją cy  głód. Od śn iadania  nie 
m ia ł nic w ustach . Z im ne pow ietrze o du
rzyło go bardzie j niż alkohol. T e raz  dopie
ro poczuł jego obecność w krw i, k tó ra  f a 
lam i bom b ard ow ała  mózg.

Skręci ł w  Zieloną. T u  było już  ciemniej
i n ik t  go nie po trącał.  Zapóźnieni nielicz
ni przechodnie  znikali w o tw ar tych  b r a 
m ach.

— „To tak  jak b y  w  b ia ły  dzień, k toś  za
pali ł  świeczkę. I zrobiło się ja śn ie j”.

Roześmiał się z nielogiczności tego sko
jarzen ia .  Niby wszystko było oczywiste, 
proste ,  gdy w jak ie jś  zapom nianej ju ś  roz
mowie — a więc pew nie  mało w ażnej — 
M aria  powiedziała: „pan powinien  studio
w a ć”. I nagle  zrobiło się jaśn ie j .  Oczywi
ście pow in ienem  studiować. Dlaczego nie 
w pad łem  sam  na ten  pomysł?  Czemu m a m  
jej zawdzięczać jak iś  ważki k rok  w życiu, 
jak iś  zasadniczy zw rot i zakończenie u d rę 
ki, co właściwie pow in ienem  robić?

„Maria.. . chyba się w  niej podkochlw a- 
ł e m ”. Im ponow ała  erudycją .  Z a jm ow ała  
urodą. S tud iow ała  w e Lwowie filologię ro 
m ańską .  G dy wkroczyli Niemcy — p rze 
żyła piekło.

„To dobrze, że u s łucha łem  Marii. P rzerzu  
ciła pom ost od rozterki do pewności Od 
jej słów droga wiodła pros to  na uczelnię. 
Co się z nią te raz  dzieje?” Egzaminy k o m 
plikow ały  spraw ę. Andrzej u św iadam ia ł 
sobie tę trudność. Zapis jed n a k  odbył się 
bez kłopotów. K orzysta ł  z przyw ile jów  
k o m b a tan ta .

„Kule...  ominęły, potem... rozterka, po 
tem... przyw ile je  za nadstaw ian ie  łba. Kto 
by przypuszczał. N ikt wtedy nie szastał 
życiem dla osobistych korzyści w p rzy 
szłości. Śmieszne. W szystko się. może opła
cać. Ż y w ym ”.

A leja  Kościuszki rozm achem  ruchliw ej 
a r te r i i  przecięła Zieloną.

„W szystko w ra c a ”. Zachował w  pamięci 
Zieloną, po tem  nosiła nazw ę Legionów. 
Bywał tu czasem w kinie „Corso”. Teraz 
znów je s t  Zielona. Żył w Łodzi, opuścił ją, 
te raz  powrócił.  „W szystko w raca  jak  d a w 
niej. Czy rzeczywiście w raca?  Nie m a po
w rotów. Jes t  nowe. Wszystko p rzesuw a  się 
w  czasie. On też jes t  nowy. In n y ”.

P ro feso r  Łogocki dowodził, że siedzisz 
pozornie  ty lko nad  tą sam ą rzeką, pa trzysz  
zawsze na  inną  rzekę.

Drogę zastąpił A ndrzejow i przechodzień. 
Był w  w ojskow ym  szynelu i bez czapki.

„ Jak iś  m a r u d e r” — pomyślał. T yp  w y 
padł z narożnej res tau rac j i .  „Namnożyło 
się od cholery  k n a jp ”.

— K tóra  godzina? — zaczepił Andrzeja.
A ndrzej odciągnął rękaw  płaszcza, pod

sun ą ł  do oczu tarczę. — Na zegarze p ie rw 
sza, a w  kieszeni... p is to le t — powiedział 
znacząco.

M aru d e r  odstąpił,  bełkocąc pod nosem 
przek leńs tw a .

Andrzej uśm iechnął się ponuro. Podniósł 
ko łn ierz  płaszcza. Mżył deszcz»

r



JER/Y WILMAŃSKI

A K T Y W N O Ś Ć  K U L T U R A L N A  
W Ł Ó K N I A R Z Y

P rezen tację  dorobku k u l tu r a l 
nego w łókniarzy  ja k ą  zaw ie
ra  ta  książka *) zacznijmy mo 

że najproście j  od słów Ireny  S ro 
czyńskiej — znanej wieloletniej 
działaczki ZZ PPWOiS, obecnie se 
k re ta rza  CRZZ. „K siążka  niniejsza
— pisze I re n a  Sroczyńska — jes t 
p rób ą  oświetlenia  podstaw ow ych za 
gadnień  i form naszego oddziały
w an ia  ku ltu ra lnego: zw raca  uwagę 
n a  fu nk c je  społeczno-wychowawcze 
p rac y  k u l tu ra ln e j  w  środowisku 
pracy, p rzeds taw ia  działalność o- 
światową, upow szechnianie  czytelni 
c twa, rozwój am atorsk iego  ruchu  
artystycznego. Wiele uw agi pośw ię
cono c h a rak te ry s tyce  tych zagad
n ień  w  środowisku łódzkim, przede 
w szystk im  w  oparciu  o p rzep ro w a
dzone badania ,  sięgnięto także do 
szeregu in te resu jących  p rzykładów

działalności w  Innych miejscowoś
ciach. P rzed s taw ia jąc  głównie dzi- 
sipjszy obraz p racy  k u l tu ra ln o -o 
światowej, w skazano również b a r 
dziej znam ienne m om enty  z p ie rw 
szych la t  Polski L u do w ej”.

To nie grzecznościowa opinia — 
ta  książka jest. rzeczywiście k o m 
pend iu m  wiedzy i sp raw  z k ręgu  
k u l tu ry  wielotysięcznej rzeszy włók 
n iarzy. Z an im  je d n a k  p rzy jrzym y 
się dokładnie j  poszczególnym p r a 
com p ub likow anym  w tym  ponad 
300-stronicowym zbiorze — zobacz
my w ja k i  sposób redak to rzy  książ 
ki A leksander  K am ińsk i i Józef 
M arczak osiągnęli ed y to rsk i  s u k 
ces.

Otóż dokonali oni prostego zabie
gu. Do w spółpracy  zaproszono a u 

torów z dw u  środowisk  — dzia ła
czy k-o  Z w iązku  W łókniarzy  oraz 
socjologów, pedagogów, i h is to ry 
ków  z U n iw ersy te tu  Łódzkiego. W 
ten sposób w gląd w  poczynania  
ku ltu ra lno -ośw ia to w e  organizacji 
związkowej, został poszerzony, zy
ska ł w alo r  w szechstronnego spo j
rzenia. W tomie „A ktyw ność  k u l tu 
ra ln a  w łókn iarzy” m a m y  więc o- 
bok siebie pu b likac je  rea l iza torów  
poczynań k u l tu ra ln ych  Związku o- 
raz  badaczy specja lizu jących  się w 
analizow aniu  m echanizm u i sk u te 
czności dz ia łań  k u l tu ra ln y ch  i o- 
światowych.

Autorzy ze środowiska działaczy 
to: K arol Grabowski,  J a n  Jan iszew  
ski, K azim ierz  Kojder,  Teodor Mie
rzeja  i Maciej T w ardow ski .  Pracow  
nicy naukow i pub lik u jący  w książ
ce swe p race  to: A lek san der  K a 
miński, I r en a  Lepalczyk, W łady- 
rcław K arw acki ,  B rygida  B u trym o -  
wicz, Iza M uchnicka  i J a n in a  Szyp 
szale. In ic ja to rem  tom u je s t  n a to 
m ias t  p ra k ty k  i badacz  działalnoś
ci oświatowej i k u l tu ra ln e j  w  śro
dowisku w łókniarzy  — Józef M ar
czak.

„A ktyw ność  k u l tu ra ln a  w łóknia
rzy ” zawiera 12 rozpraw, w k tó 
rych  w ach larz  tem atyczny  i p ro 
b lem owy jes t  niezwykle szeroki.  
Różna też je s t  w artość  poznawcza

poszczególnych prac .  W tomie są
s iad u ją  obok siebie p race  k ron i-  
k a rsko-m onograficzne  (np. o te a 
trze la lkow ym  w N owym Targu, o 
bibliotece w Ż yrardow ie) obok p u 
blikacji „panoram icznych"  w ro 
dzaju  e se ju  Wł. L. K arw ackiego  o 
trad yc jach  p racy  k u l tu ra ln o -o św ia 
tow ej łódzkich związków za
wodow ych czy szkicu J. 
M arczaka  o upow szechnianiu  
w iedzy n a  tle po trzeb  spo
łecznych i za in te resow ań w łó kn ia 
rzy. W sum ie  je d n ak  te różne w 
założeniach i zakresie  tem atycznym  
p ub likac je  d a ją  bardzo  ciekawy, bo 
złożony, obraz. Pow iem  więcej — 
owe k ro n ika rsk ie  zapiski Kojdera, 
Mierzei czy Janiszew skiego uwierzy 
te ln ia ją  w  jak iś  sposób ogólniejsze 
przem yślen ia  i uw agi sn u te  przez 
naukow ców , p róbu jących  objąć  w 
sw ych p ra cach  w ą tk i  szersze.

Tak  więc dla p rzyk ład u  — zw ar
ta, fak tograf iczno-sp raw ozdaw cza  
p raca  K aro la  G rabow skiego  o a m a 
to rsk im  ru ch u  a r tys tycznym  jes t  
przecież jednocześnie  źródłem i a- 
n eksem  do rozw ażań J a n in y  Szyp- 
szak na tem a t  psycho-społecznych 
mechanizm ów  funkc jo no w an ia  te 
a tra lnego  zespołu amatorskiego. Hi 
s to r ia  robotniczej biblioteki w  Ży
rardowie, sp isana  przez Macieja 
Tw ardow skiego  je s t  w  ja k iś  sposób

źródjem i anek*em równocześnie do 
socjologicznych rozważań Ireny Le 
palczyk na tem at roli książki i bi
blioteki w  zaspoka jan iu  potrzeb 
k u l tu ra ln y c h  włókniarzy.

I ta k  w łaściw ie można by  ciąg
nąć te zestawienia ,  aż do w yczer
pan ia  pełnej lis ty  d w u n a s tu  pub li
kacji.  Św iadczy to o rzeczywiście 
p rzem yślanej I m ą d re j  koncepcji 
tomu, w  k tó ry m  z fa k tu  zanotow a
nego przez działacza w y n ika  uogól
n ien ie  dokonane przez naukow ca. 
J e s t  to więc książka, k tó re j  w ielka 
w artość  tkw i nie ty lko w k ro n ik a r  
sk im  zapisie fak tu ,  ale g łównie w  
m ąd re j  koncepcji,  dzięki k tó re j  czy 
te ln ik  o trzym uje  rzetelny  i ud o k u 
m en to w any  obraz dokonań w łók-  
n iarskiej organizacji związkowej na 
zagonie k u ltu ry .

») „A ktyw ność k u ltu ra ln a  w łóknlaray” . 
P rac«  zbiorow a pod reda,kc]a A leksan
d ra  K am ińskiego 1 Jóaeta  M arczaka. Wy
daw nictw o Łódzkie i ZG ZZPPW OiS — 
1969.

ANDRZEJ GRUN

M I N I - K U L T U R A  

WYBRANEGO NARODU
»tycznia 1933 roku. Dzień „Macht 
uebernahm e” — dzień przejęcia 
władzy przez Fuehrera. Dzień, 

od którego m iała się zacząć dla Niem
ców i dla całej ludzkości nowa era. 
N o w a  e r a  t a k ż e  w d z i e d z i 
n i e  k u l t u r y !  Niemcy — naród 
w ybrany — miały się stać z woli Fue- 
h rera  ośrodkiem tworzącym 1 dyktu
jącym całemu światu zasady nowej 
kultury, pod,stawy nowej sztuki — 
„sztuki praw dziw ej”. Nie spodziewał 
się dyktator III Rzeszy, że kultury 
tej nie będą chciały przyjąć i nie 
przyjmą podbite narody, mimo tak 
ważkich argumentów jak  karabiny, 
czołgi i samoloty. Bierny opór wo
bec ekspansji tej kultury i sztuki był 
w krajach podbitych powszechny. Ci 
nosiciele nowego porządku politycz
nego, 'społecznego i kulturalnego za
częli swoje panowanie od palenia sto 
sów książek na placach Kolonii, a

skończyli na rabunku i bestialskim 
niszczeniu zabytków kultury i sztuki.

O tych sprawach traktuje obszernie 
książka Bogusława Drewniaka „Kultu 
ra w cieniu sw astyki”, wydana sta
raniem Wydawnictwa Poznańskiego. 
Na tę ze wszech miar interesującą i 
pożyteczną pozycję składają się, poza 
artykułem wstępnym, szkice o piasty 
ce, muzyce, teatrze, filmie i progra
mach radiowych III Rzeszy. Ponadto 
w książce zamieszczony jest obszer
ny artykuł pt. „Jubileusz Gerhardta 
Ilauptm anr.a”, który  stanowi bardzo i- 
stotny komentarz do rozdziału o nie
mieckim teatrze. Bardzo ważnym u- 
zupelnieniem książki jest zawarty w 
niej m ateriał Ikonograficzny. Zdję
cia recenzji prasowych, plakatów, o- 
ficjalnej korespondencji Rosenberga
i Goebbelsa, fotosy aktorów z cza
sów świetności Rzeszy, artystów nie
mieckich, wreszcie reprodukcjo obra

zów malowanych przez samego Fueh- 
rera. W książce swojej Drewniak po
djął się nakreślenia wizerunku du
chowego półbogów, którzy w „Tygry 
sach” i „Messeraehmidtach” wieźli na 
Wschód i Zachód kulturalne posłan
nictwo. Równie ponury co grotesko
wy to wizerunek. Specjaliści od kul
tury i sztuki III Rzeszy, na czele z 
Goebbelsem i Rosenbergiem, dokona
li „czystki” wśród zmarłych i ży
jących twórców. Dokonali zabiegu 
kastracji nie tylko na twórczości 
współczesnej, ale 1 na spuściżnie mi
nionych wieków. W ten sposób na 
cenzurowanym znalazł się Max Lie
bermann — największy niemiecki im 
presjonista, obok Łukasza Cranacha 
Starszego, malarza cudownych aktów
— który był ponoć w swoich obra
zach nazbyt wschodni. Odsunięto lub 
zmuszono szykanami do wyjazdu z
III Rzeszy wielu innych malarzy i ar 
chitektów.

Nad „czystością sztuki” czuwali lu
dzie ze wszech m iar kompetentni. Za 
równo Hitler jak  i Rosenberg, naczel 
ny ideolog „zdobywców” świata, zaj
mowali się malarstwem, malowali 
Landschaft;.', które Drewniak określa 
jako ponury „podrealizm” w najgor
szym, mieszczańskim stylu. Tak więc 
kontrola polityczna 1 opinia biegłych 
spoczywały w jednych rękach, w e

fekcie czego narodziło się określenie 
„sztuka zwyrodniała” — „entartete 
K unst”. Tym określeniem opatrzone 
były wszystkie nowatorskie kierunki 
w plastyce i architekturze — od im 
presjonizmu począwszy. Skutki dzia
łalności kulturalnego młyna — Her- 
renvolku nie dały na  siebie długo 
czekać. W 1933 roku w Berlinie mia
ła miejsce wystawa, r.a którą złoży
ły się portrety i popiersia Fuehrera, 
Goeringa i Goebbelsa. Wiele dzieł 
słabych ośmieszało po prostu czołowe 
postacie Rzeszy. Stylom oficjalnym 
jaki zapanował w architekturze i 
rzeźbie stał się wyprowadzony przez 
naczelnego architekta Rzeszy A. Spe- 
era styl ciężkich, pseudomomumental- 
nych norymberskich Parteitagów. By
ła to zaiste odpowiednia scenografia.

Wiele miejsca poświęca Drewniak 
w swojej książce niemieckiej muzy
ce. Cytuje słowa Goebbelsa: „Właści 
wie, to my jesteśm y wybranym n a
rodem świata nie tylko ze względu 
na muzyczną twórczość, ale również 
z uwagi na Uzdolnienia do odbioru 
tej muzyki. Naród niemiecki posia
da rzadki dar, wrodzoną, naturalną, 
wypływającą samą z siebie, absolut
ną muzykalność...”

Oczywiście politykę repertuarow ą 
sal koncertowych kształtowały rów
nież ustawy norym berskie i nieza

wodny Herrenvolk. Ale naprawdę „ to
nikt nie wiedział, jaka ma być ta 
r.arodowo-socjalistyczna muzyka. Wie 
dziaino, że musi być „czysta rasowo i 
wolna od jakichkolwiek politycznych 
obciążeń; podobnie jak w sztukach 
pięknych obowiązywała zasada reali
stycznej figuratywności, tak w muzy
ce podstawową zasadą miała być to- 
nalr.ość”. Umieszczono więc na in
deksie Honeggera, Htndemitha,. Schon 
berga i Berga. Pozostał Ryszard Wag 
ner, ulubiony kompozytor woctea. Nie 
zaprzeczalne wartości wniesione 
przez kompozytorów niemieckich do 
kultury światowej zostały zakwestio
nowane, leoz „Goebbels nie był w 
pełni zadowolony z muzyków III Rze 
szy”.

Sądy nad Goethem, Schillerem, Ste 
fanem Zweigiem 1 wieloma innymi 
odbywały się w czerwonej poświacie 
płonących książek, przy dźwiękach 
czysto aryjskiej muzyki, w sztafażu 
ponurej architektury Parteitagów. Ja  
ka była odpowiedź narodów podbi
tych na ekspansję kultury spod zr.a- 
ku swastyki nie trzeba przypominać.

*) Bogusław  D rew niak  — „K ultu ra  w 
cieniu sw asty k i” , W ydaw nictw o Poznan
skie  1969, str. 312, cena 3S U.

ZIEMOWIT SK IBIŃSKI

Ballady 
p r z y  k a w i a r n i a n y c h  

sło I i

T ytuł tej książki je s t  in te re su 
jącym  zaproszeniem do je j  le 
k tu r y  *). K aw iarn ia ,  wiadomo, 

to słowo kojarzy  się zawyczaj z dy 
skusjam i, rozm owam i czy po p ro 
stu  p lo tkam i tłum ionym i dym em  
papierosów  i a ro m a tem  kaw y. Tym 
czasem obw oluta  „B allad” w prow a 
dza w pew ne zakłopotanie, gdyż 
w idn ie je  n a  niej k o n tu r  by ka  h isz
pańskiego. Dopiero treść s tanow i u -  
zasadnienie  takow ego p ro jek tu  pla 
stycznego w ykonanego  przez J a n in ę  
Musiałczyk. Otóż przez całą po
wieść p rzew ija  się fascynac ja  auto 
ra  Hiszpanią, je j ludźmi, k u l tu rą  i 
k ra jobrazem . Hiszpania  jes t  tu  nie 
m ai  obsesją; w ydłużone ludzkie tw a 
rze przywodzą na myśl p isarzow i o- 
brazy  El Greco, w ino m alaga  m arze  
n ia  n a r r a to ra  przenosi do k ra ju  za 
P irene jam i.  Czemu służy to n ie
u s tan n e  pow racan ie  do m otyw ów  
hiszpańskich?

W ładysław  Bodnicki w  głównej 
roierze skup ił  sw oją  uw agę n a  
współczesnej prowincji,  b iorąc ją 
za p rzedm iot opisu. Szarzyznę ży
cia codziennego w m ały m  miastecz 
ku  w ym ieszał z in tensyw nym  kolo 
ry tem  iberyjskiego po łudnia  (znane 
go, niestety , n ie  z autopsji),  n a d a 
jąc  tym  sam ym  powieści egzotycz
ne  znamiona. S tąd  możem y posłu 
żyć się m etaforą ,  że książka ta 
to „hiszpańska k rew  w polskim cie 
le”. K on tras tow e ujęcia sy tuacji  o

k a c h
raz fakt, że silna ekspres ja  w  k r e 
śleniu postaci,  im pulsywność  są s ia 
du jąca  z w yszukaną subtelnością, 
łagodnością, z niezm ąconym niczym 
ładem  i spokojem  po tw ierdza ją  h i 
szpańskie  fascynacje  autora .  Z resz
tą sam  Bodnicki doszukuje  się p a ra  
leli m iędzy m enta lnością  h iszpań
ską a polską. To wszystko jes t  j e d 
n ak  tylko e lem en tem  sp a ja jący m  po 
szczególne sytuacje ,  sy lw etk i i ich 
opowieści. K om pozycja  ram o w a  po 
wieści (p rak ty k o w an a  m. in. przez 
Cervantesa),  dotychczas nie stoso
w a n a  w  twórczości krakow skiego  
autora ,  jes t w  odniesieniu do tej 
książki pośw iadczeniem  znacznych 
um ieję tności w arsz ta tow ych  1 a r 
tystycznych Bodnickiego.

W ielow ątkow a k on s t ru k c ja  jes t  
j e d n ak  bardzo  p rze jrzys ta ,  niczym 
nie zagm atw ana .  A u to r  nie  uległ tu  
modzie monologizowania jednej o- 
soby, lecz przeciwnie — zastosował 
splot wielu re lac j i  monologowych 
k i lku  postaci. N a r ra to r  w y s tęp u ją 
cy na  początku  książki usuw a  się 
z pierwszego p lanu  po skosztow a
niu kieliszka malagi, po k tó rym  po 
czyna się czuć „podwojonym, po
tro jonym , zdziesięciokrotn ionym”, 
poczyna w stępow ać we w nę trza  po 
szczególnych osób, będących p rzed 
m io tem  jego obserwacji.  In d y w id u 
alność swoją (naw iasem  m ów iąc nie 
zwykle bogatą  w  w ydarzen ia  z 
przeszłości i złożoną psychicznie) u 

su w a  w  cień, p rzypom ina jąc  o jej 
is tnieniu od czasu do czasu w k ró t 
kich ko m en tarzach  do opowieści 
w spom nianych  bywalców kaw iarn i .  
Od tego m om entu  w ys tępu je  w łaś
ciwie k ilku  n arra to rów .

W praw dzie  ak c ja  powieści zosta
ła zagęszczona do jednego popo łu 
dnia  i wieczoru, s tanow i je dn ak  

zderzenie dwóch czasów: te raźn ie j
szego i przeszłego. Oczywiste jest,  
że opowieści tych k i lku  n a r ra to ró w  
dotyczyć mogą jedyn ie  ich p rze 
szłości. Tych k ilka  „różnych przesz
łości” spo tkało  się w jedn e j  p ro w in 
cjonalnej kaw iarn i .  K ażda z nich 
żyje w łasnym  światem, is tn ieje  zu 
pełn ie  odrębnie, nie może p rzen ik 
nąć do życia d rugie j.  Możemy p o 
wiedzieć, że au to r  n ad a ł  im piętno 
egzystencjalizmu. Z n a tu r y  ko m po 
zycji ram ow ej powieści w yn ika  je 
dnak, że te postaci m us i coś łączyć. 
N a rra to r  główny, k tó ry  wkroczył w 
św ia t przeżyć każdego z n a s tę p 
nych n arra to rów , nie  tylko w ydo
był z głębokich pokładów  psychicz 
nych ich jes testw a, ale owe wyalie  
nowane, w  pew ien  sposób roz
b ite  jednos tk i  scalił  p rz e 
m yślaną  k o n s t ru k c ją  pow ie
ści. W szystko przecież rozgryw a się 
n a  płaszczyźnie h u m an i ta ry zm u .  Sa 
m a  fo rm a  książki je s t  pow ażnym  
uzupe łn ien iem  je j  treści.

Szk icu jąc  p an o ram ę  życia w spół
czesnego m ias teczka  prow inc jona l
nego uwzględnił Bodnicki przede 
w szystk im  p rob lem y  młodzieży, a 
zwłaszcza różne drogi aw ansu  spo
łecznego, z k tó rym  nierozerw aln ie  
jes t  związana p ro b lem a ty k a  m o ra l
na. „P rzeb i jan ie  się” młodzieży 
przez życie, pozbycie się k om plek
sów pochodzeniowych, docieranie 
do w iedzy p rzeds taw ił  au to r  jako 
sp raw y  n iezw ykłe j wagi m oralnej.  
Awans społeczny, zdaniem  B odni
ckiego, nie  rów na się jeszcze aw an 
sowi psychicznemu. Obciążenia z 
przeszłości pozostają. Młodzież ta

w  dalszym ciągu nie czuje pełni 
życia. Niedosyt pcha ją dalej. S ta r  
sze pokolenie, k tó re  ją  wychowuje, 
jes t  w p ew n ym  stopniu  dla niej 
wrogiem, gdyż opieka nie je s t  bez
in teresow na. W ten sposób au to r  
p en e tru jąc  szlaki współczesnego spo 
łeczeństwa chciał wskazać  na nowe 
ideały nowego pokolenia, które 
ksz ta łtow ane  są p rzez now ą rzeczy 
wistość. Są one jeszcze w  s tad ium  
szczątkowym , ale zapow iadają  już 
nowe, inne nieco pojęcie h u m a n i 
zmu i m oralności społecznej.  Nie
w ątp liw ie  je s t  to jeszcze niepełne u 
jęcie złożonej p rob lem atyk i  dzisiej
szej rzeczywistości. Rozgrywa się 
to w  mikroświecie. P row inc j i  tej 
nie  m ożna przenieść na  resztę  świa 
ta.

W końcowej p a r t i i  książki pono
w nie  na czoło w ysuw a się n a r r a 
tor, „ ten  z dużego m ias ta”, k tó ry  
n iespodziew anie spo tyka  się ze swą 
byłą uczennicą, k tó ra  w czasie a k 
cji  powieści je s t  a k to rk ą  jednego

z tea t rów  objazdowych. Po k ilku  
m inu tach  uroczych w spom nień  w i
dzimy na  scenie te a t ru  na rra to ra ,  
ongiś ak to ra ,  k tó ry  m usia ł  rozstać 
się ze sceną ze względu na s tan  
zdrowia. G ra  rolę w zastępstwie 
n iedysponowanego ak to ra ,  g ra  ją  
doskonale, zbiera duże braw a. J e d 
nak  wielkie napięcie emocjonalne 
przyczynia się do pow ażnych zabu
rzeń sercowych.

Całość książki jas t  przesycona 
poezją, zabarw iona subte lnym , n ie-  
pa te tycznym  rom an tyzm em  z pew  
n ym  odcieniem melancholii,  zadu
m ania  i wieloma n iedopow iedzenia
mi, k tóre  z powodzeniem może uzu 
pełnić urzeczony tą  powieścią czy
telnik.

*) W ładysław  B odnield, B allady przy  
kaw iarn ian y ch  sto likach , W ydaw nictw o 
Łódzkie, Lódż 1969, s. 193+lrUb.
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Fot. A . Wach

K o n s ł a n t y  M a c k i e w i c z
Twórczość m a la rsk a  nes tora  p o l

skich p las tyków  — 75-letniego K on
s tantego Mackiewicza, jes t  we 
współczesnym m ala rs tw ie  z jaw is
k iem  w y ją tk ow ym ; n iep rzystaw al-  
n y m  do żadnej o r ien tac j i  a r ty s ty cz 
nej. M alarstw o to, charak te ryzu jące  
się w  ciągu w ie lu  la t  p rze jm o w a
niem różnych sty lis tyk  (źródeł togo 
fak tu  należy szukać w wielkiej 
spraw ności m anualnej) ,  stało sic; 
osta tnio dość n iezw ykłą próbą sy n 
tetycznego ujęcia  całej w ielow ieko
wej ku ltu ry  p lastycznej.  J e s t  p rzed 
sięwzięciem wysoce in telek tualnym . 
Dzisiejsze m a la rs tw o  Mackiewicza 
stało  się p róbą wyjścia  poza ko n 
k re tny  okres  h is toryczny z jed no 
czesnym ogarnięciem w spólną  ideą 
w ybran ych  doświadczeń a r ty s ty cz 
nych i pywilizacyjnych z różnych 
okresów rozwojowych sztuki.

Taką  fo rm ułę  ar tys tyczną  rozumie 
dziś Mackiewicz jako  syntezę osią
gnięć k u l tu ra lnych ,  syntezę  opartą  
na uksz ta łtow anych  już  i pow szech
nie znanych m alarsk ich  form ach  
p rzeds taw ian ia .  Droga do tego p u n 
k tu  wiodła poprzez doświadczenia 
w yniesione z okresów, kiedy a r ty 
s ta  tw orzył w  okreś lonych stylach. 
A więc poprzez m alars tw o  f u tu r y 
styczne, post im presjon izm , eksp re -  
sjonizrn, realizm propagandow y, 
ab s t rak c ję  ( t rak tow aną  m arg ineso 
wo) i kolaże.

Pięć la t  tem u  na  w arszaw sk ie j  
w ystaw ie  „Dwadzieścia la t  PRL, 
w twórczości p la s tyczne j” wielkie 
zdziwienie i zaskoczenie w yw arły  
dw a obrazy  — „W ielka b u d o w a ” 
i „P rzebu do w a  p e jzażu” — będące 
„w erystyczną  rehab il i tac ją  m ie jsk ie 
go pe jzażu”, ja k  je  t ra fn ie  określił

wOwczas Z bigniew  Klaczyński. O- 
b razy te, przynoszące wielki ła d u 
nek realistycznej a f i rm acji  naszej 
cywilizacji , zwróciły uw agę publicz
ności świeżością ar tys tyczną  u jm o
w an ia  t radyc ji  i dnia  dzisiejszego 
w  rozum ną jedność.

A u to rem  obrazów  był nes to r  w y 
s taw y  — K onstan ty  Mackiewicz. 
S tały  się one zw ias tunam i m a la r 
s twa, k tóre  a r ty s ta  m ia ł w n a s tę p 
nych la tach  poszerzyć i rozwinąć, 
m a la rs tw a ,  k tó re  — z całą ostroż
nością wobec tw orzen ia  now ych de
finicji — nazw ałby m  realizmem 
his toryczno-synte tycznym . Term in  
ten, myślę, na jt ra fn ie j  okreś la  is totę 
tej nie zna jdu jące j nigdzie naś la 
dowców sztuki.

Wielki ob raz-po lip tyk  o n ie regu
la rnym  kształcie. G łów na  część — 
to pejzaż wielkiego s tarego miasta, 
j akb y  połączenie R zymu i Paryża , 
oddany z natu ra lis tyczną  dokładnoś
cią. Bazyliki,  łuk i t r ium fa lne ,  termy, 
gotyckie ka ted ry ,  panteony, odlegle 
przedmieścia. I nagle ze środka tego 
godnego, leniwego tysiącletniego 
m ias ta  w ystrze la  w niebo wielka 
m aszy na-m o ns trum  o czarnej m e ta 
licznej barwie. Dysonans form  a je d 
nocześnie w yraźny  podziw dla 
współczesnej techniki łączą się w 
jedną  całość. Tę wielką u rban is ty cz 
ną kompozycję  otaczają  wokół do 
budów ki i pozostałe skrzydła  obrazu. 
Dopiero one nad a ją  w łaśc iwą treść 
obrazowi, tw orzą  w ym ow ę dzieła. 
Są to frag m en ty  p las tyk i i a rch i
tek tu ry ,  znane z muzeów, w idokó
wek, fotografii,  podręczników  i r e 
p rezen tu jące  różne okresy  h is torycz
ne — od starożytności po ostatnie  
dni. R azem  z g łówną częścią s tan o 

wi to p u lsu jącą  kompozycję  różnych 
planów, barw , reliefów i płaszczyzn, 
p rzyw odzącą na myśl dadais tyczny 
wzorzec dzieła plastycznego. Tylko, 
że tu  p ie rw ias tk i  dadaizm u zostały 
poddane  logicznej ideowej s t r u k tu 
rze dzieła. Dysonanse u legają  w za 
jem nem u  łagodzeniu.

O braz  nosi ty tu ł  „P rzedp iek le”. 
J e s t  jeszcze nie ukończony. Ale 
obraz  ten  na jpełn ie j  i n a j t ra fn ie j  
odda je  filozofię tej hum anis tycznej 
sztuki tak  bardzo czułej na w artość  
w ielowiekowych zdobyczy k u l tu r a l 
nych.

Ju ż  drug i rok  m a lu je  sw oje 
„Przed p iek le” K ons tan ty  M ackie 
wicz, poszukując  ostatecznego 
kształtu  dzieła.

Mówi K onstan ty  Mackiewicz:
— Problem  postępu w sztuce 

sprow adza się dla mnie do rozważań 
w kategoriach  m oralnych. Rolą sztuki 
jpst w strząsnąć  człowiekiem tak, 
aby  s tyk a jąc  się np. ze złem, p o t r a 
fił je  właściwie ocenić. T u  — w 
nagłym  zbliżeniu m ora lne j s trony  
człowieka do dzieła sztuki,  możemy 
najlepiej obserwow ać społeczną 
funkc ję  tej sztuki. U m ieję tność  p ro 
w okowania  za pomocą obrazu do 
doskonalenia  ludzkiej uczciwości — 
właśnie to najlepie j w skazu je  czy 
jak iś  tw órca  jes t  postępowy, czy nie. 
Postęp  w nauce jes t  ew iden tny  i do
konu je  się z każdym  rokiem. Postęp  
w sztuce jes t  n ieuchw ytny  i t ru d n y  
do sprecyzowania. Je s t  jasne , że od 
pierwszych p ro jek tów  la ta jących  
L eon arda  da Vinci, do współczesnej 
techniki rak ie tow ej dokonał się 
ogrom ny postęp techniczny. Czy 
znaczy to jednak ,  że obecna sztuka 
je s t  bardziej postępowa od sztuki 
Renesansu, że jes t  od niej lepsza? 
Nie. To jes t  po pros tu  inna sztuka. 
N auka  i sz tuka  — to są dwie ca ł
kowicie różne od siebie płaszczyzny
— n iep rzystaw alne  i n ieporów ny
walne. Dlatego n au k a  jes t dźwignią 
cywilizacji , a sz tuka  — oczywiścfe 
poję ta  bardzo szeroko — dźwignią 
ku ltu ry .  I to na m  pow inno w y s ta r 
czyć. Tym czasem  nastąpiło  zachw ia
nie celów staw ianych  przed sztuką. 
O statn ie  la ta  pokazują ,  że twórcy 
n a s taw ia ją  się na robienie w y na laz 
ków w sztuce, nie zdając sobie 
spraw y, że taka  działalność nic jest 
sztuce właściwa. A przecież to n a 
uka  jes t  m a tk ą  w ynalazków , n a to 
m ias t  w  sztuce — zarówno przed 
wiekami, jak  i dziś — dokonyw ane 
były przede w szystk im  o d k r y c i a .

Więc tak i  podział pow in ien  być n a 
dal zachowany, bo skup ian ie  energii 
na tw orzen iu  w ynalazków  w y ja ła 
wia hum an is tyczną  fun k c ję  sztuki, 
w p ływ a na rozproszenie in tensyw 
ności i d ługotrw ałości je j  oddziały
w ania .

Je s tem  rea l is tą ,  choć często o d ry 
w ałem  się od fo rm y  p rz ed s ta w ia ją 
cej. Dziś uw ażam , że najbliższy 
człowiekowi je s t  rea l izm  zgodny z 
c h a rak te re m  wzrokowego postrzega
nia, bo w yn ika  on z zew nętrznego 
oglądu p rzedm iotu ; w iedzę o p rz ed 
miocie, jego w nę trzu  i f izykalnych  
właściwościach pozostaw iam  nauce. 
Te właściwości u jm ie  n a u k a  zawsze 
lepiej niż najdoskonalszy  p las tyk . 
Czego innego szuka  wiedza; czego 
innego sz tuka .

W sztuce p ow inn iśm y unikać  
szuf ladkow ania . J e s t  ono w rogiem  
artys tycznej odwagi. Obrzuca się 
a r tys tów  m ian em  epigonów ty lko 
dlatego, że m a lu ją  w okreś lonej,  
u ksz ta ł tow anej  p rzez kogoś innego 
konwencji.  T ak i pogląd do niczego 
nie prowadzi.  Inaczej musie l ibyśm y 
uznać za epigonów R e m b ran d ta  
wielu w yb itnych  H olendrów  tylko 
dlatego, że operowali podobnie jak  
on światłocieniem. Uważam , iż sz tu
kę tw orzy się po to, aby  czerpali 
z niej inni, aby była  skarbn icą  w a r 
tości k u l tu ra ln y ch  nie tylko dla 
b iernych  odbiorców, ale i dla p rzy 
szłych twórców. Te w artośc i  po tom 
kow ie m a ją  p raw o  eksploatować, bo 
je s t  to bogactwo naszej wspólnej 
ku ltu ry .  C zerpanie  ze spuścizny — 
twórcze czerpanie  — to ja k b y  g ro 
madzenie  wrażeń, bogacenie ducho
we; rzeczą a r ty s ty  jes t  w rażen ia  te 
porządkow ać. Je s t  to oczywiście 
ty lko jedna  z możliwych dróg. Nie 
k ry ty k u ję  żadnej drogi twórczej 
i je s tem  wrogiem wszelkiego k ry ty 
kanctw a. Pochopne fe row anie  w yro 
ków  — to „dobre”, to „złe” — s ta 
nowi często traged ię  twórczości. 
U w ażam  — a nie chcę być pom ó
w iony o idealizm — że k ry ty k a  
pow inna  być w zasadzie pozytywna, 
p ię tnow ać pow inno się rzeczy tylko 
krańcow o złe, des trukcy jne ,  ah u m a -  
nis tyczne. Nie mogę się nigdy zgo
dzić z p rzekreś lan iem  twórczości 
człowieka, k tó ry  nigdy nie  osiągnie 
wielkiej klasy, ale którego dzia ła l
ność spełn ia  przecież jak ąś  społecz
nie użyteczną rolę. Twórcę  przed 
k ry ty k iem  pow inna  bronić  szczera 
intencja.

IGNACY GUSTAW  
ROM AN OW SK I

REMONT PEGAZÓW

Po „ P o e z ja c h 4 be* gra
n ic ” i „K luczach  do w y
o b ra ź n i"  w ydał Je rz y  
K w iatkow sk i now ą pozy
cję, k tó ra  je s t  zbiorem  
szkiców  i fe lie tonów  od
noszących  się do poezji 
'a t  sześćdziesiątych. Z re 
sz tą  gros ty ch  fe lie tonów  
oyło d ru k o w an e  w  „Ż y 
ciu  L ite ra c k im ’* 1 w ię k 
szość czy te ln ików  zapew ne 
doskona le  je  sobie p rzy 
pom ina. Je s t  w ięc w tym  
zbiorze m a te ria ł do tyczący  
głośnych  ju ż  poetek  i poe
tów , k tó ry ch  d eb iu t p rzy 
padł w d rug ie j połow ie 
la t  p ięćdziesią tych , ja k  ! 
ty ch , k tó rzy  zadeb iu tow ali 
jeszcze w o k resie  m iędzy
w ojen n y m  lecz w la tach  
sześćdziesiątych  osiągnęli 
do jrza łość  poetyck iego  w y 
razu . A w ięc tak ie  nazw is 
ka  ja k  Iw aszkiew icz, Ja -  
chim ow icz, K uśniew icz, 
P rzyboś, Ożóg, Lec, Szym 
b o rsk a , J . M. R ym kiew icz, 
B ry ll, R aszka, U rgacz i 
Kozioł w y raźn ie  o k re ś la ją  
ch a ra k te r  tej p u b lik ac ji.

Poezja  zawsze n iepokoiła , 
ftąd  tak  częste  usiłow a
n ia  by ok reślić  je j k sz ta łt 
1 fu n k c jo n a ln o ść , je j  is to 
tę  i ją  sam ą ja k o  zjaw isko 
częste a przecież k ażd o ra
zowo inne, n iep o w ta rza l
ne. O czyw iście na te  py 
ta n ia  K w iatkow ski n ie  sta  
ra  się odpow iedzieć, bo
w iem  założenie fe lie tonów  
je s t  zupełn ie  inne . A ato r 
śledzi d rogę tw órczą  poe
tów , ich rozw ój, poddaje  
analiz ie  filozoficzne zało
żenia i koncepcje , d ro b iaz  
gow o ro ztrząsa  poszczegól
ne w erse ty , by w  konse
k w en c ji dokonać osta tecz
nej k la sy fik ac ji, j e s t  to 
p róba , m yślę, że udana, 
spo jrzen ia  na polską poe
zję o sta tn ich  la t, k tó ra  
przecież po „w y b u ch u ” w 
la tach  p ięćdziesiątych , prze 
żyw a obecnie okres pew ne 
go spokoju  i s tab ilizac ji. 
J a k  pisze K w iatkow ski 
„L a ta  sześćdziesiąte, to — 
w  tym  k ręgu  — raczej o- 
k res przem odelow y w ania 
w zorca poezji niż okres 
p oetyck ich  w ydarzeń : no 
w ych , w y b itn y ch  książek, 
now ych , w y b itn y ch  naz
w isk ” .

E. I.

Je rzy  K w iatkow ski: „R e
m ont pegazów ". Czytelnik. 
1969. S tro n  304. Cena 25 zł.

Zbrojeniowe plany Japonii
„ECONOMIC REVIEW ” — HONGKONG

Pom yśln ie  zakończone pró  
by o trzym an ia  p lu tonu  w ska 
żują, iż Jap on ia  jes t  zdolna 
do p rod uk c j i  bom by a tom o
wej. Osiem naście  g ram ów  
plu tonu ,  o trzym anego  w  in 
sty tucie  badaw czym  energii 
a tom owej postawiło ten k ra j  
w  rzędzie ośmiu członków 
„k lubu  atomowego*, do k tó 
rego już  należą: Związek 
Radziecki, USA, F ranc ja ,  
Anglia, Belgia, C hiny i I n 
die.

Jed n ak że  Japon ia ,  jedyny  
kra j ,  k tó ry  doświadczył na 
sobie po tw orności w ybuchu  
bom by  a tom owej,  zamierza 
w ykorzystyw ać  energię  a to 
m ow ą w yłącznie  do celów 
pokojowych. Zgodnie z ja -  
po ńsk o -am ery k ań sk im  u k ła 
dem  o w ykorzystan iu  e n e r 
gii atom owej,  S tany  Z jedno

czone zobowiązały się do
starczyć Japonii,  w  ciągu 
najb liższych 30 lat, 160 ton 
wzbogaconego u ra n u  dla 13 
e lek trow ni atom owych. Nie
k tó re  z nich będą oddane 
do eksp loatac j i  już  w  roku 
1972. Ich ogólna moc w ynie
sie 6.672 m egaw aty .  W p rze 
ciągu 30 la t  zużyją one 
około 154 tony  w zbogacone
go u ran u ;  pozostałych 6 ton 
w ykorzysta  się do b adań  n a 
ukowych.

W ydana  w  Jap o n i i  — trzy  
naście la t  tem u  — u s taw a  o 
zastosowaniu  energii a tom o
wej, p rzew idu je  w y ko rzys ta 
nie je j wyłącznie  do celów 
pokojowych. Jed n ak że  od 
m om entu  w y buchu  pierwszej 
bom by a tom ow ej w  C hi
nach, w g rud n iu  1964 roku, 
w  Japon ii  zaczęły się odzy

wać glosy, naw ołu jące  do 
p rodukc j i  w łasnej b roni n u 
klearne j .  Te żądania  zwo
lenników  posiadania  broni 
a tom owej n apo ty k a ją  na 
zdecydow any opór jap o ń 
skiej opinii publicznej. N a 
ród japońsk i nie  zapomniał 
s ie rpn ia  1945 roku, k iedy to 
am ery k ań sk ie  bom by atom o
we, zrzucone na dw a m iasta
— H iroszim ę i N agasak i spo
wodow ały  śmierć  ponad  200 
tysięcy Japończyków.

Te an ty am e ry k a ń sk ie  na
s tro je  p rzybra ły  na sile w 
ub. roku, gdy podczas wizy
ty am ery kań sk ie j  łodzi p o d 
wodnej o napędzie  a tom o
w y m  w  jap o ń sk im  porcie 
Sasebo, s tw ierdzono tam 
wysoką rad ioak tyw ność .  Cho 
ciaż nie była ona jeszcze 
groźna ani dla  ludzkiego 
organizmu, an i d la  f lory  i 
fau n y  m orskiej ,  to jedn ak  
p rzekracza ła  no rm ę  aż d w u 
dziestokrotnie .

Z dan iem  g ru p y  japońsk ich  
uczonych; k tó ry m  zlecono 
w yjaśn ien ie  tego zjawiska, 
wysoki w zrost  rad io ak ty w 
ności spowodowało w yrzuce 
nie do m orza  odchodów  z

chłodnicy łodzi podwodnej. 
W odpowiedzi na  to oskarże
nie, kom isja  do sp raw  e n e r 
gii a tom owej USA złożyła 
oświadczenie, iż baw iąca  z 
wizytą w  Japon ii  w spo m n ia 
na łódź podw odna o n a p ę 
dzie a tom ow ym  „nie w y rzu 
ciła do m orza ani g ra m a  od
chodów ”...

G odna uw agi jes t  reakc ja  
p ra sy  japońsk ie j  na  to w y 
darzenie. Oto każdego dnia, 
w szystk ie  najw iększe  gazety  
codzienne szczegółowo in 
fo rm ow ały  opinię publiczną
o przebiegu i w yn ikach  do
chodzenia, zamieszczały d a 
ne o sys tem ach  kon tro li  r a 
d ioak tywności i wreszcie o 
in terpelac ji  w  parlam encie .  
W n iek tó rych  re jonach  k r a 
ju , w  k tó rych  zn a jd u ją  się 
bazy m orsk ie  USA, ja p o ń 
skie rad y  m iejskie  podjęły 
rezolucje, w  k tó rych  ostro 
p ro tes tow ały  przeciwko w i
zytom a m ery kań sk ich  o k rę 
tów w ojennych  w  ja p o ń 
skich portach .

W  ciągu pierwszego dzie
s ią tk a  la t  po zakończeniu 
wojny, japońsk ie  fo rm acje  
sam oobrony, tzw. „narodow e

siły po licy jne” pozostawały  
w cieniu licząc się z pacy 
fistycznym i nas t ro jam i spo
łeczeństwa. „N arodow e siły 
policy jne” po jaw iły  się na 
w idowni w dw a miesiące po 
w ybuchu  w ojny  koreańsk ie j  
w  roku  1950. Jap o n ia  z n a j
dow ała  się wówczas n ada l  
pod kon tro lą  genera ła  M a- 
cA rthura ,  dowódcy am e ry 
kańsk ich  w ojsk  o k u p acy j
nych. On to w łaśn ie  zapo
czątkował odbudow ę sił 
zbro jnych  Japonii,  gwałcąc 
w ten sposób 9 a r ty k u ł  no
wej konsty tucji,  w  myśl 
którego Jap on ia  w yrzeka  się 
po wsze czasy sił zbrojnych 
w  jak ie jko lw iek  formie.

Później rozgorzały w k r a 
ju  zacięte spbry  o celowość 
odradzania  m ili ta rnego  po
tenc ja łu  Japonii.  P a r t ie  p r a 
wicowe, k tóre  już  od d w u 
dziestu la t  rządzą k ra jem , 
stanęły  na stanow isku , iż 
pow ołanie  do życia p a ra m i
li ta rnych  fo rm acji  sam oo
brony  nie je s t  sprzeczne z 
konsty tucją ,  poniew aż — 
odżegnując się od w o jn y  — 
nie negu je  ona je dn ak  p r a 
w a  Jap on i i  do samoobrony.

Tak, czy inaczej,  japońsk ie  
fo rm acje  sam oobrony p rze 
m ieniły  się dziś w  je dn ą  z 
w iększych machin  w ojen
nych w Azji. Bieżący, p ię
cioletni p ro g ram  zbrojenio
wy na  la ta  1967—71 p rze 
w idu je  zwiększenie arm ii do 
ok. 250 tys. ludzi. O trzym a 
ona, jako uzupełnienie  do 
posiadanych  ju ż  dwóch fo r 
m acji rak ie t  „N ik e -A ja k s”, 
jeszcze dw ie typu ziemia- 
pow ietrze  „N ike -H erk u les” 
oraz dwie form acje  rak ie t  
„H aw k". W arto  wspomnieć, 
iż zasięg rak ie t  „N ike -H er
ku les” wynosi 150 km. Mo
gą one przenosić ład un k i  
bojowe na  wysokości 30 
k ilom etrów  z szybkością 4 
tys. km/godz.

W Japonii  stworzono już 
także  sys tem  w ykry w an ia  
pow ietrznych  środków n a 
padu, a sieć 24 s tacji rad io 
lokacyjnych, k tórych  b u d o 
wę zakończono w kw ietn iu  
67 roku, kosztowała 25 i pół 
m i l ia rda  jenów. O lbrzymie 
ce n trum  elektron iczno-obli-  
czeniowe tego sys tem u 
jes t  zdolne koordynow ać 
działalność wszystk ich  środ-
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M o ż e s z
stłuc
lampę..

B orys leżał z o tw artym i o- 
czam l. N ależało zasnąć, ale sen 
nie przychodził. Lam pa n a  słu 
pie przed dom em  ko łysała  się, 
cien iu tk ie  prom yezki w y sk ak i
w ały  niby g ra llty  z au tom atycz  
nego o łów ka 1 znów chow ały 
się za ścianę. O kno zapalało  się 
1 gasło.

„W iatr”  — pom yślał. Założył 
ręce  pod głowę. M igocące św la 
tło  przeszkadzało  w m yśleniu . 
Śledził w ysk ak u jące  prom yezki 
i m im o woM pow tarzał w m yś
la c h : „R az... i raz, raz... i 
raz...”

N astępn ie  usiłow ał opanow ać 
odrętw ienie. N ależało zasnąć. 
O dsunął się by  n ie  oglądać 
lam py 1 zam knął oczy. Lecz w y 
starczy ło  opuścić pow ieki a  
m yśłl pow racały  do ju trzejszego 
f in a łu . W yobraził sob ie  p rzepełn lo  
ny  cyrk , w rzaw ę, b iały  ring  
n a  podw yższeniu, sk rzy n k ę  z 
kalafonią ... Skurczy ł się, na
prężył, ja k b y  w  tym  m om encie, 
w  tej jednej m inucie, gong 
m iał go rzucić n a  środek  ja 
sk raw o  ośw ietlonego k w ad ra tu ... 
Dwa lew e proste  d la rozpozna
nia... T eraz  w ybrać  najdogod
n ie jszą  pozycję. Oto, w ydaje  
się, że przeciw nik  sam  się od
słonił... S eria l bach* bach, 
bach ... D w a p roste  n a  głowę, 
trzeci z  dołu, w  korpus...

C iekaw e, śpi ozy n ie  śpi?
— Ig o rl — zaw ołał cicho.
B ra t odezw ał się n ie  od r a 

zu.

— Czego?
— N ie śpisz?
— Śpię.

J e s t  siln iejszy  ode m n ie  — 
rozm yślał B orys. — Ale Ja Je
stem  lepszy technicznie, szyb
szy... No i m łodszy. A on prze 
kroczył ju ż  trzydziestkę. Wy
raźnie  podupada. N ie ta k  daw 

no pow iedział: o s ta tn ie  sp o t
kanie, potem  — żegnaj boksie. 
P rzecież m ogą go zam ęczyć... 
O, nie tego p u ch aru  ta k  łatw o 
m u nie oddam ... K ażdy inny , 
a le n ie  ten...

Okno zapalało silę 1 gasło.
On pam ięta  ojca. Mówią, że 

Igor bardzo  do niego podobny... 
Lecz czyż to powód by m u o d 
daw ać p u ch a r?  T ak  sam o je 
stem  synem  sw ego ojca... J e s t 
s ilny  Jak byk, a  m im o w szyst
ko przekroczył trzydziestkę, nie 
w iele, lecz przecież przekroczył. 
Dla b o ksera  w iek em ery ta lny ...

Igor lubił spać z głow ą zWró 
eoną ku  oknu. N ie w idział ko
łyszącej się lam py. W ta k t  jej 
k iw an ia  się drzw i rozjaśn iały  
się i odchodziły  w cień.

Ta Jego Lenoczka to ład n a  
dziew czyna... On z nim i po tra 
fi. Za każdym  razem  n a  w alki 
p rzyprow adza to tę, to Inną. 
Ale boks — n ie  kobieca rzecz. 
O czywiście, ta  ju tro  także  p rzyj 
dzie. A on zrobd w szystko , by 
m nie rozłożyć. — Ig o r przew ró 
clł się z uśm iechem  — om p ra  
w dopodobnie m yśli, że to ta 
k ie  proste ... M aluch!

— P osłucha j — odezw ał się do 
B orysa  — a  ty  się n ie  boisz?

— K olana mi się trzęsą.
— A Ja się boję.
— W ięc rzuć ręcznik...
— Daj spokój, M aluchu! — od 

pow iedział Igor obo ję tn ie  — bo 
ję  się, że od ju tra  p rzestaniesz 

w yznaczać ran d k i ob o k  ringu.

— Czy n ie  zam aerzasz przy
padkiem ...

— Zam ierzam . Chcę n aruszyć  
ci szczękę. To będzie, m yślę 
bardzo śm ieszne: przepiszą cl 
kaszkę m annę, k tó ra , tak ich  ja k  
ty  czegoś tam  uczy... A Lenocz 
len będzie m usiała ...

— Ech, ty...
— D obrze Już, dosyć... W yda

je  m i się, że ojciec n ie  d o puś
ciłby do tej w alk i.

— O jciec b y ł praw dziw ym  
żołnierzem , a ty?...

— D zięki! N ie w iedziałem  o 
tym .

— Proszę  bardzo  — b u rk n ą ł
B orys.

— W iem n a  pew no, że ojciec 
n ie  zezw oliłby nam  w alczyć,

— B rednie.
— Sm arkacz  1 m łokos — roz

złościł się Igor.
— P rzecież lubisz dzieci — u- 

śm technął się b ra t.
— Spij, — ugodow o pow iedział 

sta rszy .
L am pa ciągle sdę ko łysa ła  1 

kołysa ła . D enerw ow ała i nde po 
zw alała  zasnuć.

I.
W alki finałow e wyznacasooo

n a  szóstą w ieczór.
B racia  przyszli do cy rku  o-

sobno.
W służbow ych pom ieszcze

n iach , naw et teraz, k iedy a r 
tyści daw no  rozjechali się po 
skończonym  sezonie, u trzy m y 
w ał się trw ały , n iepokojąco o r 
d y n arn y  od ó r zw ierząt. Ich 
k la tk i zostały  rozm ontow ane 1 
złożone w zdłuż śc ian  w k o ry 
tarzach , p rzem ieszane z ja 
kim iś tarczam i, podartym  płó t
nem . Z w isające z góry  trap e 

zy 1 ko ła  g im nastyczne w yglą
dały  głupio, najp raw dopodob
niej dlatego, że pachniało  n ie  
salą sportow ą a cyrk lem ...

W czasie w alk  wag lekkich , I- 
gor 1 B orys rozgrzew ali się. Lecz 
oto k toś otw orzył drzw i do gar 
deroby  1 k rzy k n ą ł:

— Jefrem ow ow ie n a  ring!
Ring był ustaw iony  n a  pom oś

cie z desek, w cen trum  arony. 
N ad n im  w isiało k ilka  lam p z 
p łaskim i daszkam i. A za tą 
śc ianą  św ia tła , w zam glonym  
półm roki: n iespoko jn ie  huczał i 
falow ał tłum .

By n ie  m yśleć o w alce, Igor 
zaczął liczyć rzędy. N aliczył 20. 
może 22... P om ylił się. A rzę
dy  tw arzy  w spinały  się w gó
rę  1 w  górę, pod sam ą kopu
li-

B orys od razu  odnalazł Le- 
noczkę. Sledalala w pierw szym  
rzędzie. lizała lody 1 m rużąc  o- 
czy od św ia tła , spoglądała  na 
ring. P ra g n ą ł by  spo jrza ła  n a  
niego, w ysta rczy  spo jrzeć  nieco 
w bok. Lecz ona  odw róciła  o- 
czy od ringu  i zaczęła kręcić 
głową, w idocznie usiłu jąc  odna 
leźć zn a jo m y ch .-

— U w aga I
w  w zm ocnionych m egafonach 

głos głównego sędziego wzlecial 
pod sam  dach , chw ilę m iotał 
się 1 zam arł.

Pow oli opadał zgiełk publicz
ności.

— Z anim  p rzy stąp im y  do roz
gryw ki o głów ną nagrodę p a 
mięci zasłużonego m istrza spo r
tu  A leksieja W asilijew lcza Je fre  
m ow a p ragn iem y przypom nieć...

C yrk  zam arł.
B orys zauw ażył, źe te raz  !*♦- 

noczka p atrzy  n a  sedzięgo.

— Wielu pam lętat głów nie ci, 
ja k  się to mówi, sta rzy  kibice, 
ja k  doskonałym  był on bokse
rem ... Lecz Aleksiej W asillje- 
w lcz był do tego dobrym  kole
gą, nauczycielem  1 praw dzi
w ym  patrio tą ... K iedy w ybu
chła w ojna, jak o  ochotnik  zgło 
sił się n a  front...

Sędzia głów ny był w idocznie 
w zruszony i mówił z trudem . 
P raw dopodobnie przem yślał
w szystko, zanim  jeszcze rozpo
częły się zaw ody, w szystko to 
co m a powiedzieć.

Było bardzo cicho.
... zginął w czterdziestym  trze 

cim...
Z pierw szych rzędów  ktoś 

w stał. I nagle cała ta  m asa 
ludzka nlerow no zakolysata się 
1 pow stała. A w górze huczało 
pow ściągliw e: uuu....

Sędzia głów ny chw ilę odcze
kał. usiłu ląc  opanow ać glos, ob 
rzucił w zrokiem  try b u n y , w 
końcu ze w zruszeniem  1 zakło
po taniem  pow iedział:

— D ziękuję...
T ry b u n y  siadły .
— O becnie sp o tk a ją  się dw aj 

b okserzy  w agi pó łśredn le j, te j 
w agi, w  k tó re j w alczył A lek
siej W asllijew icz. O baj zw ycię
żyli w w alkach  e lim in acy jn y ch . 
To b rac ia  Igor I Borys J e f re 
m ow ow ie, synow ie zasłużonego 
m istrza sportu ...

N ie pozw olono dokończyć. Sa
la  w ybuch ła  b raw am i.

B racia  s ta ll  n a  rin g u  w  p rze
ciw nych  n arożn ikach , p lecam i 
do siebie 1 p rzy trzy m u jąc  się 
lin , lek k o  podskak iw ali, k iw a
n iem  głów  godząc się na rad y  
se k u n d an tó w  1 czekali na gong.

Borys, choć m łodszy od Igo
ra , by ł wyższy, m iał k ró tk ie  ja 
sne w łosy 1 postaw ę lek k o a tle 
ty . P raw dopodobn ie  d la tego  sze 
rok i w b arach , m u sk u la rn y  Igor 
w y d aw ał się w p o rów nan iu  z 
b ra te m  niedżw ledztow aty .

G ong... W k ró tk im  pow itan iu  
ze tk n ę ły  się rękaw ice...

Dwa lew e p roste ... K rok  w  
ty ł... Znów  do przodu...

M aluch szyku je  se rię  — po
m yśla ł Igor 1 lek k o  się odk ry ł 
— trzeba  pom óc... S eria . Lecz 
sięgnąć Igora n ie  tak a  p rosta  
sp raw a. B roni się  p recyzy jn ie , 
o dskaku je ...

B orys s ta ra  się n ie  oddać in i
c ja ty w y  1 now ą se rią  sp a ra li
żow ać oddech. Bo n ajw ażn ie jsze  
to odęlech. B ra t p rzekroczy ł 
trzydzie«tkę, w ięc złapać od 
dech  nie będzie tak  łatw o... Lek

kl 1 błyskawiczny atakuje, ata- 
k u je  w span iale . Lecz -Igor ro
bi n ieoczek iw any  un ik . K orpus 
B orysa bez osłony... M om ent 1 
n as tąp i cios, znakom ity  cios 
Igora Je frem o w a, po k tó ry m  
ty le  razy  sędzia w rin g u  zaczy
n a ł liczenie ...

— M aluch... — usłyszał B orys 
szep t b ra ta .

O dsłonił się! — przem knęło  
przez m yśl B orysa.

Lecz sędziow ie za sto łem  po
tra fili  bezb łędn ie ocenić sy tu 
ac ję . To k toś z k ib iców ...

L enoczka skończyła lo d y  i wy 
ta r ła  pa lce  w chusteczkę.

Za sto łem  szybka w ym iana 
spo jrzeń .

Na rin g u  w alka .
Gong.
Sala huczy niby niespokojny 

rój.
Między linam i p rzeciska się 

sędzia g łów ny 1 uniósłszy  ręk ę  
p rosi o ciszę. Co się sta ło?

— Myślę, że pod trzym acie  de
cyzję kolegium  sędziow skiego o 
p rzerw an iu  w alk i — uśm iecha 
się. — B ędziem y Ją uw ażać, w 
pew nym  sensie, za sym bol. P rze 
cież obaj są Je frem ow ow ie . N ie
ch a j w ięc obu p rzy p ad n ie  ten  
p u ch ar.

B urza ok lasków .
B racia  sp o ty k a ją  się na  śro d 

ku  ringu . P rz y jm u ją  p u ch ar, o- 
b e jm u ją  się 1 ta k  przechodzą 
m iędzy linam i.

— M aluch!

3.
P rzed  w yjśc iem  z cy rk u  s ta ła  

L enoczka.
— Z aczekaj — rzucił B orys 

b ra tu  1 w ziął dziew czynę pod 
ręk ę .

Igor nie czekał. Pow oli po
szedł chodnik iem . N ie obejrza ł 
się an i razu . N aw et wów czas, 
k iedy  usłyszał z ty łu  p rzysp ie
szone k rok i.

D ługo szli w  m ilczeniu . W ie
czór b y ł c iep ły  1 łagodny. P rzed  
dom em  B orys się za trzym ał.

— Chcesz, stłuczem y lam pę? 
— zaproponow ał nagle.

— Po co? — zdum iał się Igor.
— Nie d a je  spać.
— Ale ty lk o  w  czasie burzy ... 

C hodźm y — popchnął B orysa.
— C zękaj. Chcę ci pow ie

dzieć... Tej nocy w yobrażałem  
sobie dzisiejszą w alkę ... M yśla
łem ...

— Nie trzeba . A lam pę... Jeśli 
chcesz, m ożesz ją  stłuc....

P rzełożył E. I.

K Z  h’.j H *
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ków obrony przeciw lo tn i
czej w  k ra ju .

Znaczną część sprzętu  
zbrojeniowego w y p ro d u k u 
je  p rzem ysł japoński.  Gdy 
w  roku  1950 Ja p o n ia  p rzy 
s tępowała do odbudow y swe 
go po tenc ja łu  mili tarnego, 
je j p rzem ysł w o jenny  był 
sparaliżowany. Środki p ro 
dukc ji  b roni były bądź znisz 
czone, bądź wywiezione 
przez  A m prykanów . Wszel
kie zamówienia  wojskowe, z 
w y ją tk iem  u m un d u ro w an ia  
i bu tów  w ykonyw ały  S ta 
ny Zjednoczone. Obecnie, 
z 234 m iliardów  jenów, 
przeznaczonych na w ydatki 
w ojskow e w plan ie  na la ta  
1967— 1971, w iększą część 
zagarną  japońscy  p rod ucen 
ci broni. W arto  wspomnieć, 
iż sum a  ta  d w u kro tn ie  p rze 
wyższa fundusze, p rzezna 
czone na w ydatk i w o jsko
w e w poprzedn im  planie  
pięcioletnim.

W czerwcu ubiegłego roku 
Jap on ia  znów potwierdziła  
sw ą decyzję pozostania po 
za uzbro jen iem  nuklearnym , 
przyłączając się do rezolucji

o n ierozprzestrzen ian iu  b ro 
ni jądrow ej .  Jednakże , jak  
to *widać w świetle realizo
w anych  p lanów  zbro jen io
wych, Japo n ia  n ad e r  szybko 
powiększa swój po tencjał 
wojenny, rezygnując jedynie  
z b ron i jądrow ej .

Jeś li  — choć w ydaje  się

to dz ii  m ało  p raw do po do b
ne — Jap on ia  podejm ie  de
cyzję o u tw orzen iu  w łasne-  
nego a rsen a łu  nuklearnego, 
to — m a jąc  także zaplecze 
naukow o-techn iczne  — b ę 
dzie mogła zrealizować taki 
p lan  w s tosunkow o k ró t 
k im  czasie.

radzieckiego t ransportow ca
— zauważył H aliaby  — kom 
p an ia  „P an  A m erican ” może 
się znaleźć w niewygodnej 
pozycji z racji silnej ko n k u 
rencj i  radzieckiej . Haliaby 
m iał tu  na myśli p lany  
„A erofło tu” użycia TU-144 
na  pasażersk ich  liniach lo t
niczych Moskwa — Nowy 
J o r k  i M oskwa — Tokio,

W  toku w yw iadu  p ra s o 
wego zapytano  prezesa kom 
panii,  czy „P an  A m erican” 
nie zamierza zamówić w 
Z w iązku  Radzieckim ponad- 
dżwiękowych samolotów, że
by uchronić  się od s t ra t  w 
w yn ik u  konkurencj i .

— P anow ie  sięgają do 
sfery  przypuszczeń — odpo
w iedział Haliaby. — Przed 
podjęciem jak ie jko lw iek  d e 
cyzji „P an  A m erican ” m us i 
przes tud iow ać w szystk ie  d a 
ne oraz  w szystkie  in fo rm a
cje, dotyczące pasażersk ich  
sam olotów ponaddźw ięko- 
wych. Byłoby nierozsądne 
wykluczać taką  ew e n tu a l
ność, ale też nie  można r ę 
czyć, że je  kupim y.

Radzieckie osobistości ofi
cjalne, k tóre  nie u k ry w ają ,  
iż chętn ie  w idziałyby TU-144 
na  ry n k u  św iatowym , dały 
H. H aliaby  i jeao  doradcom  
możność szczegółowego za
znajom ienia  się z sam olo
tem, jednakże  nie zadem on
s trow ały  go w locie. G ru p a  
am e ryk ańsk ich  specjalistów 
na  czele z H. Haliaby, k tó 
rych podejm owali:  m in is te r  
p rzem ysłu  lotniczego P. W. 
D em ientiew  oraz  m in is te r  
lo tn ic tw a  cywilnego E. F. 
Łoginow, dokonała  d o k ład 
nych oględzin wszystk ich  de 
tali samolotu, stojącego na 
lo tn isku  międzynarodowego 
p o r tu  lotniczego Szerem ie- 
tiewo.

H. H aliaby  i p i lo t-ob la ty -  
w acz  kom panii  „P an  A m eri
can”, kap itan  Scott Flower, 
dokładnie  obejrzeli kab inę

pilota, zapoznali się z sys te
m em  ste row an ia  i dz ia ła
n iem  przyrządów  pok łado
wych, rozm awiali z p ie rw 
szym pilo tem TU-144 E d w ar  
dem E ljanem , k tóry  la ta  na 
tym  samolocie od sam ego po 
ezątku, tj . od 31 g rudn ia
1968 roku.

— Można było zadawać 
dowolne py tan ia  i w ym ie
niać opinie na tem a ty  tech 
niczne. Zrobili dla nas 
wszystko, co tylko można 
było zrobić — powiedział na 
konferencji  prasowej H. 
Haliaby. — Powiedziano 
nam, że TU-144 będzie od 
dany do eksp loatac j i  w  k o ń 
cu 1972 roku, lub na począt
ku 1973. Z ab iera  na pokład 
120 pasażerów  i rozwija 
szybkość do 1600 mil na go
dzinę.

„Pan American“ o TU-144
„NEW  YORK TIM ES” — NOWY JO RK

„Po dok ładnym  obejrzeniu  
radzieckiego ponaddźw ięko- 
wego sam olo tu  pasaże rsk ie 
go TU-144, prezes kompanii 
lo tniczej „P an  A m erican  Air 
ways", Hadżib Haliaby, 
oświadczył, iż t r a n sp o r to 
wiec w y w arł  ogrom ne w ra 
żenie zarówno na nim, jak  
i na towarzyszącej m u  g ru 
pie ekspertów.

— R osjanie  —  powiedział 
on — zrobili n iew ątp l iw ie  
wielki k rok  naprzód i o- 
siągnęli więcej niż  Anglicy 
i F ran cuz i  ze -.woim p o n a d 

dżwiękowcem „C oncorde”. 
J e s t  rzeczą bardzo ważną, iż 
TU-144 już  wiele razy p rze 
kroczył b a r ie rę  dźw ięku  i 
la ta ł  z szybkością do 900 
mil na godzinę. „C oncorde”, 
jak  się przypuszcza, osiąg
nie szybkość dźw ięku do
piero za pół roku. P ro je k 
tow any przez A m erykanów  
ponaddżw iękow y samolot 
t ran spo r tow y  — jak  tw ie r 
dzi H. H aliaby  — je s t  opóź
niony wobec TU-144 jak ieś  
trzy, cztery lata.

J u ż  w roku 1973, gdy roz
pocznie się eksp loa tac ję



TERESA W OJCIECHOW SKA

Muzyka 
w Łodzi

Poczqtek sezonu
S ■ órtrW sezon m tiry c in y

j  trw a w pełni już  od pa- 
ru  tygodni i — ja k  moż

na  sądzić — zapow iada się in 
te resu jąco . Rzecz nie w tym  o- 
czyw iście, że zaczął się parom a 
ciekaw ym i im prezam i, że T ea tr 
W ielki w ystąpił z p rem ierą  ba
le tow ą, że F ilh arm o n ia  «dala dwa 
bardzo  am bitne  i c iekaw e kon
ce rty , lecz w p lanach , w in ic ja 
tyw ach  na przyszłość. W szelkie 
in au g u rac je  b yw ają  r»a ogól cie
kaw e, gorzej natom iast z in ic ja 
tyw am i, z podejm ow aniem  prób 
w yjśc ia  na k ra jo w y  ryn ek  m u
zyczny.

P lany , z k tó rym i zapoznały nas 
p laców ki m uzyczne pozw alają 
m ieć nadzieję , że passa bezw ła
du zostanie prze łam ana. S k rom 
nie na razie, ale dobre i to. Być 
może rozw iną się z tego k iedyś 
im prezy o pow ażniejszej randze 
k ra jo w e j. W pierw szym  rzędzie 
m am  na m yśli im prezę n ieno
wą, ale z roku na rok n ab ie ra 
jącą  znaczenia: Dni M uzyki O r
ganow ej. O dbyw ają się one w 
Łodzi od trzech la t pod patrona  
tern F ilharm onii i dotychczas o- 
bejm ow aly  ty lk o  rec ita le . W 
tym  roku przekszta łcone zostały 
w F estiw al M uzyki O rganow ej i 
O ra to ry jn e j, k tó ry  trw ać  będzie 
od 3 do 12 październ ika. A więc, 
im preza zak ro jo n a  na znacznie 
szerszą ska lę , obejm ie trzy  ro
dzaje  koncertów : o ra to ry jn e  z 
udziałem  o rk iestry  F ilharm onii 
Ł ódzkiej, koncerty  m uzyki o rg a
now ej i ch ó ra ln e j a capella  oraz, 
oczyw iście, rec ita le  organow e. 
W ystąpią w nich najlepsi soli- 
śc i-o rgan iśc i łódzcy i k rajow i, 
a naw et jed en  z za g ran icy  ( Ir 
landczyk  — G erard  G illen), zn a
ni w okaliści łódzcy i poza łódzcy, 
chór FL (nareszcie  zaw odow y 1), 
chór akadem ick i U niw ersytetu  
W arszaw skiego, chór PWSM w 
Łodzi i Zespół W okalny M uzyki 
D aw nej łódzk iej Ś red n ie j Szkoły 
M uzycznej.

Nie ran ie j in te re su jący  jes t pro 
g ram  F estiw alu . Od m uzyki daw 
nej B acha, V ivaldiego, H aendla, 
S carla ttiego , daw nych kom po
zytorów  po lsk ich : M ikołaja Go
m ółki, W acław a z Szam otu ł i 
In. po m uzykę nowszą i n a jn o w 
szą fran cu sk ą , ang ie lską , a n a 
w et u tw ory  łódzkiego kom pozy
to ra  B ernarda  P ie trzak a . T rudno  
pokusić się tu o w ym ienienie 
w szystk ich  nazw isk kom pozyto
rów  i w ykonaw ców , n iew ątp li
wie jed n ak  będzie to im preza 
am bitna  i bardzo ciekaw a.

Drugą in ic ja ty w ą , z ja k ą  chce 
w ystąp ić  F ilharm on ia  Łódzka 
w raz z Wyższą Szkołą M uzyczną 
będzie D ekada M łodych P ian i
stów . Je s t ona pom yślana dla 
uczczenia p ierw sze j rocznicy

śm ierci W ładysław a K ędry , zn a
kom itego p ian isty  i pedagoga, 
łodzianina z pochodzenia, do o- 
s ta tn ich  chw il życia zw iązanego 
z tyra m iastem  i działającego  w 
nim. D ekada ta  obejm ie cztery  
wieczory rec ita li, dw a koncerty  
sym foniczne i k o n cert studen tów  
byłych uczniów  W ładysław a Kę
dry  (n iek tórzy  z nich s ta ją  do 
elim inacji K onkursu  C hopinow 
skiego). Ta im preza ma rów nież 
szanse rozw oju , św iadczy o tym  
zain teresow an ie  w wielu ośrod
kach m uzycznych k ra ju . J e j  ce
lem jes t danie szansy zap rezen 
to w an ia  się m łodym  pianistom , 
k tó rzy  ukończyli już stud ia , a 
jeszcze nie m ieli okazji w ybicia 
się, zdobycia sław y.

K onsekw en tny  k ie ru n ek  „na  
b a le t”  prow adzi T ea tr 
W ielki. Z m yślą o II Łódź 

kich S po tkan iach  B aletow ych, 
k tó re  m ają  się odbyć w m aju  
przyszłego roku, z m yślą o u- 
m iędzynarodow ien iu  te j im p re 
zy, T ea tr W ielki konsekw entn ie  
p rzygo tow uje  publiczność łódzką 
do te j im prezy, p rezen tu je  na 
sw ej scenie coraz to nowe zespo 
ly baletow e. W przeciągu paru  
m iesięcy oglądaliśm y w Łodzi 
ba le t g ruzińsk i, dzięki w spół
pracy TW z E stradą  Łódzką 
w spółczesny bale t am ery k ań sk i 
i f ran cu sk i, ' z okazji D ekady 
K u ltu ry  Itosy jsk ie j odbędzie się 
w T eatrze W ielkim  W ieczór Ba
letow y w w ykonaniu  znakom i
tych solistów  baletu  rosyjskiego 
z M ają P lisiecką na czele, k tó 
rym  akom paniow ać będzie nic 
m niej znakom ita  O rk iestra  F il
harm onii Ł enm gradzk ic j. Taki 
k o n cert odbędzie się ty lko  w Ło 
dzi.

Sam  T e a tr  W ielki zaś, w śród 
bogatych planów  rep ertu a ro w y ch  
na najb liższą i nieco dalszą 
przyszłość („F au st” G ounoda, 
„A id a” V erdiego, „O rfeusz w 
p iek le” O ffenbacha) m a rów nież 
pozycję tak ą  ja k  „K ró lew na 
Ś n ieżka” — bale t dla dzieci, wy 
konany  przez dzieci z operow ego 
stu d ia  baletow-ego — co czyn io
ne będzie z m ysią  o przyszłości 
łódzk iej sceny baletow ej.

Na razie  zaś T ea tr  W ielki szy
k u je  się do w ystępów  (II i 12 
bra.) w L ipsku, na F estiw alu  
T ea tra ln y m  zorganizow anym  z 
okazji 20-lccia NRD, a następn ie  
na F estiw alu  O per i Baletów  w 
P oznan iu . I w L ipsku i w P o
znan iu  TW pokaże „T rag ed y ję  o 
Ja n ie  i H erodzie” .

je d n eg o  ty lk o  nie m ożem y się 
od T eatru  W ielkiego doczekać: 
w znow ienia działalności k a w ia r
n ianej. S ym patyczne, p opu larne  
spo tk an ia  z a rty s ta m i, so listam i, 
rea liza to ram i, były doskonałą

form ą p opu laryzacji sztuk! ope
row ej. Z an iechane w ubiegłym  
rok u , m im o obietn ic  k iero w n ic 
tw a, nie zostały  dotychczas wzno 
wionę choć należało  się raczej 
spodziew ać rozszerzenia te j fo r
m y p opu laryzacji o w prow adze
nie artystów- scen d ram a ty cz 
nych , niż je j zap rzestan ia .

R ozpoczęła rok akadem ick i 
Wyższa Szkoła M uzyczna. 
O puścił sw e stanow isko 

w ielo letn i, zasłużony dla uczel
ni je j re k to r  prof. K ie js tu t Bace 
wicz, k tó ry  p ragn ie pośw ięcić 
się pracy  tw órczej i pedagogicz
nej, jego m iejsce za ją ł doc. Z e
non P łosząj. J e s t  w tym  fakcie 
coś w ym ow nego, sym bolicznego 
n iem al. Nowy rek to r  je s t bo
wiem absolw entem  łódzkiej WSM, 
ukończył s tu d ia  z odznaczeniem  
w 1955 rok u , a od 1957 rozpoczął 
w niej p racę  pedagogiczną p ro
wadząc rów nolegle  działalność 
a rty sty czn ą . L au rea t konkursów  
sk rzypcow ych , m. in. III Między 
narodow ego K onkursu  im. W ie
n iaw skiego, w' 1962 r. odbył 3- 
m iesięczne to u rn ee  a rty sty czn e  
po Ja p o n ii łączą« je  z w y k ład a
mi w to k ijsk ie j A kadem ii Mu
zycznej na tem a t in te rp re ta c ji 
m uzyki po lsk iej. 4-m iesięczny 
pobyt s ty p en d ia ln y  w K onserw a 
to rium  M oskiew skim  p o tra k to 
wał nie ty lk o  jak o  okazję  do 
doskona len ia  w łasnego w arsz ta 
tu , ale rów nież jak o  szansę 
w zbogacenia w iedzy i dośw iad
czeń pedagogicznych. P obyt w 
M oskwie zaw ażył dosta teczn ie  na 
decyzji: przede w szystkim  praca  
pedagogiczna. Nie porzucając  
działalności a r ty s ty czn e j (n ag ra 
nia, w spółpraca z F ilharm onią) 
p row adzi n iep rzerw an ie  pracę 
pedagogiczną w WSM i Liceum  
im. W ieniaw skiego.

Nowy re k to r  WSM nie ty lko  
je s t więc je j w ychow ankiem  i

absolw entem , ale n igdy nie s tra 
cił z nią k o n tak tu , zna je j pro
blem y i potrzeby . A stanow isko  
to ob ją ł w m om encie dość tru d 
nym . W tym  roku  akadem ick im  
rozpoczyna p racę  now y w ydział 
WSM — w okaln o -ak to rsk i. Je s t 
to  jed y n y  tego ty p u  w ydział w 
Polsce, stw orzony  po raz  p ie rw 
szy, a w ięc ek sp ery m en ta ln y . 
Będzie on ksz tałcić  śp iew aków - 
solistów  d la  scen m uzycznych. 
J e s t  ten  fak t d la  Łodzi isto tny  
szczególnie ze w zględu na  po
trzeby  T ea tru  W ielkiego. S tud ia  
będą  trw ać  6 la t, będą o bejm o
w ać dużą ilość przedm iotów  
p rak ty czn y ch , będą tru d n e  ró w 
nież d la  o rgan iza to rów , ze wzglę 
dli na  różny stop ień  p rzygotow a
n ia  m uzycznego słuchaczy . Z a
in teresow an ie  tym  k ie ru n k iem  
stud iów  było duże w całym  k ra 
ju . Dość pow iedzieć, że w d ru 
gim te rm in ie  na 6 m iejsc zgłosi
ło się 81 kan d y d a tó w . O sta tecz
nie na I ro k  p rzy ję to  20 osób.

Z aszczytne to w yróżn ien ie  dla 
Łodzi — pow ierzenie  je j tak iego  
w ydziału , ale za 6 la t uczeln ia  
pow iększy się o 120 s tuden tów , 
czyli będzie w iększa o 1/3 niż 
dotychczas. A już  obecnie w 
szkole p an u je  c iasno ta . T ym cza
sem  nowy w ydział będzie w ym a 
gał poza m iejscem  na  norm alne  
za jęc ia  m uzyczne, sal na za jęc ia  
sceniczne, ruchow e itd . Sp raw a 
lokalow ej c iasno ty  uczeln i coraz 
p iln ie j w ym aga rozw iązan ia . W 
tym  m uszą dopom óc w ładze 
m iasta .

Nowy re k to r  doc. Z enon P ło-
szaj m ów i: „W yższa Szkoła Mu
zyczna w Łodzi osiągnęła  w yso
ką pozycję, liczy się w- k ra ju  i 
dziś przede w szystkim  chodzi o 
to, by tę  pozycję u trzy m ała , u- 
m ocn iła” .

W szystko na to w skazu je i ten  
op tym istyczny  w niosek pasuje  
rai do dzisiejszego fe lie tonu .

Playboy czyli wesołek
Szczeciński O środek TV w szedł do te lew izy jn e j rodziny  

stosunkow o późno. D opiero od p a ru  la t  s ta ł się p e łn o p ra w 
nym  źród łem  program ow ym . S k u tk i opóźnionego s ta r tu  tru d 
no  w yrów nać. N owosza w A tenach  kosztow ało  to u tr a tę  m e
dalu  na se tkę . T elew izja  K raków  m im o św ie tn y ch  w aru n k ó w  
techn icznych , w ciąż Jeszcze k u le je  w sensie p rogram ow ym .

A Szczecin? Szczecin n ie posiada chyba kom pleksu  niższości 
w obec bardzie j dośw iadczonych ośrodków . C oraz pew nie j i 
co raz  śm ielej w kracza  na an ten ę  ogólnopolską. T rzeba  to  pod 
kreślić , że w dziedzin ie te a tru  TV ten  w łaśn ie  ośrodek  w y
k azu je  o sta tn io  w iele inw encji, że w ym ien ię choćby In te re 
su jący  cyk l a d a p ta c ji pow ieści i opow iadań  C onrada.

19 w rześn ia  Szczecin n ad a ł sz tukę  irlandzk iego  p isa rza  
Jo h n a  M ilingtona S ynge’a „P lay b o y  zachodniego  św ia ta” w 
now ym  przek ładzie  C ecylii W ojew ody i w  reżyserii Ja n a  M a
ciejow skiego (już ex-szczeclnlarvlna, oj, ta  W arszaw a!). P lay 
boy? Słowo to sta ło  się o s ta tn io  m odne 1 u  nas, n ab ra ło  
szczególnych znaczeń. A dosłow nie? D y k cjo n arz  ang ielsko- 
polsk i F u n d ac ji K ościuszkow skiej tłum aczy  p layboya f ra n c u 
sk im  idiom em  bon v iv an t, a w ięc człow iek lu b iący  się b a 
wić, używ ać życia, lekko d u ch , w esołek.

W esołek. W ł»śnie pod tym  ty tu łem  „W esołek zachodniego 
św ia ta ” g ran o  sz tukę  S ynge’a w  Nowej H ucie m niej w ięcej 
przed  dziesięciu  la ty . Ale w ów czas słow o p layboy  n ie  ro z
pow szechniło  się jeszcze w naszym  k ra ju , z n iczym  się nie 
k o ja rzy ło . V

Synge, obok Y eatsa 1 O 'C aseya, rep re z e n tu je  ok res odrodze
n ia  l i te ra tu ry  ir la n d zk ie j, w  k tó ry m  ostro  a ta k u je  się zaco
fan ie  1 obsk u ran ty zm  krzew iący  się w ów czas szeroko  w śród  
Irlandczyków . C iem nota, analfab e ty zm , zabobon 1 k le ry k a 
lizm , to  były  zdaniem  św ia tłe j e lity  czynn ik i h am u jące  d o j
rzew anie  Irland ii do sam odzielnego b y tu  państw ow ego.

Ale w raca jąc  do S ynge’a! Jego  p layboy  to  p rzygłitp l w ie j
sk i parobek , który, w  k łó tn i w y rżn ą ł o jca  łopatą  w głow ę i w 
obaw ie, że go zabił w łóczy się po okolicy . I o to rzekom e 
zabójstw o, ja k ie  ch łopak  m a na sum ien iu , m iast budzić o d ra 
zę i po tęp ien ie , w yw ołu je u c iem nych  chłopów  podziw , a u 
dziew czyn w ie jsk ich  w ręcz ero ty czn e  podniecenie. N ie rozu 
m ieją , że ów  im p o n u jący  im  p layboy  je s t ty lk o  nędznym  p a 
jacem  i m ato łk iem .

Ś w ietna  kp ina  z c iem noty  1 k u ltu  w ystęp k u , zaw arta  w  sztu  
ce Synge’a, ad resow ana sw ego czasu do rzeczyw iste] sy tu a c ji 
wsi ir la n d zk ie j, n ab ie ra  w spółcześnie now ego sensu . Czyż w 
zachodnim  św iecie nie p ieni się dziś także  — ty le  że na  w y
sokim  szczeblu cyw ilizacji 1 w y rafin o w an ej n ie raz  fo rm y  a r 
ty sty czn e j — podziw  dla b ru ta ln o śc i 1 w ystępku? Czy kom ik
sow a k u ltu ra  z Jam esem  Bondem  1 B a rb a re llą , w k tó re j seks, 
gw ałt, sadyzm , n ark o m an ia  zyskały  p raw o o b yw ate lstw a, nie 
tw orzy na uży tek  m łodzieży now ego ty p u  bo h a te ra  — w łaś
n ie  p layboya w yzw olonego z ham ulców  m oralnych , sz u k a ją 
cego Jedynie zaspokojen ia  sw ych n iew ybrednych  zachcianek?

W tym  kon tekście  kom edia S ynge 'a  p rzesta je  być bezin te
resow ną zabaw ą, a je j b o h a te r u ra s ta  do postac i grdźnej. tr- 
w ażam  więc, że i w ybór sz tuk i S ynge’a przez T e a tr  T elew izji 
Szczecińskiej nie jes t, ja k  chce tego spraw ozdaw ca te lew izy j
ny „Ż ycia W arszaw y", Jedynie c iekaw ostką  rep e rtu a ro w ą . 
„P lay b o y ” S ynge’a ma po sześćdziesięciu la tach , w całk iem  
odm iennych w ąrU nkach, W yraźną w ym ow ę d y d ak tyczną. P ro 
b lem aty k a  jego je s t n ieobo ję tna  i dla nas, gdyż pew ne kręgi 
naszej m łodzieży n ie są w olne od w pływ ów  p le jbo jow skich  
ideałów .

P rzedstaw ien ie  „ P lay b o y a"  w T elew izji Szczecińskiej zali
czyłbym  do n ajc iekaw szych  sp ek tak li te a tra ln y c h , jak ie  m ie
liśm y możność oglądać o sta tn io  na  m ałym  ek ran ie . P rzyczy
niło się do lego doskonałe  p row adzen ie ak to rów  przez reży
sera  i dobra  g ra , zw łaszcza, w ykonaw cy ty tu ło w ej roli Wło
dzim ierza B ednarsk iego , a także  M arii C hw alibóg 1 D anuty  
C hudziankl.

I tu  m uszę znow u nie zgodzić się ze spraw ozdaw cą „ 2 y c ia ” , 
k tó ry  ma sta łą  sk łonność do „ulgow ego” trak to w an ia  sp ek 
tak li p ro w incjonalnych  (pisałem  Już o tym  k iedyś w zw iązku 
z T elew izy jnym  Festiw alem  T eatrów  D ram atycznych). Oce
n ia jąc  p rzedstaw ien ie  Jako „w  Jak iejś m ierze in te re su jące"  
stw ierdza , że „m ogło być lepsze (każde p rzedstaw ien ie  m ogło
by teo re ty czn ie  być lepsze — WO), bardzie j zw arte , ję d rn ie j-  
sze” .(?>

N otatka  w  „Z W.” kończy się zdaniem : „Poziom  g ry  by ł 
zresztą dość w yrów nany , co też Jest m iłym  zaskoczen iem ”. 
No, tak! W yrów nany poziom  g ry  ak to rsk ie j poza sto licą m u 
si aż zaskakiw ać!

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

o niMQivomvit-z o mm \xmz i  liż

A m ato rzy  w ielk ich , film ow ych w ido
w isk i m ocnych w rażeń z sa ty sfak c ją  o- 
be jrzą  „BUNT NA „BOUNTY” w reży 
se rii L. M ilestone’a. O glądany obecnie film  
n ie  Jest jedyną k inow ą w ersją  opow ieści
o zbuntow anej załodze „B o u n ty ” . W okół 
h isto rycznych  w ydarzeń  z roku  1789 n a 
rosła  cała  legenda, w k tó re l m ieli też 
sw ój udział liczni p isarze. F ilm  o „B oun
ty ” pow sta ł już  w 1935 roku , a udział w 
nim  b ra li Ch. L augh ton  i C. G able. W 
ty ch  sam ych  ro lach  og lądam y dziś w fil

m ie M ilestone’a, T. H ovarda i M. B ra n 
do.

T ru d n o  dziw ić się, iż dzieje  bun tu  na 
„B o u n ty "  frap o w a ły  ludzi p ióra a potem  
kam ery , h isto ria  jego je s t n iezw ykła a 
b ohaterow ie  In te resu jący . B unt m a ry n a 
rzy m iał m iejsce na s ta tk u , k tó ry  w 1789 
roku  w yp łynął z ang ielsk iego  p o rtu  ce
lem  przyw iezien ia  z T ah iti sadzonek  drze 
w a chlebow ego, k tó re  m iało K rólestw u 
przyn ieść ogrom ne oszczędności fin an so 
we wówczas, gdy okaże się tan im  p o k a r
m em  d la  m urzyńsk ich  n iew olników .

Ta kupiecko-ogrodnicza w ypraw a dla 
załogi żaglow ca sta ła  się re jsem  pełnym  
grozy i nieszczęść, k tó ry ch  okupić nie 
m ogły n aw et pełne szczęśliw ości chw ile 
spędzone w śród p ięknych  i h o jn y ch  có
rek  T ah iti. P rzyczyną bun tu  s ta l się k a 
p itan  Bligh, bezw zględny i sadystyczny  
dow ódca. O krucieństw o k ap itan a  d o p ro 
w adziło do b u n tu , na czele k tó rego  s ta 
nął m łody o ficer — dżen te lm en  C hristian .

N ie tru d n o  przew idzieć, że w p rzed 
staw ien iu  tych  zdarzeń rea liza to rzy  fil
m u postaw ili głów nie na dw ie sp raw y  — 
obrazy m ęsk ie j w alk i załogi s ta tk u  z ży
w iołem  oceanów  i ry su n ek  postaci dw u 
głów nych an tagon istów  B ligha i C hrlstla,. 
na. P rzyznać  należy , że zam ierzen ia  zo
sta ły  uw ieńczone znacznym  sukcesem .

Je s t w film ie w icie  scen  w span ia łych , 
m orsk ie  sekw encje  żeglugi, p rzeby tych  
sz torm ów  czy płonącego s ta tk u  zrealizo
w ano nie ty lko  z rozm achem , a le  1 z 
dużym  sm akiem . Nie można tego n ies te 
ty pow iedzieć o ta h ita ń sk ie j sekw encji, 
k tó ra  w tym  m ocnym , m ęskim  film ie 
je s t m dław ym , b analnym  w trę tem  (ucz
ciw ie tu  zaznaczm y, że b ohaterow ie  fil
m u byli na pew no innego  zdania).

Nie d an e  nam  było widzieć ja k  L augh
ton  1 G able w cielali się w ro le Bligha i 
C hris tian a  lecz in te rp re ta c je  H ovarda i 
B rando  zaspokaja ją  nas w pełni. P ie rw 
szy p row adzi postać k ap itan a  z żelazną 
k onsekw encją , uch y la jąc  pow oli w szyst
kie zak am ark i jego o d raża jące j n a tu ry . 
D rugi z znakom itym  w yczuciem  ry su je  
sy lw e tk ę  m ary n a rz a  i a ry s to k ra ty  w jed  
nej osobie. Można M arlona B rando  nie 
cierp ieć , byw a ak to rem  m anierycznym  
lecz je s t ak to rem  In te ligen tnym , czego 
n iezap rzecza lne  dow ody d a je  w „B uncie 
na  „ B o u n ty ” .

G dy m am y jeszcze w pam ięci znakom i
tego „B illy  B udda” P. U stinow a, k tó rego  
n iek tó re  m otyw y o d n a jd u jem y  w film ie 
M ilestone’a, trzeba trochę  żałow ać, że dob
re  ak to rs tw o  „B u n tu ” znakom ita  w w ie
lu  m om en tach  rea lizac ja , św ie tna praca  
o p e ra to ra  m usia ła  się niem al n ieu ch ro n 

nie rozp łynąć w sosie z e ty k ie tą  „H olly 
w ood” .

•  *  #

O ile w p rzy p ad k u  „B un tu  na „B o u n ty ” 
m ożna sobie pozwolić na n arzek an ia , to 
w obec „M ILIONA LAT PRZED NASZĄ 
ERĄ ", człek s ta je  zupełn ie  bezradny . 
Żadnych  bow iem  k ry te rió w  brać  pod u- 
w agę tu  ju ż  nie m ożna. U ratow ać nas 
może ty lk o  pełna pogoda ducha pozw ala
jąca  pom ysł film u p rzy jąć  jak o  żart, a 
całość jak o  zabaw ę.

Są tem aty , do k tó ry ch  się pow raca. 
„M ilion la t przed naszą e rą ” Jest podob
nie ja k  w spom niany w yżej „B u n t na „Bo 
u n ty ” now ą w ersją  am eryk ań sk ieg o  fil
m u, k tó ry  w szedł na e k ra n y  w 1940 r. 
Z adziw ia upór, z k tó rym  rea liza to rzy  po
w raca ją  do pew nych tem atów , bądź u- 
pór publiczności, k tó ra  tak ie  rzeczy lubi, 
boć przecież dla n iej się je  robi.

F ilm  C haffeya pow sta ł w Anglii w w y
tw ó rn i sp ec ja lizu jące j się w film ach fan 
tas tycznych  i n iesam ow itych . Bogata to 
w y tw órn ia , co w idać po „M ilionie la t 
przed naszą e rą ” . W ykorzystano  przy  rea 
lizacji tego film u przerózne cuda k ino 
w ej tech n ik i. P ow ołano do życia p re h i
sto ryczne stw ory , k tó re  chodzą i p ływ a

ją , w alczą i u m ie ra ją , a nade w szystko 
żałośnie obnoszą sw e techn iczno-a te liero - 
w e pochodzenie. W yczarow ano tek tu ro w e 
w u lk an y  i ska ły , po czym pozw olono 
nam  uczestn iczyć w g igan tycznym  trz ę 
sien iu  ziemi w czasie którego, przyznać 
trzeba , w ali się ten  tek tu ro w y  św ia t efek 
tow nie i z ogrom nym  rozm achem .

W księżycow ym  k ra jo b raz ie , w śród 
b ron tozaurów , tr ic a te ro p ó w  etc. żyją ple 
m lona naszych p raprzodków , na p rzy k ła 
dzie k tó rych , ilu s tru je  się porażonem u 
w idzow i dzieje  rozw oju  cyw ilizacji ludz
k iej. Ja k o  o d tru tk ę  przeciw dlnozaurow ą 
podali tw órcy  b iednym  widzom , a zw ła
szcza m ęskiej ich połow ie, prześliczne 
k sz ta łty  ekspo rtow ej sex-gw iazdy Hol
lyw oodu R acheli W alch. Pozw ala ona 
w ierzyć, że życie m ilion  la t przed naszą 
e rą  nie zaw sze byw ało  tak  ciężkie. Zgod
nie z „h isto ryczną p raw d ą” pokazani bo
hate ro w ie  nie m ów ią jeszcze ludzką mo
wą. S łyszym y zatem  ty lk o  n ie a rty k u ło 
w ane dźw ięki, odgłosy w alki, w ycia p re 
h isto rycznych  potw orów , hu k i w alących 
się skał, no i, by sercu  było m ilej, lirycz 
ną m uzykę, gdy w kadrze zjaw ia się pa
ra  zakochanych  w sobie naszych p ra 
przodków . Nic tu  dodać, nic ująć.

EWA NURCZYŃSKA



Portret cesarza Japonii z  X I V  w ieku

WYSTAWA SZTUKI JA 
PO Ń SK IEJ

30 sie rpn ia  w  Z urychu  
jap o ń sk i książę T ak am at-  
sti, b ra t cesarza Ja p o n ii 
o tw orzy ł u roczyśc ie  w iel
ką  w ystaw ę sz tuk i Japoń
sk ie j. J e s t  to d ru g a  tego 
ro d za ju  w ystaw a w E uro 
p a  po w ojn ie , bow iem  w 
la ta c h  1958—1959 ekspozy
c ja  pod nazw ą „S ztuka  ja  
j>ońska poprzez w iek i” 
o rgan izow ana była ko lejno  
w  P ary żu , La H aye (Ho
land ia) 1 w  Rzymie.

O becna w ystaw a w Zu
ry ch u  grom adzi ekspona
ty  s ta re j sz tuk i ja p o ń 
sk ie j. W spółczesne m a la r
stw o  n ie  je s t na  n ie j re 
p rezen tow ane.

E kspo n a ty  w w iększości 
są arcy d z ie łam i po raz 
p ierw szy pokazanym i na 
naszym  kon ty n en c ie . Są 
to  te ra k o ty  z czasu od 
VII w . p .n .e . do VII w

n.e., ob razy , rzeźby b u d 
d y jsk ie  z w ieków  od VII 
do XI n.e., ka lig ra fie , m as 
ki 1 kostium y te a tru  j a 
pońskiego, nap rzeróżn ie jsze  
w yroby  ceram iczne.

P rzed m io ty  tego rodzaju  
— ja k  tw ierdzi sz w a jca r
sk ie  pism o „ Jo u rn a l de 
G eneve” — m ożem y poz
nać z opisów  zaw arty ch  
w  książce znanego p isarza 
japońsk iego , la u re a ta  n a 
g rody  N obla z r. 1968, Ya- 
su n a rl K aw aba ty . N iek tóre  
frag m en ty  Jego pow ieści 
p t. „T ysiąc  żu ra w i’* są 
ja k  tw ierdzi recen zen t z 
„ Jo u rn a l de G eneve", 
p raw dziw ą p ieśn ią  po
chw alną  na cześć a rc y 
dzieł s ta re j sz tuki ja p o ń 
sk ie j, a „T ysiąc  ż u ra w i” 
m ogłoby stanow ić  n ie jak o  
p rzew odnik  po w ystaw ie  
zu ry ch sk ie j. K aw abata  Jest 
w ielk im  m iłośn ik iem  Ja
pońsk ie j sz tuk i 1 je j kolek  
c jonerem .

MUZEUM GOYI 
KOŁO SARAGOSSY

W m iejscow ości F uende- 
todos koło  S aragossy  w 
H iszpanii zachow ał się 
dom , w  k tó ry m  u rodził się 
w ielk i m a la rz  h iszpańsk i 
F ra n c isco  de G oya <1746— 
—1828>.

O becnie b u d y n ek  te n  
je s t  g ru n to w n ie  re s ta u ro 
w any . W odnow ionym  do
m u Goyl urządzone zosta
n ie  m uzeum  pośw ięcone 
jego  tw órczości o raz  m ieś
cić się m a szkoła p lastycz  
na.

p i e r w s z y  Ś w i a t o w y
FESTIW AL PANTOMIMY

Pierw szy  św ia tow y fest! 
w al pan tom im y, w k tó 
ry m  w zięli udział ak to rzy  
m im iczni z ośm iu k ra jów , 
został za inau g u ro w an y  w 
K olinie, m ałym  m iastecz
ku położonym  o ok. p ięć
d ziesiąt k ilom etrów  od 
sto licy  Czechosłow acji, 
P rag :. W m iejscow ości tej 
urodził się w ro k u  1796 
św iatow ej sław y a k to r  pan 
tom im lczny  Je an -G a sp a rd  
(Jan  K aspar) D eburau . Ku 
czci tego a r ty s ty  przed 
m iejsk im  ra tu szem  w K o
lin ie  zostało u roczyście  
odsłon ię te  pop iersie  D e
b u rau , dzieło rzeźb iarza 
Ja n a  P ichela . W u roczy
stości w ziął udział m . In. 
s łynny  fran c u sk i a k to r  
m im iczny, M arcel M arceau, 
k tó ry  w ram ach  festiw a
lu w y stąp ił na  estrad ach  
k ilk u  m iast C zechosłow a
cji.

SZEKSPIR W IECZNIE 
AKTUALNY

T h ea tre  de 1’O uest P a r l-  
sien  zaczyna swój sezon 
pod znakiem  S zeksp ira . 
P ierw szą sz tuką  m a być 
„B u rz a ” . B ędzie to Jed
n ak  Szeksp ir uw spółcześ
n iony, m ianow icie  Aime 
C esalre  na podstaw ie dzie 
ła szekspirow skiego stw o
rzy ł sz tukę  na w sk roś a k 
tu a ln ą  tra k tu ją c ą  o p ro 
blem ach rasizm u i kolo
n ializm u.

P rzypom nijm y , że A łm ę 
C esaire  je s t  poetą  m u
rzyńskim  piszącym  po fran  
cusku. U rodził się na M ar 
ty n ice  w  roku  1913. S tu 
diow ał w  P a ry żu . P rzez  Ja 
k iś czas był depu tow anym  
w p arlam en c ie  fra n c u s
kim  z ram ien ia  K om unis
tycznej P a r tii  F ra n c ji. 
Sw ym  piórem  w alczy od 
la t  z kolonializm em . W y
dał k ilka  tom ów  w ierszy  
m. In . „D ziennik  pow ro tu  
do k ra ju  rodzinnego” , 
„S łońce szyja u c ię ta ” ,

„S traco n e  c ia ło ’* i esej p t.

„Rozprawa •  Iwitałii««-*-
m ie”.

5 p aździern ika  T h ea tre  
d e  l ’O u«st P arls ien  w y s ta 
w i sz tukę  „R om eo 1 J u 
lia ” w reżyserii m łodego 
(21 la t) D enisa L lo ica . 
T raged ia  g ran a  będzie w 
h isto ry czn y ch  kostiu m ach , 
a reżyser z w ielk im  szacun 
kiem  odnosi się do szekspl 
row sklego teks tu .

DALI I „A LIC JA  
W KRAINIE CZARÓW**

W najbliższym  czasie 
m a się ukazać w A m ery 
ce książka, k tó re j egzem 
pla rz  kosztow ać m a 375 do 
larów . Pom im o te j ceny, 
na książkę tę w pływ a ta 
ka m asa zam ów ień, że

łmwriano ogran iczyć  ich
liczbę. Chodzi ta  o „A li
c ję  w k ra in ie  czarów ” Le
w isa C arrol! ilu s tro w an ą  
p rzez  S alvadora  D ali. D ali 
z ilu strow ał każdy  z dw u
n as tu  rozdziałów  ksuY&ki.

DZIELĄ NA TEMAT 
PRACY I ŻYCIA ROBOT

NIKÓW

W dniach  5 do 20 paź
d zie rn ik a  w p a ry sk im  m u 
zeum  G allie ra  zostan ie  o- 
tw a rta  w ystaw a w spółczes 
nego m a la rstw a  1 rzeźby  o 
tem aty ce  p ra c y  l życia ro  
bo tn ików .

WIELKA WYSTAWA
FOW IST0W  W BELGII

W M alines, w Belgii o- 
tw arta  została w ystaw a

f owi stów , n a  k tó re j zgro
m adzono ok. 100 p łócien  
p ięćdziesięciu  m ala rzy -fo - 
w istów  z 11 kra jów . O bra
zy będące na  w ystaw ie  w y 
pożyczono z 27 m uzeów  
eu ro p e jsk ich .

WYŁĄCZNIE 
DLA SAMOCHODZIARZY

G eorges de C aunes nap l
sał książkę p t. „O tom obl- 
les”  przeznaczoną w yłącz
nie  d la au tom obillstów  de 
n e rw u jący ch  się s tr a tą  
czasu podczas p rzym uso
w ych posto jów  na  sk u tek  
„k o rk ó w ” na szosach. 
K siążka d ru k o w an a  Jest 
dużą czcionką i na każdej 
stro n ie  zaopatrzona w ry 
sunek.

W YSTAWA APN

C orocznie w  M oskwie 
o dbyw ają  się se tk i w ern i
saży. a w śród n ich  w y
staw y fo tog raficzne  zajm u 
ją  pokaźne m iejsce . Foto
g ra fia  n ie posiada w łasnej 
m uzy 1 m usia ła  d ługo i 
uporczyw ie  w alczyć o to, 
aby  zaliczono Ją w reszcie 
do dziedziny sz tu k i. W y
sta w y  p ra c  io to g ra ficz -

Siergiej So low iew: „Dwoje"

ny ch  p rzy c iąg a ją  n ie  
m nie j w idzów  niż w y s ta 
w y m ala rs tw a  1 rzeźby — 
czy tam y w  o sta tn im  n u 
m erze radzieck iego  m aga
zynu „ S p u tn ik ” .

W A gencji P rasow ej No
w in  (A gientstw o P leczati 
N owosti) p ra c u je  dużo zna 
kom itych  fo to rep o rte ró w . 
W śród n ich  są przedstaw i 
cie le  sta rszego  pokolen ia , 
ludzie  k tó rzy  słuszn ie  uw a

źają  się za p ion ierów  ra 
dzieckiej fo to g rafik i. Wlęk 
szość je d n a k  fo tokorespon  
den tów  A gencji to ludzie  
m łodzi . lecz u ta len to w an i 
fo tog raficy .

Co ro k u  APN urządza 
w ystaw ę n ajlepszych  p rac 
sw ych fo tokoresponden- 
tów, a ekspozycje  te  bu 
dzą ogrom ne zain teresow a 
nie.

PRZED SESJĄ

„Z JA Z D  K SIĄ ŻĄ T KULTURY’» — KILOGRAM  OSIĄG 
NIĘC — KIEDY BĘDZIE GALERIA? — SKANSEN 
W „B IA Ł E J FABRYCE”  — DYSKUSJA NA NOZE... 
— ZEGAREK Z WODOTRYSKIEM?

P rzew id u ję , że d y sk u sja  
p ó jdzie  „n a  noże” ... Ze 
w łodarzom  od k u ltu ry , 
suk m an y , być m oże po
szarp ią , że słow o p adn ie  
ciężk ie  n ie jedno ... W po
łow ie p aździern ika  łódzka 
R ada N arodow a o b rad o 
w ać będzie nad  spraw am i 
k u ltu ry . A czas Już w ie l
ki, bo na tym  forum  nad 
k u ltu rą  n ie  radzono  od la t  
bez m ała  siedm iu .

W ięc echo n iesie  odgło
sy p rzygo tow ań  w śród 
działaczy k u ltu ry  1 w śród 
u rzędn ików  od k u ltu ry . 
P ew nego w ieczoru  odbył 
się n aw e t „P ierw szy  
Z jazd Łódzkich K siążąt 
K u ltu ry ’* — czyli k ie ro w 
n ików  dzieln icow ych  re fe 
ra tów . Z aprosił ich do sie
bie znany dzia łacz  TPŁ  i 
członek K om isji K u ltu ry , 
tudzież p rzew odnik  po 
Lodzi, obrońca  je j zab y t
ków  i k ro n ik a rz  trad y c ji... 
słow em  Zdzisław  K onic-

k l. D aw no ju ż  m ro k  okry ł 
okoliczne b loki na  K u ra 
ku a w  m ieszkan iu  Ko- 
n ickiego trw a ła  zaża rta  
d y sk u sja . S tra ch  pom yśleć 
co to będzie na  sesji.

W ydział K u ltu ry  też się 
p rzygo tow ał. Sam  tek s t re 
f e ra tu  łączn ie  z tabelam i 
s ta ty s ty czn y m i w aży dob
rze  ponad  k ilog ram , ale 
też  je s t  w  nim  przeg ląd  
k u ltu ra ln y c h  osiągnięć Ło
dzi od ro k u  1945. Mógł
bym  oczyw iście całym i 
g arśc iam i cy tow ać owe 
w skaźn ik i, c y fry  i p rocen  
ty . F e lie to n  je d n a k  n ie  
la u rk a , a n i lis t pochw al
ny , w ięc m oże w arto  p arę  
słów o sp raw ach  w re fe 
rac ie  przem ilczanych .

A zatem  sp raw a galerii 
sz tu k i. P rob lem  p rzy 
zw oitych w aru n k ó w  dla 
eksponow ania p las ty k i Jest 
w  Łodzi podnoszony od 
la t. W roku  1966 o dbyw a
ło się ko legium  M in ister
stw a K u ltu ry , na k tó ry m

z u st m in is te ria ln y c h  p ad 
ły  słow a: „g a le ria  Jest 
obecnie d la  Łodzi jed n ą  z 
ne j p iln ie jszych  p o trzeb ” . 
O czyw iście w iem y o tym  
od la t  — ale  oo z tego? 
P ierw sze  d y sk u s je  i p ierw  
sze p ro je k ty  łódzkiej g a 
le r ii  m ia ły  m iejsce  przed 
p ra w ie  d w udziestu  la ty . 
U p rzejm ie  zatem  p rzypo
m in am , że budow a galerii 
sztuki z n a jd u je  się w p ro 
g ram ie  w yborczym  F JN  — 
p ro g ram ie  bieżącej k a d en 
c ji R ady N arodow ej. J e s t  
to , ja k  sądzę, doku m en t, 
k tó ry  należy  trak to w ać  po
w ażnie.

W geyeiow .sk iej „B iałej 
F a b ry c e ” m ieśc i się Jak 
w iadom o M uzeum  H istorii 
W łók ienn ictw a. P rzed p a 
rom a la ty  głośno było  w 
Lodzi na te m a t budow y 
nad  staw em  za M uzeum  — 
w łókn iarsk iego  skansenu . 
Po tem  w szystko  ucichło. 
Co zatem  postanow iono? 
J a k  w yg ląda  ta  »praw a? 
Skoro  m am y je d y n e  w Eu
rop ie  m uzeum  tego rodza
ju  czy n ie  s tać  nas na  
to, aby  dać  m u pełną  opra 
wę?

Nie m am  n ic  przeciw ko 
tem u, ab y  sesja  R ady N a
rodow ej pośw ięcona poli
ty ce  k u ltu ra ln e j była sw e
go ro d za ju  u roczystą  ga
lów ką. U pow ażnia do tego 
zarów no ćw ierćw iecze P o l
ski L udow ej ja k  1 bezspor 
ne  osiągn ięc ia  w  dziedzi
n ie k u ltu ry , Jak ie  m ożem y 
odnotow ać w ł odzi. Ale 
m yślę , że by łoby  bard/to

źle gdyby  ta  — p ierw sza 
od siedm iu  la t  — sesja  
„ k u ltu ra ln a ” p rzerodziła  
się w y ł ą c z n i e  w  u- 
roczystą  akad em ię . W ydaje  
mi się zresz tą , że n ie  je 
stem  w  tym  p rzekonan iu  
odosobniony . M ożna i trz e 
ba chw alić  się  d o k o n an ia 
m i, ale będzie  to czynność 
m ało  k o n s tru k ty w n a  jeś li 
rów nocześn ie  n ie  porozm a
w iam y sob ie  o ty m  czego 
nam  jeszcze trzeba, Jeśli 
n ie  zastanow im y się  w  
k o m p eten tn y m  g ron ie rad  
n y ch  co 1 Jak  p rzedsię
w ziąć, ab y  zam ierzen ia  1 
k ie ru n k i po lity k i k u ltu 
ra ln e j w  Lodzi by ły  p ra 
w idłow e, celow e 1 rea lne .

T ak ie j w łaónie rzeczo
w ej, ro-boczej d y sk u sji spo 
dziew ają  się łódzcy dzia
łacze k u ltu ry  na  pażdzier 
n ikow ej sesji. A Jeśli spo 
dziew ają  się to — oczy
w iście — do tak ie j d y sk u 
sji dojdzie , bo przecież 
k ie ru n e k  1 ton d y sk u sji za 
leży od d y sk u ta n tó w  — 
«d działaczy k u ltu ra ln y c h . 
D latego w łaśn ie n ap isa łem  
n a  w stępie, że p rzew idu ję  
Iż „dyskusja  pójdzie  na  no 
że...” Pod tym  o k reś le 
n iem  rozum iem , że będzie 
o stra , zaangażow ana — 
niech  by n aw et k o n tro w er 
sy jn a . B yle n ie le tn ia , by 
*e n ie spraw ozdaw czo- 
-u rzędn icza .

O czyw iście zrobiliśm y 
przez te  la ta  bardzo  w ie
le. T ea tr  W ielki, O pere tka ,

rozbudow a B ib lio tek i lm. 
W aryńsk iego , dom y k u ltu  
ry , sieć b ib lio tek  re jo n o 
w ych... M am y w  te a tra c h  
s tosunkow o najw yższą
frek w e n cję  w  k ra ju , dz ie
s ią tk i w y staw  og lądanych  
roczn ie  przez p raw ie  150 
ty sięcy  osób, żyw ą dzia

łalność to w arzystw  k u ltu 
ra ln y ch . J e s t  tego w iele  
i n ie  dziw ię się, że re fe 
r a t  W ydziału K u ltu ry  w a
ży ponad  k ilog ram .

Ale rosną  ap e ty ty , ro ś
n ie  poziom  k u ltu ra ln y  spo 
łeczeństw a, rośn ie  ogólny 
poziom  w ykszta łcen ia , n a 
s tę p u ją  p rzem ian y  w s tru k  
tu rze  u rb an isty czn e j 1 spo 
łecznej Łodzi. To w szyst
ko sp raw ia , że potrzeby  
k u ltu ra ln e  m ias ta  s ta ją  
się z ro k u  n a  rok  w ięk 
sze. I d la tego  g łośniejsze 
i bardzie j n a ta rczy w e wo 
łan ie  działaczy  n ie  Jest 
w ołan iem  o przysłow iow y 
„zegarek  z w o d o try sk iem ” , 
a le  Je st św iadectw em  rosną 
cych am bic ji k u ltu ra ln y c h  
m iasta .

O czekuję z n ad z ie ją  na 
ta k ie  w łaśn ie , pełne pasji 
i zaangażow ania w ołan ie  o 
galerię , o skansen , o szer
sze u d o stępn ien ie  fab ry c z 
nych k lubów  1 św ie tlic , o 
te  w szystk ie  n ie  załatw ione 
do tąd  sp raw y ... O czekuję 
na  tak ie  w ołan ie  w  dostoj 
ne j sa li obrad  R ady N a
rodow ej m iasta  Łodzi.

JERZY  WIDOK
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PLA G IA T 
Z GDAŃSZCZANINA
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A xel S p rin g e r, s ie f  reafc
cy jnego  k o n cern u  prasow e 
go w N RF, pad ł o f ia rą  
dość zabaw nej choć kosz
tow nej p om yłk i. Oto za 
ok rąg łą  sum ę 80 ty sięcy  
m arek  zakupił 47 b a rw 
nych  szkiców  p rzed staw ia
jący ch  życie p ry w a tn e  k ró  
la p rusk iego  F ry d e ry k a  II. 
Ja k o  au to r  tych  p rac  pod
p isany  został gdańszczanin , 
głośny i lu s tra to r  polskiego 
pochodzenia. D aniel Cho
dow ieck i (1726—1801).

S p rin g e r w ystaw ił 
n ab y tek  w  „B erliner-M use 
um ", ale zam iast spodzie
w anych  pochw ał, n a ja d ł 
się w stydu . E k sp e rt K u rt 
p o m p lu n  ośw iadczył, że ry  
ciny  w yszły spod ręk i Ri
charda  K note la  1 są za led
w ie p lag ia tem  szkiców  Cho 
dow leckiego. ó w  K notel 
w raz  z C arlem  Rochlingem  
w ydał w r . 1895 „p ru sack ą  
b ib lię” pn. „ S ta ry  F ryc  w 
50 ob razk ach  dla m łodych 
i s ta ry c h ”.

O PO LSKIEJ 
KINEM ATO GRAFII

„ In o s tra n n a ja  L itie ra tu -  
r a ” zam ieściła w siódm ym  
zeszycie obszerny  szkic k ry  
ty czny  I. R ubanow ej po 
św ięcony tendencjom  w 
polskim  film ie fab u la rn y m  
od przełom u p aździern iko 
wego w r. 1956 po o sta tn ie  
dni. A rtyku ł nap isany  z du 
żym  znaw stw em  przedm io
tu p rzypom ina o kam ie
niach  m ilow ych w spółczes 
nego polskiego k ina jak im i 
są film y : „P opió ł i d ia 
m en t” , „K an a ł” , „E ro- 
ica” , „P a sa ż e rk a ” . A u to r
ka an a lizu je  na jnow sze  
p róby  polskiej k in em ato 
g ra fii, ab y  dojść do w nios 
ku , że „ ty lk o  p rze tw o rzo 
na w fo rm ę m yśl posiada 
siłę oddziaływ ania 1 p rze
o b rażan ia  ludzk ie j psych i
ki. Polski w arian t d a je  ma 
te r ia ły  do rozm yślań  na 
te n  tem a t.’*

I. R ubanow a sporo  u w a
gi pośw ięciła w sw oim  szki 
cu sp raw ie  dosyć w sty d li
w ej, a m ianow icie  w spół
pracy  p isa rzy  z film em . 
P rz ec iw staw ia ją c  się b a r 
dzo rozpow szechnionem u 
m itow i film ów  au to rsk ich  
radzieck i k ry ty k  film ow y 
p rzypom ina, że film  n ie  
m oże być w ie lk i bez po
m ocy l ite ra tu ry ,

SŁOW NIK
JĘZY K A  POLSKIEGO

„Słow nik  języ k a  pol
sk iego” , fu n d am en ta ln e  je  
denasto tom ow e dzieło pod 
red ak c ją  p ro feso ra  W itol
da  D oroszew skiego, w zbu
dza zrozum iałe za in tereso 
w an ie  za g ran icą  w śród 
tłum aczy  z Języka pol
skiego. Nic też dziw ne
go, że m iesięcznik  ..Ino- 
s tr a n n a ją  L it ie ra tu ra ”  po 
św ięcony w  całości 
przekładom  li te ra tu ry  świa 
tow ej na  rosy jsk i, 
zam ieścił na sw oich 
łam ach  In fo rm ację  o za
kończen iu  w  Polsce p rac  
nad  ty m  słow nik iem . Cza
sopism o podaje , że Jest 
to  trzecie  tego rodzaju  o- 
p raco w an ie  w naszym  kra 
ju  na p rzestrzen i 160 la t 
i zaw iera  124300 słów, z 
k tó ry ch  p ią tą  część s ta 
now ią neologizm y nie figu 
ru ją e e  w  poprzednich  
słow nikach. „ In o s tra n n a 
ja L itie ra tu ra ”  In fo r
m uje d a le j, że bogate  a r 
ch iw um  leksykograficzne  
sk ła d a jące  się z 6,5 m ilio 
na cy ta tó w , k tó re  s ta n o 
w iło podstaw ę op raco w a
n ia, zostało udostępn ione  
za in teresow anym  slaw istom  
z licznych  k ra jó w  eu ropej 
skich.

K. F.
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AGATA CHRISTIE

Zbrodnia w Korowali!
— Przyszła  pani PengelOay — 

oznajm iła  gosposia i d y sk re tn ie  
w ycofała  się do k uchn i.

P an  P o iro t zobaczył w 
drzw iach  szczupłą kob ie tę  la t 
około pięćdziesięciu, trochę  dzi
w acznie u b ran ą . P rzy w ita ł ją 
serdecznie.

— M adam e, proszę siadać. 
P rzedstaw iam  pan i m ego kolegę, 
k ap itan a  H astingsa.

K obieta w y szep ta ła : — P rze
praszam , czy pan Jest p ry w a t
nym  de tek ty w em  H erkulesem  
Poiro t?

— T ak, służę pani, m adam e. 
Czy m ogę coś dla pani uczynić?

ln te re sa n tk a  usiłow ała opano
wać zdenerw ow anie. — P rzy 
szłam  tu ta j, gdyż nie chcę mieć 
do czynienia z policją . Boję się 
także  p lo tek  i p u b lik ac ji w p ra 
sie. Je stem  bardzo  n iespokojna. 
Nie m ogę się uw olnić od pew 
nej m yśli. Może niesłusznie m y
ślę tak  o Edw ardzie...

— Przep raszam , czy pani m ó
wi o sw oim  mężu?

— Tak.
— O co go pani posądza?
— Nie chcia łabym  o tym  m ó

wić, ale ty le  się dziś pisze o 
podobnych spraw ach ...

P o iro t nie trac ił cierpliw ości.
— Proszę mówić bez obaw y. 
Ja k a  to będzie radość, gdy pani 
się przekona, że podejrzen ia  
były  n iesłuszne.

— To praw da. Z resztą lep iej 
pow iedzieć, niż żyć sta le  w nie
pew ności. A więc... obaw iam  się, 
że chcą m nie o truć.

— Ja k a  jes t podstaw a tych 
podejrzeń?

Pani Pengelley  opisała szczegó
łowo objaw y sw ych dolegliw ości.

D etek tyw  zamydlił się. — Boli 
panią  żołądek po jedzen iu? Co 
na to mówi lekarz?

— Je s t p rzekonany , że m am  
o r try  nieżyt żołądka i Jelit. Mo
że to p raw da, a może... Za każ
dym  razem , gdy E dw ard Jest 
poza dom em  czuję  się dobrze. 
Gdy w raca — ch o ru ję . Czy to 
ni« dziw ne? N aw et F reda  to za
uw ażyła, m oja siostrzen ica. Poza 
tyfft b u te lka  z p łynem  ow ado
bójczym , n igdy dotąd  nie uży
w ana, jak  mówi nasz ogrodnik, 
je s t do połow y opróżniona.

P o iro t wziął ołów ek i notes. —
— G dzie państw o m ieszkacie?

— W P olgarw ith , m ałym  m ia
steczku  w K ornw alii.

— Od jak  daw na?
— Od cz te rn as tu  la t.
— Czy m acie dzieci?
— Nie Mamy ty lko  sio s trzen i

cę, F redę S tan ton . Je s t to córka 
jed y n e j s io s try  m ojego m ęża. 
M ieszkała z nam', w ciągu osta t
nich ośm iu la t. P rzed  k ilk u  ty 
godniam i w yprow adziła  się.

— Co się staio?
— Nie wiem jak  to tłum aczyć, 

F reda zrobiła się n iegrzeczna,

w ręcz im pertyneneka ł wreszcł® 
w ynaję ła  sobie pokój p ry w atn ie . 
O dtąd  je j nie w idziałam . P an  
Randor mówi, żeby zostaw ić Ją 
w spokoju, może sam a wróci do 
dom u.

— Kto to Jest pan  Randor?
K obieta zm ieszała się. — To

Jest nasz p rzy jac ie l. Bardzo 
uprzejm y m łodzieniec.

— Czy Jest coś m iędzy nim  a 
pan i siostrzenicą?

— A bsolutn ie nic — stw ierdzi
ła pan i Pengelley .

— Do kogo należy  m a ją tek , 
k tó ry  państw o posiadacie?

— Ja  nic nie m am , w szystko 
je s t E dw arda .

— Proszę w ybaczyć, m adam e, 
że będę może n iedelika tny , lecz 
m usim y znaleźć m otyw , d la 
k tó rego  m ąż chciałby  pan ią  
o truć . Czy pan i coś w idzi w te j 
sp raw ie?

— Owszem, tę  blond m ałpkę, 
k tó ra  u niego p racu je  — k rzy k 
nęła kobieta z w ściekłością. — 
Mąż jes t den ty s tą  i m usi za
tru d n ia ć  se k re ta rk ę , k tó ra  um a
w ia się z k lien tam i i p rzygo to
w uje  m ateria ł. S łyszałam  Już 
w iele plotek na ich tem at, lecz 
E dw ard przysięga, że nic ich 
nie łączy.

— Czy siostrzenica m a sw oje 
pieniądze?

— T y lko  pięćdziesiąt funtów  
na rok. B yłaby na pew no zado
w olona, gdyby po m oim  odejściu 
mogła w rócić do E dw arda , aby 
się nim  zajm ow ać.

— Czy pani m yślała o porzuce
n iu  męża?

— Nie m am  zam iaru  pozosta
wić mu w olnej drogi. Zony nie 
są Już n iew oln icam i, panie  
P o iro t.

— Czy pani w raca  te raz  do 
P o lgarw ith?

— P rzy jech a łam  ty lk o  na 
Jeden dzień. W racam  dziś po 
południu  pociągiem  o godzinie 
5-tej.

— Dobrze. Ju tro  p rzy jad ę  do 
w as. Pow iem y, że obecny tu 
H aslings Jest pani dalek im  
krew nym . A ja w ystąp ię  w roli 
Jego p rzy jac ie la , ¿udzrizlem ca, 
W m iędzyczasie proszę jeść ty l
ko to, co pani sam a p rzygotu je . 
A więc do ju tra !

D etektyw  odprow adził kob ie tę  
i w rócił do sw ego fo tela.

— Co m yślisz o tym , H astings?
— Jakaś- n iep rzy jem na spraw a.
— Tak, Jeżeli to, co podej

rzew a kobieta Jest p raw dą. Ale 
~zy jest?  P an i Pengelley  boi się 
sw ego m ęża. Możliwe, że k ry je  
się za tym  praw dziw y d ram at.

— Ta d ruga kob ieta  kom pliku 
je  spraw ę? — zapy ta ł H astings.

— W łaśnie. Pod w pływ em  za
zdrości uczucie może się p rze
obrazić  w nienaw iść. Ale to za
prow adziłoby  Ją raczej do 
policji, nU do m nie. A może

pan i P eng e lley  tńłaje?' Nie, na 
pew no była szczera. H astings, 
dow iedz się o pociągi do P o l
g arw ith .

» *  •

Pierw szy  dogodny dla nas 
pociąg odjeżdżał o godzinie 14 
ze s ta c ji Padding ton . Podróż 
była dość m onotonna. P rzy b y 
liśm y na m iejsce około godziny 
19. Z ajęliśm y pokój w hotelu  
i po ko lacji P o iro t postanow ił 
złożyć w izy tę  m ojej „k u zy n ce”.

Dom państw a Pengelley  s ta ł 
n iedaleko  od głów nej drogi. 
Miał od fro n tu  obszerny ogród. 
P o iro t nacisnął dzw onek. Nie 
było odpow iedzi. Spróbow ał 
jeszcze raz. D opiero po d łuż
szym  czasie otw orzyła drzw i 
pokojów ka Jessie . Oczy m iała  
czerw one od płaczu.

— C hcie libyśm y zobaczyć p a 
nią Pengelley  — w yjaśnił d e tek 
tyw . — Czy m ożem y wejść?

P okojów ka spo jrza ła  na nas 
dziw nie. — P ani nie żyje. 
Z m arła  pół godziny tem u.

Skam ienieliśm y.

* ☆ •

— Na co um arła? — zapytałam , 
gdy w esaliśm y do pokoju .

Pokojów ka spo jrza ła  w głąb 
m ieszkania. — G dybym  nie m u
sia ła  nad nią czuw ać, daw no 
bym stąd  odeszła. Ja  nic nie 
chcę m ów ić... a le  w szyscy o 
tym  w iedzą. Całe m iasto. Jeżeli 
pan  R andor nie doniesie, gdzie 
należy , zrobi to ktoś inny. Le
k arz  może sobie m ówić co chce. 
Czyż n ie w idziałam , ja k  pan 
Pengelley  b ra ł b u te lkę  z p łynem  
ow adobójczym  dziś w ieczorem ? 
Gdy spotrzegł, że p a trzę  
na niego, p rzestraszy ł się. 
A ten ta le rz  ow sianki na stole 
Już p rzygotow anej do Jedzenia 
d la pani? Nie, nie d o tknę  żad 
nego pokarm u  w tym  dom u, 
choćbym  m iała  um rzeć z głodu!

— Gdzie m ieszka lekarz  tw ojej 
pani? — zapy ta ł Po iro t.

— D oktor Adam s? Na skrzyżo
w aniu  z High S tree t. D rugi 
dom  na lewo.

P o iro t szybko się pożegnał. 
Był b lady i zdenerw ow any.

— Ja k  na osobę, k tó ra nie 
chciała nic m ówić, pow iedziała 
dość dużo — zauw ażyłem .

P o iro t załam ał ręce. — Byłem 
g łupcem , ’zbrodniczym  ¿łupcfcrri, 
słyszysz H astings? Zaw ierzyłem  
m em u rozum ow i — i oto znisz
czyłem  życie ludzk ie , życie 
człow ieka, k tó ry  przyszedł do 
m nie, abym  go ra tow ał. Je j 
opow iadanie w ydało ml się g ru 
bą przesadą... Oto dom  lekarza , 
zobaczym y, co nam  powie.

D oktor A dam s był typow ym  
w iejsk im  esku lapem . P rzy ją ł 
nas serdecznie, lecz dow iedziaw 
szy się o celu w izyty, poczer
w ieniał ze złości.

— Nonsens! P rzecież Ją leczy 
łem ! To był p rosty  przypadek  
n ieży tu  żołądka. Nasze m iastecz
ko jes t gniazdem  os... G rom adą 
bab, k tó re  nie m ają  co robić i 
zm yśla ją  nie w iadom o co. Czy

ta ły  o eźym l podobnym  w  gaże-V 
tach  i u ro iły  sobie, że k toś 
został o tru ty . Z nam  E dw arda 
P engelley , n ie o tru łb y  naw et psa.
I dlaczego m iałby  zab ijać  swą 
żonę? Pow iedzcie ml, dlaczego?

— Je s t tu  jed n a  rzecz, m on- 
sleu r, o k tó re j chyba pan  nie 
w ie — rzek ł spoko jn ie  de tek ty w .

O pow iedział lekarzow i o w i
zycie pan i P engelley  i o tym , 
co m ów iła. A dam s słuchał zdu
m iony.

— To okropne! B iedna, w y
s traszona kobieta! Dlaczego m l 
s ię  n ie zw ierzyła?

— Żebyście Ją postaw ili pod 
pręgierzem ?

— Nic podobnego! — zaperzył 
się lekarz . — Jestem  człow ie
kiem  o szerokich  ho ryzon tach .

D etek tyw  spo jrza ł na niego 1 
uśm iechnął się. L ekarz  by ł w ię- ; 
cej zm ieszany niż chciałby  się ( 
do tego przyznać. Gdy w yszliś
m y na ulicę, P o iro t k rzy k n ą ł:
— U party  Jak m uł! Pow iedział, 
że n ieżyt, w ięc m usi być n ieżyt!

—- Co te raz  zrobim y? — zapy
tałem .

— W racam y do h o te lu  1 w y
śpim y się. mon am i.

— A ju tro ?
— Nie m am y tu Już nic do j 

roboty . W rócim y do L ondynu 1 
poczekam y na dalsze w ydarze
n ia .

— Chyba nie pow inniśm y — j 
pow iedziałem  z n iezadow oleniem . ;
— A jeżeli nic się nie w ydarzy? j

— W ydarzy się na pew no! P rzy  
rzekam  cl. Ten dok tó r może 
w ystaw ić ile chce zaśw iadczeń, 
lecz nie pow strzym a se tek  ust 
od gad an ia . I dzięk i tem u coś 
się w ydarzy, zobaczysz.

Pociąg do L ondynu  odjeżdżał 
następnego  dn ia  o godzinie 11» 
Przed opuszczeniem  m iasteczka 
P o iro t zap ragnął poznać F redę  
S tan to n . Z ła tw ością odnaleź liś
m y dom , w k tó rym  w yn aję ła  
pokój. U F redy  zastaliśm y p rzy 
sto jnego  m łodzieńca, o czarnych  
w łosach, i śn iadej cerze. P rzed 
staw iła  go nam  jak o  pana 
Józefa R andora.

P anna F reda, ładna n ieb iesko
oka b londynka, m iała w tw arzy  
Jakiś w yraz, k tó ry  zdradzał w o
jow nicze usposobienie.

— B iedna cio teczka — rzek ła, 
gdy P o iro t w yjaśn ił je j sp raw ę.
To s traszn e . C iągle sobie 
te raz  w yrzucam , że pow innam  
Była zachoW ać się z w iększym  
dla n iej szacunkiem .

— Dość się tam  nam ęczy łaś
— przerw ał jej R adnor.

— To praw da, lecz m am  także 
nieznośny ch a ra k te r . O statecznie, 
jeżeli cio tka zap rzą tn ę ła  sobie 
głow ę tak im  g łupstw em , nie 
należało  zw racać na to uwagi. 
D laczego Jednak opow iadała, że 
w uj chciał ją o truć? 'Owszem, 
czuła się źle po Jedzeniu, ale 
mogło to w yn ikać  z p roste j 
au tosugestii.

— Ja k a  była przyczyna w aszej 
niezgody, m adem oiselle?

P an n a  S tan to n  zaw ahała się, 
p a trząc  jia R andora. In te lig en 
tn y  m łodzieniec zrozum iał w 
m gnien iu  oka.

— M uszę Już iść, F redo  — 
pow iedział. Zobaczym y się w ie
czorem . Zegnam  was, panow ie! 
Sądzę, że Już odjeżdżacie?

P o iro t p rz y ta k n ą ł i R andor 
w yszedł.

— Jesteśc ie  narzeczonym i, 
p raw da? — zapy ta ł P o iro t uśm ie 
ch ając  się.

F reda  zaczerw ien iła  się. — 
T ak  1 to w łaśnie ciotce p rze
szkadzało.

— Nie aprobow ała  w aszych 
zam iarów ?

— Spraw a Jest skom plikow ana. 
Widzi pan , cio tka.,. — D ziewczy
na um ilk ła .

— Proszę m ówić da le j — za
chęcał grzecznie d etek tyw ,

— Nie pow innam  te raz  o tym  
m ówić, gdy ona u m arła . Ale nie 
zrozum iecie nigdy, dopóki wszy 
stk iego  n ie w yjaśn ię . Otóż c io t
ka była zadurzona w Józefie.

— N apraw dę?
— T ak. W prost ab su rdalne! 

M iała pow yżej pięćdziesięciu la t 
a on ma trzydzieści. Była za
kochana po uszy! W reszcie m u
sia łam  je j pow iedzieć, że Józef

m nie k o cha. Zwymyśilała m nie, 
a ja  n ie pozostałam  dłużna. 
Później rozm aw ialiśm y o tym  z 
Józefem  1 doszliśm y do w niosku, 
że będzie ilepiej, gdy w yprow a
dzę się na  Jakiś czas, dopóki 
się nie uspokoi. B iedna cio tecz
ka, pew nie się tym  bardzo 
przejęła!

— R aczej tak . D ziękuję, m ad e
m oiselle, za udzielone m i in 
fo rm acje .

Na u licy  oczekiw ał nas R an
dor. Zaskoczyło m nie to.

— Sądzę, że F reda  panom  w y
jaśn iła  — zaczął m ów ić. — 
Rzecz bardzo  k łopotliw a, szcze
gólnie dla m nie. N ajp ierw  cie
szyłem  się, gdyż m yślałem , że 
m i pomoże w m oich spraw ach  
z F redą. Ale w szystko  tak  
ab su rd a ln ie  pop lą ta ło  się.

— .Kiedy poślubi pan  Fredę?
— Mam nadzieję , że niedługo... 

P o iro t, chcę być z panem  szcze
ry . Wiem dużo w ięcej niż F reda.

DALSZY CIĄG NASTĄPI

Lewym 
okiem

M Ę S K A  S P R A W A

Ciekawe, t e  wszelkiego rodzaju hobby są ce
chą prawie w yłącznie  męską. Jeśli abstrahować  
od w ieku dziecięcego, k iedy  wiele zainteresowań  
jest wspólnych  dla obu pici  — kobie ty  nie zb ie 
rają znaczków, nie chodzą na ryby, nie  należą do 
zw iązku  m iłośn ików  akw a r iu m  i nie  hodują go
łębi pocztowych. W wielce uczonym  dziele „Pleć 
i charak ter” uczony w iedeński,  Weininger, udo-  
wadniat k iedyś brak d uszy  u kobie ty  m ięd zy  in 
n ym i  tym  właśnie, że panie po dojściu do pełno-  
letności nie um ieją  się ju ż  bawić w  dziecięcym  
sensie tego słowa, tracą tę cechę charakteru, k tó 
ra u w ielu  m ężczyzn  przebija  aż do śmierci: dzie 
ciństwo. Zdolność bawienia się g łupstwami, ko 
lejką elektryczną, klockami.. .

Mniejsza o duszę, k tórej pojęcie zmienia  się 
z  u p ły w e m  stuleci. Obserwacja jest jednak  tra f
na, rzadko spotyka się u kobiet zainteresowania  
zupełnie  platoniczne, abstrakcyjne , a s w y m  na

sileniem graniczące z  manią. Oto na przykład  
dowiaduję  się, że w  klubach szaradzistów, wśród  
w ie lk ie j  armii rozw iązyw aczy  k rzyżów ek ,  rebu
sów i logogryfów, dziewięćdziesiąt procent stano
wią mężczyźni.  Tak  n iski procent fem inizacji w y 
kazu je  poza tym  chyba jedynie  branża górnictwa  
węglowego, w szędzie  indzie j  s tosunek  płci jes t o 
wiele bardziej w yrów nany .

To bardzo c iekaw y typ  czloivieka: szaradzista. 
Ma swoją prasę o nakładzie  jedno ra zo w ym  bli
sko trzystu  tysięcy egzemplarzy, pośivięconą w y 
łącznie zagadkom  i rozchw ytyw aną  w  kioskach.  
Ma oprócz tego sw ó j kącik  rozryw ek  um ys ło w ych  
w e w szys tk ich  praw ie  czasopismach i swoje k lu 
by w e w szys tk ich  w iększych  ośrodkach m ie j 
skich, a naw et przy  w iększych  zakładach prze
m ysłow ych . A ż  dz iw  bierze, że tak duża i bardzo 
a k tyw na  um ysłow o  grupa społeczna, tak  rozległa  
i m usow a dziedzina działalności par excellence  
kultura lne j  nie  jest p rzedm io tem  gruntownego,  
wszechstronnego zainteresoivania odpowiednich  
placówek n aukow ych  czy choćby bieżących p r z y 
c zyn kó w  ze strony prasy kulturalnej. C zyta l iśm y  
ju ż  rozprawę doktorską o historii gry w  palanta  
w Polsce, a także rozprawę doktorską o syste
m ach skoku  przez  skrzyn ię  bez odbicia. O roz
ryw ka ch  um ys łow ych  głucho.

O publikow ane  w  „Kalendarzu szaradzis ty” frag  
m e n ty  pracy magisterskiej, złożonej w  katedrze  
socjologii szczegółowej U niw ersyte tu  W arszaw 
skiego  pi. „Rozryw ki um ys łow e  jako  e lem ent ku l  
tury  m a so w e j”, są zaledwie zasygnalizowaniem

sprarcy i w iążących się z  nią problemów. A u to r 
ka — pani Kwa N o w akow ska  — przeprowadziła  
wiele w yw iad ów  z cz łonkam i redakcji i z kores
ponden tam i  pism, poświęconych zagadkom. W  
podsum ow aniu  s twierdza z d u ży m  naciskiem, że 
ze tknęła  się z  ludźm i o bardzo szerokich za in te
resowani ach, o zdum iew ająco  rozleglej w iedzy  ze 
w szys tk ich  dziedzin, w ie lk im  oczytaniu, św ie tnej  
orientacji w  życiu współczesnym. C haraktery
styczne jest, że ludzie nie ty lko  lubią rozw iązy
wać zagadki, ale może jeszcze bardziej — sa
m e m u  te zagadki w ym yś lać .  Autoróio rozryw ek  
jest m nóstwo, zasypują redakcje sw y m i  p o m y 
słami, a trzeba przyznać, że są to często zagadki  
bardzo zręczne i inteligentne, wymagające duże 
go w ys i łku  um ysłow ego przy  ich rozwiązywaniu .

1 na ty m  chyba polega sens krzyżów ek ,  szarad 
i rebusów: w ym agają  w ysiłku ,  zm usza ją  do m y 
ślenia, do czynnej,  stałej u pra w y  szarej mózgo
w e j  masy. To nie to, co u siąść i gapić się w  te le
wizor. To jest rozryw ka  c z y n  na ,  a przy  tym  
pozwalająca w  sposób bardzo a trakcy jny  popu-  
laryzować ważne hasła i treści społeczne, św ia to
poglądowe, naukowe.

R o zw ią zu jm y  za tem  krzy żó w k i  — byleby nie 
w godzinach pracy  i byleby nie blokując przy  
t y m  połączeń telefonicznych w  godzinach szczytu.

Pierwsza pomoc szaradzisty na „N"? E ncyk lo 
pedia.
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